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W rocznice 
przesławnego zwycięstwa

Za kilka dni przypadnie rocznica roz
strzygających dni z roku  1920, rocznica 
wielkiego zwycięstwa oręża polskiego, 
zwycięstwa, k tóre  było pierwszorzęd
nym w ydarzeniem  nie tylko w naszej 
historii, ale i w historii świata.

Starsi pam ięta ją  te cza^y, niejeden 
był wówczas na  froncie.

Nadciągała chwila tak wielkiej gro
zy, że tylko niezwykła siła ducha mogła 
odwrócić od Polski wielkie nieszczęście 
ponownej niewoli. W tafciei właśnie 
cnwili instynkt samozachowawczy na
rodu i rozum nakazał dokonanie dzieła 
zjednoczenia wokół hasła obrony nie
podległości. Najważniejszą spraw ą w ó
wczas, było poruszenie najliczniejszej 
warstwy w narodzie —  chłopów i roz
budzenie w tej masie entuzjazmu do 
onrony.

Na czele Rządu Obrony Narodowej 
staje w dniu 24 lnica W incenty W itos, i 
jeszćze w tymże dniu imieniem rządu 
składa deklarację w Sejmie. (Cytujemy 
urywki) ...„Obejmując władzę w groźnej 
dla Ojczyzny chwili, ślubujemy skupić 
wszystkie siły dla obrony granic pań
stwa, całości i niepodległości Rzeczypo
spolitej, gotowi zawsze do zawareia 
trwałego, sprawiedliwego i demokratycz
nego pokoju.

(Wypisując taki pokój na swoim 
sztandarze, nie ustąpimy przed żadną 
groźbą zgwałcenia prawa narodu pol
skiego do wolności i zjednoczenia...

„...Rząd wezwie naród  do ofiar ko 
niecznych dla ra tow aniai  ocalenia 
Ojczyzny i nie zadowoli się jedynie 
ofiarnością nielicznych jednostek. Od 
społeczeństwa zaś zażąda męskiej kar
ności, spokoju i posłuchu, jako gwaran
cji bezpieczeństwa i warunków zw ycię
stwa".

Rozbrzmiewają potem  płomienne 
odezwy, jak : „Odezwa do chłopó\v“, w 
której szef rządu  W . W itos wołał: 
„Niech każdy z W as spełni swój obowią
zek i kto z W as zdolny do noszenia bro
ni, —  na front*4...

„...Precz z małodusznością! Precz ze 
zwątpieniem! Ludowi, który jest potęgą, 
wątpić nie wolno! Trzeba ratować 
Ojczyznę, trzeba jej oddać wszystko, m a
jątek, krew, życie!44

„Odezwa do wszystkich obywateli44 
zaczynała się słowami: „Ojczyzna m  nie
bezpieczeństwie!" „Odezwa do żołnie
rzy44, kończyła się apelem „... Żołnierze! 
Na ,Was patrzy i W am ufa cała Polska, 
patrzy świat cały! Od W as czeka ratun
ku, ocalenia od niewoli i hańby naród 
i państwo, ochrony od rzezi i grabieży 
W asze rodziny! Do walki wiec! Idźcie, 
walczcie, wróćcie zwycięzcami!44 —  I 
zwyciężył naród.

Było to decydujące zwycięstwo, dzię
ki wielkim, zbiorowym wysiłkom  naro
du, a w niemałym stopniu dzięki pory
wowi chłopów polskich.

I tak jak  wówczas, tak i w każdym  
'decydującym m omencie „wspólna moc 
tylko zdoła nas ocalić"

Na wielką zasługę decydujących 
czynników w roku 1920 zapiiać należy

rozum polityczny, który znalazł właści-1 się w każdym momencie, kiedy znaj- 
wą drogę prowadzącą do zjednoczenia dziciuy się ńa zakręeie dziejów, 
narodu! Niechżesz ten rozum znajdzie * I' R.

WINCENTY WITOS, 
b. premier Rządu Obrony Narodowej

W  r c < z n " e Q  G r u n w a l d u
W  sali  D o m u  L u d o w e g o  n a  P o d za m ecz-  

k u , w  r o cz n icę  G ru n w a ld u , w y s łu c h a l i ś m y  
iti ler.esu jąceg o  o d c z y t u  p. t. „ H is to r ia  n a 
p o m  g e rm a ń sk ie g o  na P o lsk ę " . P r e l e g e n t  
inż.  O stro w sk i o p i e r a j ą c  s ię  n a  h i s t o r y c z 
n y c h  w y w o d a c h ,  w y k a z a ł ,  że z n a n e  w  E u r o 
p ie  z a g a d n ie n ie  h it ler y zm u , za g ra ża ją ceg o  
w sz c z e g ó ln o śc i P o lsc e  u tra tą  n ie  ty lk o  d o 
stęp u  do m orza  a le  i je j b y m  n ie p o d le g łe g o , 
n ie  je st  n o w o śe ią  w  d z ie ja c h  n a ro d u  p o l
sk ie g o .

J u ż  p r z e d  t y s i ą c e m  l a t  B o le s ła w  C h r o 
b r y  r o zw ią z a ł s k u t e c z n i e  tej  s a m e j  t r e ś c i  za-

SZCZAW NICKA woda I O Z E F 1 N A  
usuw a n ad m ia r kw asu ło łą d u c w e g o

co  p rzed  ty s ią c em  ia t, u ja r z m ie n ia  P o lsk i,  
a ta k że  je j  d o szc z ę tn e g o  z n isz cz en ia .

C a ły  n a ró d , gd y  za jd z ie  teg o  p o trzeb a , 
postaw ri ró w n ie  sk u te cz n ą  zap orę  n a p o ro w i  
h it ler o w sk iem u , jak  to' s ię  d z ia ło  p rzed  w ie 
k am i.

Spo!sczito-qospodarcze obrady 
ludowców w  Krakow ie

PRZY UDZIALE DELEGATÓW KILKU
DZIESIĘCIU POWIATÓW.

W ubiegły piątek, przy udziale dele
gatów kilkudziesięciu powiatów odbyła 
się w Krakowie społeczno-gospodarcza 
konferencja działaczy Stronnictwa Lud. 
z terenu Małopolski i Śląska. Trwała ona 
przez cały dzień do późnej nocy, a wzię
ło w liej udział .kilkudziesięciu działaczy, 
zainteresowanych sprawami samorządu, 
spółdzielczości, organizacji rolniczych i 
oświatowych. Konferencję zagaił prezes 
Witos.

Referowali na konferencji p. Mikołaj
czyk z Poznan.a. ks. płk. Panas, inż. 
Ignacy Solarz, dyr. Wł. Nazim i Jan Wi
taszek, poruszając zagadnienie i znacze
nie samorządu terytorialnego i gospodar
czego, organizacyj rolniczych, spółdziel
czości spożywców i rolniczo-handlowej, 
spraw młodzieżowych i oświatowych na 
terenie wsi.

Obrady Zarzad u  Okręgow ego
STRON. LUD

W  dniu 3 sierpnia br. odbyło się w 
Krakowie posiedzenie Zarządu Okręgo
wego Stron. Lud. w pełnym komplecie, 
w obecności prezesa Witosa. Przewodni
czył p. Witek, wiceprezes Zarzadu. 
Przedmiotem obrad była sytuacja poli
tyczna zagraniczna i wewnętrzna, a po
nadto sprawy organizacyjne. Zarząd po
wziął szereg uchwał, dotyczących stano
wiska Stronnictwa w sprawie obronności 
Państwa, potrzeby odpowiednich zmian 
w dotychczasowej polityce, stanowiska 
czynników administrujących wobec 
działalności Stronnictwa Lud., w sprawie 
więźniów politycznych. Wiele uwagi po
święcono sprawom organizacyjnym.

g a d n ie n ie  i u n ice stw i!  n a p ó r  g erm a ń sk i na  
gra n ice  p a ń stw a . C zy n il i  to s a m o  i je g o  n a 
s tę p c y  a w sz c ze g ó ln o ś c i  B o le s ła w  k r z y w o 
u sty ,  k t ó r y  w r. 1109 w b i tw ie  p o d  W r o 
c ła w ie m  c ię ż k ą  z a d a t  k i e s k ę  ó w c z e s n e m u  
h i t l e r y z m o w i ,  g o d z ą c em u  w b y t i w o ln o ść  
P ia stó w . N i e u s t a j ą c y  n a p ó r  g e r m a ń s k i  n ie  
ty lk o  p o w s t r z y m a ł  Ja g ie ł ło ,  a le  p o d  G run
w a ld em  z ła m a ł o s ta te cz n ie  je g o  s iłę  i u w o l
n ił P o lsk ę  n a  ca le  s tn ie c ia  o d  je g o  n ie b e z 
p ie cz eń stw a .

W sp ó ie z e sn y  n a m  h itler y zm  je s t  w z n o 
w ie n ie m  d z ie jo w eg o  n a p o ru  g erm a ń sk ieg o  
n a  P o ls k ę , m a ją ce g o  n a  o k u  tc sa m e  c e le ,

Pogorszenie stanu zdrowia
WOJCIECHA KORFANTEGO

,W sianie zdrowia Wojciecha Kor
fantego nastąpiło pogorszenie. IV w yni
ku konsylium okazało się niezbędne 
przewiezienie chorego do lecznicy św* 
Józefa w .Warszawie.

STRONNICTWO PKA CY DO 
I. PADEREWSKIEGO.

Stronnictwo Pracy wysłało do Igna
cego Paderewskiego depeszę nast. treści: 
„Pomnik grunwaldzki, który Pan wielko
dusznie naroaowi ofiarował, stał się jego 
drogowskazem. Dzisiaj znowu cala Pol
ska pod tym znakiem się skupia. Świado
mość tego — to największy meldunek, 
który możemy Panu przesłać w dniu 
imienin. — Stronnictwo Pracy4*.

ZWIĄZEK HALLERCZYKÓW W DNIU 
IMIENIN I. PADEREWSKIEGO.

Związek Hallerczyków wysłał w dniu 
imienin I. Paderewskiego depeszę zapew
niającą Dostojnego Solenizanta o pełnej 
czci, składając równocześnie hołd.

l



Str. 2. „P I A S T“

Przed tą pomyłką ostrzegamy!
O M d c z e n i c  j r a r z a t t i a  Ś m i g ł e g o  I z a  w  K r a k o w i e

D nia  6 s ie rpn ia  z okazji  uroczystości 
k rak o w sk ich ,  M arszałek  Śmigty-Rydz wygłosił 
dłuższe p rzem ówienie ,  w k tó ry m  m. in. ośw iad
czył, co nas tępu je :

„Koledzy! Jeśli w śród  wielu  dni, tw o rz ą 
cy ch  lok ,  ta k  dużo zn a jd u jem y  dat,  k tó re  w y 
o d ręb n iły  się, n a b ra ły  szczególnego znaczenia,  
r ezo n a n su  h is torycznego i treści em oc jonalne j  
>— dzięki osobie K o m e n d an ta  —  to dzień 6 sierp- 
p n ia  jes t  j a k  gdyby rodzicem  tam ty ch  wszyst
k ich  dni, jes t  jak  gdyby tym  w schodem  słońca, 
od  k tórego  zaczyna  się dzień, a bez k tórego  
Jiie m a dnia  i panu  je c iem ność nocy.

Dzień 6 s ie rpn ia  1914 r. jes t  he ro iczną  r e a 
l iz ac ją  decyzji  K om endan ta ,  k tó ry  nie chciał , 
b y  n a  szalach losów w ażących  się n ad  polski
m i głow am i, n a  szalach , na które m iecze rzu
ca n o  zabrakło szabli p»Iskiej“.

Z obrazow aw szy  n as tępn ie  -wartość h is to rycz
k ą  dn ia  6 s ie rpn ia  o raz  poświęciwszy dłuższy 
okres  p rzem ów ien ia  postaci Józefa  P i łsudsk ie 
go  i  nas tęp s tw o m  w y m arszu  Legionów  w pole, 
M arsza łek  Śmigły-Rydz przeszedł do  zagadnień  
b ieżące j  doby:

„ W a lk i  legionowe p rzy n io s ły  też Polsce  w  
darze sw ój żołn ierski dorobek ideow y i tech
niczny, który sta i się  ważną pozycją ówczesne
g o  naszego poiencjjału w ojennego.

Aby się mógł dokonać  r. 1920, m us ia ł  u- 
p rz ed n io  nas tąp ić  6 s ierp ień , ten szósty  sierp ień  
z  całą po nim n a s tęp u jąc ą  goryczą i chwalą.

W ięc  6 s ie rpn ia  będąc  wielkim, n ieśm ie r te l
n y m  dniem  K o m e n d an ta  i równocześn ie  z p o 
w o d u  rea lnych  sk u tk ó w  i następs tw ,  jes t  h i 
s to ry czn y m .  wielk im  d n iem  Po lsk i  d la  n iep o d 
ległości Polski.

Ale m a  on jeszcze d rugi  ty tu ł  d la  h is to ry cz 
n e j  wielkości.  Oto jes t  w y k ład n ią  k ap ita lnych  
zasad idcow o-politycznych, w iecznie zyw ycn i 
zaw sze ważnych.

Ja k ie  to  są zasad y ?  k- ,
Oto  one :  ’■■■■•-..... — -----
1) Życie i los każdego  człowieka  związane  są 

ściśle z losem jego Ojczyzny Żaden człowiek 
n ie  p o tra f i  uksz ta ł to w ać  sobie  swego życia tak, 
b y  ono by ło  p raw dziw ie  ludzkie  i godne, jeśli 
życie  jeg< Ojczyzny jest pozbaw ione tej godno
śc i. Życie osobiste  człowieka  pe łne  jest u p o 
k o rzen ia  ih ań b y  jeśli hańba plam i Ojczyznę, 
Życie osob iste jest pełne krzyw dy, gdy Ojczyz
na krzywdą krwaw i.

2) Gwałtu wym ierzonego przeciw ko Ojczyź
n ie  nie m ężna odeprzeć ani apelem  do pnezutia

ca wiedli ,vości, ani zasługą dla ludzkości, ani 
ofiarn ością  dla cyw ilizacji, ani Oczywistością 
gw ałtu , ani jego absurdalnością.

3) Gwah zadawany silą  —  m usi być silą  od
party.

4) W łasną silę  stanow i w łasny żołnierz, w ięc  
• rzeLa m ieć żołnierza, który um ie bić s ię  i um ie
rać za Ojczyznę.

Oto w n a jw iększym  skróc ie  u ję te  zasady, 
k tó re  by ły  p o d s taw ą  decyzji  K o m en d an ta  w 
d n iu  6-tym  sie rpn ia  1914 roku .  Są to prawdy 
odw ieczne.

K o m e n d an t  p rzen iós ł  je z dziedziny m ą d r o 
śc i w ieków  na rea lny  g ru n t  politycznego  dz ia 
łan ia .  Z jego rozkazu legioniści przelew ali sw ą  
krew , by te prawdy w eszły  w krew całego na
rodu.

My jes teśm y tym  szczęśliwym pokoleniem, 
W k tórego  oczach n a ró d  zaczął oddychać tym i 
prnwuam i, jak czystym  zdrowym  powietrzem , 
bez  k tó rego  nie ma życia, m y  jes teśm y tym  p o 
ko len iem , k tó re  pod rozkazam i K o m en d an ta  
•walczyło wtedy, gdy p o lsk a  ręka  żo łn ie rza  o d 
na la z ła  s t raco n y  w ą tek  swego życia  h istorycz 
mego i swego posłannic twa.

Tej busoii z rąk nie wypuścim y.
A gdy w czasach dzisiejszych s łowa PO KÓJ I 

[WOJNA na  p rzem ian  są n a  us tach  św ia ta  —  to 
m y  stw ie rdzam y:  Cenim y i szanujem y pokój 
la k  jak inne na-ody, a le  nie ma takiej m ocy, 
która by nas przekonała, źe pokój, to jest ta
k ie  słow o, które d!a jednych oznacza BRAĆ, A 
DLA DRUGICH DAWAĆ.

Nie żywimy w s to su n k n  do  n ik o g o  a g r e s y w 
n y c h  zam iarów , co jest  chyba  ja sn e  i nie ulega  
w ątp liw ości, tak sam o jak nie v lega żadnej wąt
pliw ości, że PRZECIWSTAWIMY SIĘ w sz-stk i-  
m i środkam i bez reszty każdej próbie bezpo
średniego lnb pośredniego naruszenia interesów, 
praw  i gonu ości naszego Państw a.

U w ażam  za swój m iły  obowiązek  s twierdzić  
E g łębokim  odczuc iem  i żo łn ierską  w za jem n o 
śc ią, że Polsk? ma wśród _ narodów szczerych  
przyjaciół, klórzy rozum ieją sedno spraw y i 
którzy określili sw ój stosunek do nas.

Stanow isko w spraw ie Gdańska w ciąga stu 
leci zw iązanego z P olską i stanow iącego płaco  
jej Organizmu gospodarczego P oiska sprecyzo
wała nu dw uznacznie.

N ie m yśm y zaczęli proces gdański, nie my 
w ycofujem y się  z zobow iązań i  nasze postępo

w anie będzie dostosow ane do postępowania  
strony drugiej.

I niech n ik .  l ie  sądzi, że nasza  miłość Ojczyz
ny ma m niejsze prawa, lab  m niejsze nakłada  
obow iązki, aniżeli jego  m iłość Ojczyzny.

PRZED TĄ POMYŁKĄ OSTRZEGAMY.

P O Ż A R to k lę sk a  d la  ro ln ik a
przed którą chroni u b e z p i ^ c z e n a ^

w
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych

P. Z. U. W. 
śiu iy  wyłącznie dobru społeczn; mu

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Inspek torat W ojew ódzki Kraków, D unajew skiego 3
(te le fo n y : 172-92 i 210-65) u raz  Inspektoraty  we w szystk ich  m i a s t a c h  p o w i a t o w y c h  

O rgan izacje  ro ln icze  i P rzedstaw icie le  w  o śro d k ach  g m in n y c h

^ *e  opłaciło się N iem com
tr-ymaiTe oddziałów wojskowycłt nad granic ę

Z p o g r a n ic z a  p o m o r s k i e g o  d o n o s z ą :  D o  
n i e d a w n a  j eszcze  n a  p o g r a n i c z u  n i e m ie c k im  
w z d łu ż  o d c in k a  o d  P i ł y  p o p r z e z  Z ło tów , 
C z łu c h ó w ,  M ia s tk o ,  B y tó w  —  aż  d o  L ę b o r 
k a ,  t u ż  n a d  g r a n ic ą  p o l s k ą ,  b y ły  u m ie s z c z o 
n e  o d d z ia ły  w o j s k  n i e m ie c k ic h  w  p e łn y m  
e k w i p u n k u  p o lo w y m .  N ie m c y  c h c ie l i  o b e c 
n o śc ią  t y c h  o d d z ia łó w  b e z p o ś re d n io  n a d  g r a 
n icą  p o l s k ą  p o d n ie ś ć  d u c h a  lu d n o ś c i  n i e 
m ie c k ie j  p o  sw o je j  s t r o n i e  o r a z  w y w o ła ć  o d  
p o w ię d n ie  w r a ż e n i e  n a  l u d n o ś c i  p o lsk ie j .  —  
K r o k  t e n  w y d a ł  t y m c z a s e m  w rę c z  o d w r o t n y  
r e z u l ta t .  O b e c n o ś ć  w o j s k  n i e m ie c k ic h  w c a 
le  n i e  z a in t e r e s o w a ła  P o l a k ó w .  P r a c o w a l i  
i p r a c u j ą  n o r m a l n i e ,  a  n a w e t  gd z ie  n ieg d z ie

w  'w iększych  r o z m i a r a c h .  Życie  p o  s t ro n ie  
p o l s k ie j  p ł y n ę ł o  sp o k o jn ie .  Ż o łn ie rz  n i e 
m ie c k i  t y m c z a s e m  w s z y s tk o  to  o b s e r w o w a ł .

A n a d to ,  j a k  to  z w y k le  n a . g r a n ic y  m a  
m ie jsc e ,  d o w i a d y w a ł  się o  b a r d z o  w ie lu  
s p r a w a c h  i r z ec z a c h ,  k t ó r e  z m ie n ia ły  c a łk o 
w ic ie  jeg o  z d a n ie  o P o l sc e  i P o l a k a c h .  Nie 
jed e n  p o ż y w i ł  się  d o b r z e  i s tw ie rd z i ł ,  że w  
P o l sc e  j ed zen ia  jes t  w b r ó d  a  o ż a d n y c h  r a 
c j a c h  czy  k a r t k a c h  n i k t  n i e  s łysza ł.

N ie  u sz ło  to  j e d n a k  u w a g i  w y ż sz e g o  d o 
w ó d z t w a  w o j s k  n ie m ie c k ic h .  P o s u n ię t e  ku  
g r a n ic y  p o lsk ie j  o d d z ia ły  w o j s k o w e  c o fn ię to  
z p o w r o t e m  d o  d a ls z y c h  m ie jsc o w o śc i .

DUlmalnsn Pofcfcf do Gdafis^a
(q) JaL twierdzą w kołach dobrze 

poinformowanych, Rząd polski kate
gorycznie zażądał od Senatu gdańskiego 
odpowiedzi z terminem do soboty wie
czorem na pismo przesiane W olnemu  
Miastu z żądaniem natychmiastowego 
przywrócenia polskich inspektorów' cel
nych na ich stanowiska na granicy 
Prus W schodnich, skąd zostali wycofa
ni przez władze gdańskie. W  tym sa
mym piśmie Rząd polski zwrócił uwagę 
Senatowi gdańskiemu na bardzo poważ
ną sytuację, jaka wyniknęłaby ze znie
sienia granicy celnej, istniejącej między 
terytorium gdańskim i Rzeszą.

Jak twierdzą w tych samych kolach 
politycznych, krótki termiu został w y
znaczony Gdańskowi przez Rząd polski 
na życzenie marszałka Rydza-Śmigłego, 
który chciał poznać rzeczywiste stano

wisko Senatu W olnego Miasta w spra
wie celnej jeszcz* orzed mową,, jaką 
wygłosił w dnin t si, rpni > w Krakowie 
z okazji 25-aj rocznicy wymarszu Ka
drówki.

Marszałek Rydz-Śmigły w piątek w ie
czorem przeprowadził konferencję z 
ministrem Beckiem i ambasadorem Ra
czyńskim, który wrócił z Londynu do 
Polski, odbywszy nprzeńnio konferen
cję z ministrem Iłalifasem .

Ultimatum przyjęte
(q) Jak donoszą z kół politycznych, 

Senat gdański wyraził zgodę na zaprze
stanie bojkotowania celników polskich 
w następstwie energicznej noty Rządu 
polskiego.

Polska przełamała sugestię potęgi 
niemieckiej

„Goeteborgs Handelsoch Sjofarts Tid- 
nlngen‘‘ pisze, że strach przed Niemcami 
[w Europie zaczyna się wyraźnie zmniej* 
(szać.

Polska przełamała sugestię potęgi 
niemieckiej, która po Monachium ciążyła 
^ak koszmar nad Europą.

Dziennik pisze dalej, że nienawiść do 
Niemiec jest obecnie w Europie większa 
niż strach.

Nienawiść jest powszechna, bo panuje 
nawet we Włoszech. W Niemcech istnie
je, zdaniem dziennika, przekonanie o nie
uniknionej klęsce Niemiec.

C z y m  n £ s  b i l a  Ż y d z i
Przed dwoma laty wpadła mi w  ręce | 

•broszurka, wydana przez Jezuitów pod 
powyższym tytułem, którą jednym tchem 
przeczytałem i w streszczeniu naszym 
czytelnikom do wiadomości podaję.

Przede wszystkim Żydzi biją nas 
swoim wykształceniem. W swym życiu 
nie widziałem Żyda, który by czytać i pi
sać nie umiał i to nie tylko żargonem, ale 
także po polsku i po niemiecku. Jeżeli 
zważymy, że w  Polsce mamy milion 
dzieci, które nie mają dostępu do szkoły 
powszechnej, to najmniejszy procent tych 
dzieci wykazują Żydzi.

Ani chłop polski, robotnik, czy  rze
mieślnik nie ma tej znajomości świata i 
stosunków finansowych, tyle wiadomości 
odnośnie do swoich interesów, ile prze
ciętny Srul. W eźm y teraz pod uwagę lu
dzi inteligentnych. Inteligencja to głowa 
społeczeństwa. Lecz właśnie wśród ludzi 
inteligentnych Żydzi mają ogromną prze
wagę. Właśnie ta wykształcona w arstw a 
żydowska decyduje o  wartości Żydów, 
o ich wpływach, bogactwie i potędze.

Nie pomogą pogromy, ani wołanie: 
precz z Żydami! — bo dopóki Żydzi bę

dą górować wykształceniem, dopóty bę
dą nas bić.

Żydzi biją nas swoją pracowitością. 
Wiemy, że chłop musi się ciężko napra
cować w upalne dni lata i w krótkie dni 
jesienne, ale gdy wszystko zasieje, zboże 
wymłóci, ma dużo wolnego czasu. Skar
ży  się robotnik, że się napracuje, ale 
przecież praca chłopa jest bardziej ciężka 
Żyd itie tylko nie narzeka, ale w  swoje 
zajęcie całą duszę wkłada. O młodym Po
laku mówi się, iż przy interesie myśli o 
narzeczonej, a Żyd przy narzeczonej my
śli o interesie. Drugim rysem pracowite
go człowieka, jest wielkie poszanowanie 
czasu. Żyd nie wie, co to znaczy chodzić 
z kąta w kąt. Żyd święci sabat, ale resztę 
ani tygodnia od rana do wieczora poświę" 
ca swoim interesom. Nie widać też Ży
dów, wałęsających się no ulicach i vy- 
siadującyoh po knajpach. Gdyby Żydzi 
nie byli tacy zapobiegliwi, to i szachraj- 
stwa niewiele by im pomogły.

Żydzi biją nas oszczędnością, która 
jest jakby uzupełnieniem pracowitości. 
Kto wkłada wiele trudu w  jakąś raecz, 
ten ją szanuje. Żyd więc nie trwoni gro

sza, który z trudem zdobył i nie wyda 
.ta to, bez czego obejść się może.

Wprawdzie nieraz widzimy, jak różne 
Bsterki, Rachele i Ryfki się puszą, jak się 
one stroją, ale musimy sobie uświadomić, 
że stroją się te Żydówki, których ojców, 
■czy mężów stać na to, bó żaden ojciec- 
Żyd, ani mąż-Żyd nii bierze strojów dla 
żony, czy córki na raty, ezy  na weksle. 
Zyd, dorabiający się żyje więcej, niż 
skromnie, dopiero Żyd finansista na zby
tek sobie pozwala.

Żydzi biją nas umiejętnością w uży
waniu pieniędzy. Między nami jest dość 
takich, cc uciułają nieco grosza i nie wie
dzą, co z nim zrobić: jedni gromadzą go 
— jak się o mówi — w pończosze, inni 
dają go do kasy. Dla Żyda pieniądz jest 
tylko środkiem, żeby z jego pomocą dojść 
■do panowania nad gojami. N;e Żyd kłania 
■się nisko przed złotym cielcem, ale goje 
■kłaniają się nisko- dia pieniędzy przed 
Żydem. 1 to nie tylko chłop, ale i rze
mieślnik i kumce i urzędnik, a nawet 
szlachcic, hrabia i dygnitarz. Nie* tylko 
Żydzi mają pieniądze,, a jednak nikt tak 
nie umie pieniądzmi nad drugimi zapa
nować, jak to oni potrafią.

W  ręku Polaka pieniądz czę.sto pozo
staje martwy, lecz w ręku Żyda pieniądz 
rodzi pieniądze. Jeżeli Żydowi rachun
ki wykażą w roku i 000 zł, dochodu, to on 
myśli nad tym, w  co te pieniądze wło
żyć, aby w następnym roku przyniosły 
mu 2000 zł. Przed 50-ciu laty niejeden 
gospodarz, kupiec czy rzemieślnik rmał 
irzy razy większy majątek, niż ówczesny 
tcek, k tóry starym zelaziwem handlował. 
Dziś gospodarz rozdzielił swoje gospo
darstwo, z interesu kupca ani śladu, a syn 
Icka, Mosiek kupił sobie kamienicę, Srul 
otworzył ładny sklep bławatny, a trzeci 
syn, Abram myśli o założeniu fabryki. A 
gdy zliczymy te folwarki, które przeszły 
do rąk pacheiarzy, to musimy uznać, że 
nie pochodzą oni od Rotszyldów.

Żydzi biją nas wielką solidarnością i 
to właśnie tam, gdzie pieniądz wchodzi w 
drogę. Pewien Mosiek wpakował 10 pa
czek towaru do wagonu. Według przepi
sów kolejowych, to na jeaną osobę za 
dużo, A gdy konduktor każe mu część 
•tych pakunków nadać na bagaż, wten
czas wmieszają się inni Żydzi i każdy z 
nich powiada: te dwie paczki są moje, aż 
je fikcyjnie między sienie rozebrali, aoy 
tylko Mośkowi pomóc..

Żyd do czego się zabiera, nie czuje 
się odosobniony, on wie, że za nim stoją 
inni, którzy w razie potrzeby świat po
ruszą, a będą go bronić. To poczucie so
lidarności daje Żydowi pewność siebie w 
każdym położeniu.

FRANCISZEK KUŚ.

WAŻNE DLA ZAMIERZAJĄCYCH STU
DIOWAĆ W E LWOWIE  

Zarząd Domu Studi nokiego im. rek
tora St. Kulczyńskiego we Lwowie, przy 
ul. Nabielaka nr. 1, zawiadamia synów  
chłopskich, studiujących lub zamierza
jących studiować wc Lwowie, że poda
nia o mieszkauia w Domu Studenckim  
należy już wnosić.

Ceny mieszkań wynoszą fw zależno
ści od pokoju) od 8 zł. do 13 zł. m iesięcz
nie. Niezamożnym przyznaje się zniżki.

Podania przesyłać pod adresem: A d-' 
ministrator Domu Studenckiego Lwów, 
ul. Nabielaka 1.

Zarząd Domu

ZE STRONNICTWA PRACY
Onegdaj odbyło się w Krakowie w lo

kalu Stronnictwa Pracy przy ul. Radzi- 
wiłłowskiej 19, m. 1 posiedzenie Stron
nictwa z udziałem zaproszonych delega
tów młodzieży, na klórym została ukon
stytuowana Sekcja Młodych Stronnictwa 
Pracy.

Kierownictwc okręgu krakowskiego 
objęli p,p.: Żyłowski Adam i WoJdylło 
Witold, zaś na terenie Krakowa miasta i 
powiatu ,p. Mieczysław Gęhala.

DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW 
POWIATOWYCH S. L.!

Przypominamy, że fotografie Zarzą
dów powiatowych S. L. —  mające być 
zamieszczone w kalendarzu „Piasta44 
na rok 1940 winny być niezwłocznie 
wraz z należytością przesłane do redak
cji „Piasta44.

3w%e% uświadomienie chłopa do potęgi! m m m m i i i i  ifm m m  m m m m m m  i i i
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L B S T Y
Nastroje na wsi

G a rść  w ra że ń  z p o w ia tó w  B o ch n ia , B rze sk o
Pierwszym słowem, jakim mire przy

witano na wsi byto: czy będzie wojna?! 
— Zagadnienie to. góruje ponad wszyst- 
kiem. Ludzi zbiera ciekawość, co z cięż
kich chmur jakie głębią się nad Europą 
wystrzeli. Mówią o tym młodzi, mówi o 
tym  stateczny już dziś gospodarz, które
mu nie był dziwny ,taiijański“ front j ka
werny kute w skale, huraganowy ogień 
pod Koropaniem. czy Warszawą. Mówią
0 tym spokojnie.

Jeżeli mowa o „wojnie nerwów". ja
kież są nerwy wsi? — Ludzie już pozbie
rali zboże z pól. Straszyły ich czarne 
chmury pędzone wiatrami południa, pod 
bfy.skaw cami i grzmotem, w mokrych 
od potu koszulach, sprzątali żyto i psze
nicę. Tam okazywała się pewna nerwo
wość. Ale kiedy chleb znalazł się na 
gumnach, kiedy deszcze zapewniły dobry 
zbiór ziemniaków i ta nerwowość ustą
piła. W czas e ciężkiego przednówku le
ciało przez wieś łupu — cuou. Jaki taki. 
skoro tylko zebrał z pola. młócił — w ysu
szał na prześcieradle żyto czy pszenicę
1 „z nowego“ piekł chleb.

Raz tylko „spotkałem" słabe nerwy. 
Szedłem wzgórzami Borówny do Lipni
cy Murowanej, by w tamtejszsmi urzę- 
dz e gminnym uczynić zadość obowiąz
kowi meldunkowemu. Słońce skwarem 
zalewało ziemię. Odpoczywałem w lesie. 
którego chłód skapitulował przed żarem. 
Zbierająca szyszki na ooał kobieta opo
w i a d a  nij że „już wybuchło". Że w Li
manowej już dostali nakaz opuszczenia 
rrrasta! Bała się ni.e wojny, tylko tego. że 
jej młody maż rezerwista będzie musiał 
jechać do pułku — a ona sama z małym 
dzieckiem zostanie w chałupie pod lasem.

Mimo alarmów wojennych, wieś żyje 
swoim życiem. Nad białymi domkami na 
wzgórzach płynie buchające - skwarem 
słońce. Jest niedziela. Do Ludwika Bere
ty. działacza ludowego, prezesa bibliote
ki T. S. L. przychodzą dziewczęta po, 
ksążki. Inicjatywę założenia biblioteki 
rzucił na zebraniu Koła ludowego jeszcze 
w roku 19,36 dr. Antoni Kucki „obszarnik" 
z Chronowa, wsi sąsiadującej z B o ró w  
ną. [ biblioteka istnieje. Zorganizowano 
k łka odczytów. Mówiono o spółdziel
czości, o sadownictwie, w obrazach 
świetlnych pokazywano Lisków i Gdy
nię. był . wykład o higienie. Najwięcej 
czytują dzieł treści beletrystycznej, no
wele. książki fachowe me bardzo cieszą 
si poczytnością. Porwano się i na urzą
dzanie przedstawień. „Opamiętanie" Ro
berta Rydza literata ludowego. _ bardzo 
się ludziom podobało. Za pieniądze z 
przedstawień zakupiono kurtynę.

Nad potokiem górskim złożono mate- 
r a ł  budowlany. Pustaki betonowe, dźwi
gary. Mają budować Dom ludowy a ini
cjatywa wyszła z Koła ludowego. Zaku
piono parcelę. Do komitetu budowy Do
mu ludowego należą: dr. Łucki, Bereta. 
łZygmunt Władysław. Alojzy Florek, Jó
zef Cabała. Michał Kawalec i Jan Kural. 
Jak zwykle w tak cli okolicznościach 
odezwali się rodacy z Ameryki. Rodak 
borowski w Ameryce, Gnoiuski zebrał

• Złodziejstwo
KORESPONDENCJA Z BRZEŻAN.
Duże poruszenie w Brzeżanach i oko

licy wywołała wiadomość o defraudacji, 
jaka m ała miejsce w Komunalnej Kasie 
Oszczędności w Brzeżanach. Dochodze
nia wykazały brak 360.000 zł. i 32 dola
rów. Defraudacji doko-nali urzędnicy K. 
K. O. skarbnik i wicedyrektor, którzy 
zbiegli.

Na marginesie tej defraudacji zazna
czamy. że defraudanci, a raczej złodzieje, 
byli poważnymi figurami ozonowymi w 
Brzeżańskiem.

Na przestrzeni ostatnich dwóch lat, 
jest to już drugi wypadek, tak w elki ej 
kradzieży. Dwa lata temu w Ubezpieczal- 
ni Społecznej popełniono defraudację. 
Dyrektor Jankowski skradł około 95.000 
zł. zasądzono go na dwa lata więzienia.

147,— zł. i przęsła? do rodzinnej wsi na 
Dom ludowy.

Noszą się z myślą budowy Domów lu
dowych i w sąsiednim Chronowie i w Ko- 
bylu.

Mają i budować'szkołę. Gromada za
kupiła ze składek plac. Jest kamień na 
podmurówkę, jest wapno. Są zapewnienia 
ze strony gminy, że roboty ruszą jeszcze, 
w tym roku gmina wstawia do budżetu 
700 zł. rocznie na szkoły.

Wieś cała jest ludowa. Do głosowania 
poszedł tylko pan ze dworu ze swoją 
matką. Koło posiada piękny sztandar, tak 
zresztą jak koła w okolicy (w powiecie 
bocheńskim i brzeskim) jak Gnojnik, Go-

sprzydowa. Chronów, Łomna, Lipnica 
Dolna, Kobyle, Olchawa, Wiśnicz Stary, 
Poręba, Raibrot itd.

Ałe wracajmy do nastrojów.
Szerokim echem odbiło się na wsi pa

triotyczne wystąpienie Wincentego Wi
tosa. Jego odezwa, wydana w dniu 17-go 
maja br. z okazji objęcia prezesury N. K. 
W. Stron. Lud., wywołała wielkie w ra
żenie.

1 jakkolwiek wieś 'ze swoich postula
tów nie ustąpi ani na jotę. to jednak w 
czasacli przełomowych dla Państwa: „za
sadę dobro Pań.stwa jest najwyższym 
celem" postawiła na miejscu pierwszym.

E. BIELENIN.

U ■ ■' ■■ '

Wawel.

Zamiast pieniędzy w  kasie, „kw itki"
k o r e s p o n d e n c j a  z ł a ń c u c k i e g o .

Jest w Łańcucki Okręgowe Towarzy
stwo ^Rolnicze. którego prezesem jest p. 
Wojciech Szpunar z Handzlówki.

Powiat łańcucki należy do tych po
wiatów w Małopolsce- gdzie praca zbio
rowa zawsze może liczyć na powodzenie, 
a rozwój Tow. Rolniczego może być za
pewniony.

W Tow. Rohrczytn w Łańcucie był 
długie lata inspektorem rolniczym p. Ed
ward Stanślicki, szeroko znany, a preze
sem był wówczas profesor Błaszkiewicz. 
Tych to działaczy społecznych nienawi
dził całą duszą ówczesny starosta. To też 
i p. Stanśhcki i p. Błażkiewicz musieli 
się pożegnać z pracą na tym polu.

Po nich został prezesm Okręg. Tow. 
Roi. p. Szpunar. Dzięki inspektorowi Lel
kowi, O. T. R. doszło do rozkwitu. Skoro 
ten dobrowolnie odszedł na placówkę 
rolniczo-handlową w Rzeszowie, Izba 
Rolnicza — nasłała nowego inspektora

rolniczego. Wynik pracy nowego inspek* 
łora był taki, że w kasie zamiast gotów
ki zastano „bony“. A możeby prezes O. 
T. R. ujawnił, czyje to jeszcze „bony“ 
były tam w kasie?

Chłopi powinni się tem zainteresować 
i domagać się zrobienia porządku, bo na
prawdę szkoda, by praca hidiz uczciwych 
i porządnych miała zostać zmarnowana, 
a p. Spunara na czele „Młodej Wśi‘‘ od- 
stawić na kuratora do Izby Rolniczej we 
Lwowie. Do tej sprawy wrócimy.

Społecznik.

PRZEWIDYWANE CENY NA NOWY 
OWIES.

Na krajowym rynku zbożowym nowe
go owsa jeszcze nie ma. Pojawi się on 
niebawem. Według przewidywań kół go
spodarczych, cena za nowy owies ukształ
tuje się w granicach 17,00—18,00. Za 
stary płacą obecnie 20.50 zł. ______

_____________________  Słr. 3.

Skutki systemu 
protekcyjnego

(Korespondencja z Buczackiego)
Zwalczaliśmy zawsze i zwalczać bę

dziemy protekcje, gdyż poza różnymi 
szkodami, demoralizuje życie społeczne 
w państwie. Nauka, wiedza, wartości mo
ralne, charakter, są właściwie przeszko
dami w otrzymaniu zajęcia, a w każdym 
razie nic nie znaczą wobec protegowa
nych nieuków, którzy mają pierwszeń
stwo przed innymi. Tacy panowie czując 
za  ̂ sobą „plecy", każą sobie dobrze pła
cić, a zamiast pracy, której dać nie mo
gą. przeważnie spekulują, jakby można 
bezkarnie okradać daną instytucję, której 
mają służyć.

Podobny los spotkał w  ostatnich ty
godniach O. T. R. w Buczaczu, gdzie za
jęty był w roli kierownika biura rolnego 
p. Burzyński, cieszący się protekcją wy
sokiej figury, której zawdzięczał to sta
nowisko. Po kilku latach urzędowania 
niekontrolowanego przez nikogo, przy
padkiem wyszło na jaw, że ten pan pra
cował, ale na szkodę instytucji i okradł 
ją na kilka tysięcy zł.

Wprawdzie zwolniono go z pracy, ale 
zło powstało. Jednak moralną odpowie
dzialność ponoszą ci, którzy dopuścili do 
tego, którzy zasiadając w zarządzie O T R » 
niedbali o nie, ale z placówki gospodar
czej robili teren rozgrywek politycznych, 
nie dopuszczając chłopów do pracy w in
stytucji przy pomocy rożnych sztuczek 
wyborczych.

Czas najwyższy, żeby L. T. R. wgląd- 
nął w to bagienko sanacyjne, rozwiązał 
obecny Zarząd, wybrany również w spo
sób „cudowny", żeby przeprowadził ucz
ciwe wybory i przywrócił instytucji wa
runki pełnego rozwoju z pożvtkiem dla 
powiatu.

C?ego sie Ozon boi?
Dnia 16 lipca urządzono w  Lubaczo

wie obchód rocznicy grunwaldzkiej, któ
ry miał wykazać postawę społeczeństwa 
wobec zakusów niemieckich na naszą nie- 
podegłość.

Gdy na posiedzeniu komitetu organi
zacyjnego podniesiono, iż w komitecie 
tym brak przedstawicieli najpoważniej
szej w powiecie organizacji, tj. Stronnic
twa Ludowego — przewodniczący obwo
du Ozonu p. Sander wystraszony zauwa
żył, iż Ozon może utracić zasługę inicja
tywy obchodu, a jeden z panów wręcz o- 
świadczyl — że gdyby przybyło Stron
nictwo „to oni by nas zagłuszyli". Dobrze 
to świadczy o sile, i wpływach Stronnic
twa, nieszczególnie jednak o ludziach, 
którzy nawet w obliczu przeżywanej 
chwili nie potrafią wznieść się ponad sa
molubne interesy partyjne.

Nic też dziwnego, że pomimo naw o
ływań rozpaczliwej agitacji sekretarzy 
gminnych i innych czynników, do Luba
czowa przybyła nieliczna garstka chło
pów i to albo zależnych, albo patrzących 
na ochłap z pańskiego stołu.

A mogły przybyć tysiące!

Sołtys i konopie jugosłowiańskie
KORESPONDENCJA Z SEŃKOWA 

KUROPATN1CKIEOO
Ciekawy wypadek wydarzył się w 

Seńkowie Kuropatnickim. W roku zeszłyrp 
gospodarcze uprawiali tak zwane kono
pie jugosłowiańskie, rozdane im przez O. 
T. R. Po skoszeniu i odstawieniu konopi 
do fabryki w Kopyczyńcach, poczęły się 
rozchodzić rozmaite pogłoski. Fabryka w 
Kopyczyńcach wysłała na ręce sołtysa 
Skotnickiego pieniądze w kwocie 120 zł., 
aby oddał je gospodarzom tym, którzy 
zajmowali się uprawą konopi. Sołtys te 
pieniądze przetrzymywał u s:ebie. Do
piero kiedy jeden, z gospodarzy p. S. 
zwrócił się listownie do iabryki w Kopy' 
czyńcach o zapłatę za konopie, wtedy 
sprawa wyszła na jaw.

Zaznaczamy, że sołtys gromady Sefi- 
kowa Kuropatnickiego jest ozonowcem ! 
zaufanym wójta W y r wic z h; Jeszcze je
dno. Oto w czasie wyborów samorządo
wych. sołtys poszedł razem z Ukraińca
mi.

Nie bardzo p. Skotnicki nadaje się n< 
sołtysa. Zresztą niech jego władze prze 
łożone o tern zadecydują. Obywatel

Stosować pod ozim iny
centnar soli pota* sowej na mórg.
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Berlin w mi
zrozumieć
polskie Hml

Echu m ow g HrakowsLMl s)
■ ■ ■

i d l

tok ocenia m on ę  prasa firancuska
Paryż, 7. 8 .
(ac) Paryskie dzienniki popołudniowe 

zamieściły mowę krakowską Marsz. Śmi- 
Mego-Rydza olbrzymimi afiszowymi zgło
skami na całej prawie szerokości pierw
szych stronic.
, W  specjalnych' ramkach wydzielona 
jest rota przysięgi, złożona przez legioni
stów, wyrażająca gotowość złożenia ofia
ry  krwi za Ojczyznę. Podkreśla się szcze
gólnie zwrot tejże roty, domagającej się 
zjednoczenia wszystkich obywateli w zgo
dnym wysiłku.

Słowa p. Marszałka o tym, że Gaańsk 
fest płucem Polski i ze gwałt można tylko 
gwałtem odeprzeć i wreszcie, że Polska 
nigdy nie zgodzi się na to, aby jeden miał 
prawo żądać, zaś drugi miał prawo tylko 
ustępować, znalazły również odpowied
nie uwypuklenie na naczelnych miejscach 
pism francuskich.

W ogó.e wszystko, powiedział Marsza
łek Śmigły Rydz — pisze „Paris Soir“ — 
jest jasne i jędrne i tak przemawiać może 
tylko żołnierz. Do tego rodzaju słów zby
teczne są komentarze, alhowiem był to ję
zyk prosty — jasny i niedwuznaczny, któ
ry bez ogródek i bez fałszów zrozumiany 
został samo przez się. Wszystko to, — 
zauważa ten dziennik — co Marszałek 
Śmigły Rydz powiedział w  Krakowie, 
aczkolwiek w języku polskim, tym nie 
mniej musiało być zrozumiane w Berlinie. 
I oto tylko chodziło.

Żadnych rokowań
„,,L'Intrasigeant“ zamieszcza artykuł 

Swego naczelnego publicysty, określający 
mowę naczelnego wodza armii polskiej ja
ko wydarzenie historyczne. Słowa te są 
równoznaczne z czynami. Co do tego więc 
nikt nie może żywić żadnych złudzeń. In
nymi słowy — zauważa ten publicysta, — 
nie może być mowy o żadnych negocja
cjach, których obiektem miałyby być ko
rzyści dla Trzeciej Rzeszy, a szkoda dla 
Polski.

„Temps“ podaje następnie ocenę swe
go korespondenta warszawskiego.
Nie ulega żadnej wątpliwości, że za o- 
świadczeniem naczelnego wodza Polski 
stoi cały naród.

/f§ Zgon m etropolity Abisynii
W  A d d is  A b e b ie  z m a r ł  w  w i e k u  70 l a t  

m e t r o p o l i t a  K o ś c io ła  K o p t y j s k i e g o  w A b isy 
n i i  A b u m a  A b r a h a m .

W  tych warunkach — podkreśla kores
pondent — nie może być mowy o jakich
kolwiek wahaniach, ani ze strony Polski, 
ani tez ze strony jej sojuszników zachod

nich. W razie potrzeby za słowami ostrze
ż e n i  nastąpi czyn solidarny. Berlin —
kończy ten dziennik — musi wreszcie 
zrozumieć, że pomiędzy Warszawą, Pary

żem i Londynem nie zdoła wbić klinu 
i żadna intryga ani też żadne działo nie
mieckie nie przebije tego muru, stworzo
nego zgodnym wysiłkiem trzech mocarstw

Prasa szwedzka ni$;

Niemcy nie należą do rfsy nordyckiej -
— naród ten testf ram... mieszdna!'

Sztokholm , 7. 8. ~  ' ó&ć
Dziennik  „Svenska D agblade t"  zamieścił  w y

soce zn am ienny  a r tyku ł ,  p ió d ra  jednego  z czo
łowych publ icys tów  tego p ism a Berti la  Svan- 
stroem a,  w którym  a u to r  p o d d a je  ostrej kry- 
tyee działalność „Nordische G cselschaft“, za
r zu ca jąc  t -m u  s(owarzvszeniu dw nlicow ość i 
działalność mającą na celu politykę nzalcżnioną  
od -Jklualuych konstelacji w ielkom ocarstw o
wych.

A utor  podkreśla ,  że idea nordycka,  p ro p ag o 
wana  przez „Nord ische  Geselschaft" jest nad
zwyczaj nicpopnlarua na północy i m oże jej 
m ieszkańców jedynie odstraszyć. Idee szerzo
ne przez Berlin  i L ubekę  są w yłącznie niem iec
kim i ideam i, to też jes t  to ściśle wewnętrzna

spraw a niem iecka i niczego stam tąd północ nic 
m oże pozwolić sob ie narzucić.

Autor  polem izu je  energicznie  z niem ieckim  
rasizm em  w niem ieckim  ujęciu, a ponadto o d 
m awia NiemcO.n przynależności do rasy nordyc
kiej, udawndniając, że naród ten jest m ieszaną 
rasą. P o n a d to  s taw ia  z a rzu t ,  że lowarzystwo to 
usiłuje  również  opiekow ać się F inam i,  a  ci są  
z« dum ni, by pozwolić się  aw ansow ać na „ho
norowych Germanów11. Coraz m nie j  F in ó w  je- 
dzie na  doroczne  zgrom adzenia  do Lubeki.

Pow yższy a r ty k u ł  wywołał  w pras ie  szwedz
kiej  ożywioną dyskusję ,  u t r zy m an ą  w zdecydo
wanie antyuicm icekim  tonie. Grono uczonych, 
zgrupow anych  dooko ła  tygodn iaka  „N ord  E u r o 
pa" poświęciło spec ja lny  n u m er  ty godn ika  za-

IfC

grożeniu  p a ń s tw  pó łnocnych  przez  Niemcy, 
p rzy tacza jąc  obszerny  m ate r ia ł  dowodow y w 
postaci w ynurzeń  n iem ieckich  dzia łaczy w o j
skowych, gospodarczych  i t. zw. „geo-polity- 
k ó w “.

„Dagens N yhe te r"  poświęca w wczora jszym  
a r tyku le  ws tępnym  wiele uwagi Organizacjom  
niem ieckim  zagranicą, w skazu jąc  n a  ich dzia
łalność wyw iadowczą i propagandową Oraz w zy
wając władze i społeczeństw o no sam oobrony  
w imię u trzy m an ia  polityki neutra lności .  T en  
śam  tem at  porusza  we wstępnym  a r ty k u le  „So- 
cial D e m o k ra ten "  w związku z przem ytem  bro
ni z N iem iec dla narodow o-socjalistyeznej orga
nizacji szw edzkie, k tó ra  lo  a fe ra  zatacza co raz  
szersze kręgi.

Ważne narady w Tokio
fjc^araHcja Japońska wysuwa swa żadarJa

Tokio, 7. 8
Późnym wieczorem dnia wczorajsze

go minister wojny Itagaki odwiedził nie
spodziewanie premiera Hiranuma w jego 
prywatnym mieszKaniu j odbył z nim. 
dłuższą rozmowę.

Jak słychać, minister Itagaki przed
stawić mial premierowi stanowisko armii 
na aktualne zagadnienia polityki japoń
skiej w Stosunku tto państw europejskich, 
sformułowane w wyniku onegdajszej,

długiej narady wyższych dowódców 
wojskowych.

Itagaki domagać się miał w ' imieniu 
armii, aby w jak najkrótszym ezasie ze
brał się ścisły komitet gabinetowy 5-ciu 
ministrów, który, nie czekając na okre
sowe posiedzenie całego rządu, miałby po
wziąć decyzję w sprawie linii polityki ja
pońskiej odnośnie obecnej sytuacji euro
pejskiej. jan i stos‘inków na Dalekim 
Wschodzie.

D R A K  Ż Y W N O Ś C I
w  k o n cesji br^ tylskrel w  T ie n ts in ic

Londyn, 7. 8.
Agencja Reutera donosi z Szanghaju, 

że sprawa aprowizacji koncesji brytyj-

sKiej w Tientsinie przedstawia się coraz 
gorzej.

Liczne m?le hotele i kawiarnie są

Salroioż i dra£qina na Norawar.h

Groźny wybuch w  fabryce „R u e tg e rs “
w  raoravr^ ltei^ ] © 5. r o w ie

Mor, Ostrawa, 7. 8. PAT.
tW dniu wczorajszym nastaipił w fa

bryce chemicznej firmy „Ructgers" w 
Mor. Ostrawie-VVitkowicach wybuch ga
zów, przy czym uległo ciężkiemu popa
rzeniu 8 robotników.

iWybuch był tak silny, że zniszczył zu
pełnie około 45 m. wybetonowanego szy
bu kanałowego. Na podstawie dotychcza
sowych dochodzeń, przeprowadzonych 
przez władze polityczne, jednego z do
zorców fabrycznych aresztowano.

Mor. Ostrawa, 7. 8. 1 
1 iW. zagłębiu ostrawskim trudności 
hprowizacyjne występują coraz w yraź
niej. Najbardziej daje się odczuwać brrk 
ziemniaków, masła i jaj. .W ostatnich

dniach podniesiono ceny mleka z 1.6 n a 1 
1.9 kor., masła z 24 na 30 kor. za kilo
gram. W  najbliższym czasie podwyższo
ne mają być ceny mąki o 10 procent.

Oczekuje się również zwyżki cen spiry
tusu, co wpłynie m. inn. na nowe pod
wyższenie ceny mieszanki samochodo
wej.

Czy zawarto układ wojskowy
i%Jędzy Ja p o n ią  a  p a ń stw a m i o s i ?

Tokio, 7. R
Na dzis iejszej konfe renc ji  p ra so w e j  w ja p o ń 

skim  m in iste rstw ie  spraw  zagran icznych  — do
nosi agencja  Domei — szereg k o re sponden tów  
zagran icznych  po ruszy ł  sp taw ę  wiadomości,  j a 
koby doszło do zawarcia układu w ojskow ego po-

Wybuchający pocisk rozszarpał
d w u ch  ch ło p có w  i irzw  o so b y

Mor. Ostrawa, 7 8.
IW Olbramkostel na południowych Mo

rawach w rodzinie rolnika Szramka dzie- 
iei bawiąc się znalezionym na polu poci
skiem, spowodowały  .wybuch, który miał

straszne następstwa.
Zabici zostali dwaj synowie Szramka, 

ciężkich obrażeń doznali ojciec rodziny- 
trzeci syn oraz znajdująca się w czasie 
wybuchu u Szrąmkow sąsiadka.

rntędzy Ja p o n ią  a p a ń s tw a m i  osi.
W  związku  z tym z apy tyw ano  przedstaw ic ie 

la m in is te rs tw a o  w yn ikach  konfe renc ji  pomię-

zamknięte. W  mieście nie można zupełnie 
nabyć ant mięsa, ani ryb.

Korespondent Reutera donosi z Kan
tonu, że Rzeka Perłowa ma być otwar
ta dla nawigacji obcych statków- w dniu 
dzisiejszym.

PiTasol na •ęęHeę
zamienił Chamberlain

L ond yn , 7. 8.
P rem ie r  C ham ber la in  wyjecha ł  w czora j  wie., 

czorem  wraz z m ałżo n k ą  n a  wywczasy le tn ie  do  
Szkocji . P re m ie r  zam ierza  w yko rzy s tać  u r lop  
dla o d d a n ia  się sw em u ulubionem u sp orlow i 
wędkarskiem u.

Goebbels indzie do Włoch
Berlin, 7. 8.
Dr. Goebbels u d a je  się 8 bm. do W enecj i ,  

gdzie będzie obecny na  o tw a rc iu  „B iennate" ,  
Tow arzyszyć  m u  będzie  szef p ra sy  Dietr ich.  j

Snhrć turystów w lipach
W iedeń, 7. 8.
W  Alpach Tyro lsk ich  ponios ło  wczoraj 

śmierć  t rzech  tu ry s tó w  z Rzeszy, spa d a ją c  w; 
przepaść.

dzy am b a sa d o rem  Oszima a am basadorem jSzi- .  
ra tor i .  Rzecznik m in is te rs tw a  oświadczył  jed- 
nak,  iż nie ma żailnycli oficja lnych  w iadom ości 
o konferencji am basadorów japońskich nad je 
ziorem  Como. Na pytan ie ,  zy p ra w d ą  jest,  ża 
gen. Gerauczi,  u d a jący  się n iebaw em  do Berlina ,  
m a  za  zadan ie  s f inalizować uk ład  wojskowy,,  
rzecznik m in is te rs tw a  odparł ,  że gen. Teraucz i ,  
k tó ry  od jechał  do Nieznict, weźm ie udziai na  
kongresie narodOwO-s<>c jalistyeznym  w  Norym 
berdze na osob iste zaproszenie fa u elerza  H itle
ra i poza tym  generałow i nie została pow ierzona  
żadna inna m isja.

Groźna s y fim la  Rzeszy
Silan ficrcrzas n r  lania

Berlin, 7. 8.
(Oi) Gospodarka niemiecka prze

chodzi niepokojące chwile. Dowodem  
tego są notowania giełdowe.

Porównanie ich w chwili obecnej z 
^Okresem. kiedy Niemcy, nie .wyruszył*

jeszcze na Austrię, wykasuje dobitnie, 
że w Niemczech panuje kryzys zaufa
nia. 

Jest to tymbardziej groźne, że pie
niądz niemiecki nie opiera się ną złociej 
tylko na zaufaniu,
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W sprawie pewnego artykułu

_* prawdziwą przykrością przeczytałem 
w artykule p. Stanisława Słupka, umie
szczonym w „Piaście" z 30 lipca, następu
jący ustęp: „Wystarczy wspomnieć Pana 
Tadeusza, najwybitniejsze dzieło poezji 
naszego narodu, aby się przekonać, iż nie 
co innego odzwierciedla, jak bajki i awan
tury szlacheckie, spory o harfy, zamki, czy 
kobiety".

Bardzo niewłaściwy jest ten sposób wy
rażania się o arcydziele największego pol
skiego poety, Adama Mickiewicza, pisarza 
światowej sławy, otoczonego czcią całego 
naszego narodu, a gorącego przyjaciela 
włościan. Nadto twierdzenie p. Słupka wca
le nie odpowiada prawdzie. Poemat Mic
kiewicza bynajmniej nie odzwieroiadła tyl
ko ,,bajek“(?) i awantur szlacheckich, spo
rów o „harty" (Mickiewicz używa pisowni 
charty, której używają .również i nowocze
śni pisarze, i- która uznana jest w zasadach 
pisowni Polskiej Akademii Umiejętności), 
i t. p„ lecz obok barwnych opisów obycza
jów szlachty polskiej na Litwie na począt
ku XIX wieku, bezstronnego przedstawie
nia jej zalet i wad, odźwierciadla przede 
wszystkim dążenie do otrząśnięciia się z ja
rzma rosyjskiego i odzyskania niepodległo
ści ojczyzny. —

Już na wstępie księgi pierwszej mowa 
o Kościuszce, Rejtanie, Jasińskim i innych 
bohaterach niepodległościowych. Jedną z 
najważniejszych postaci „Pana Tadeusza" 
to ks. Robak, który długoletnią, ofiarną pra
cą dla Ojczyzny stara się zmazać swoje 
Winy, popełnione za młodu, jeszcze w da
wnej Rzeczypospolitej. Przygotowuje on 
powstanie na Litwie i ginie od kuli mos
kiewskiej. Główny bohater epopeji, .pan T a
deusz, wstępuje do wojska polskiego, wal- 
fczy dzielnie z Moskalami. A szlachta z za
ścianków i możni panowie, którzy wiodą 
fniędzy sobą spory i urządzają zajazdy, 
ptają jednak zgodnie do wspólnej walki, 
ydy się pojawia wróg zewnętrzny. Zacią
gają się oni do szeregów Dąbrowskiego, by 
iwalczyć za Ojczyznę.

„Jeszcze Polska nile /.ginęła", „Wojna o 
Polskę", „Będziem Polakami", oto hasła, 
które brzmią w epopeji narodowej Mickie
wicza. Znajdujemy w niej nawet aktualny
dziś zwrot o Gdańsku: .Miasto Gdańsk
niegdyś nasze, będzie znowu nasze".

Pisząc poemat o roku 1912 na Litwie 
Musiał Mickiewicz oczywiście wysunąć .na

f ierwszy plan najbardziej podówczas pa- 
riotyczną warstwę społeczną, szlachtę. 

Mieszczaństwo polskie na Litwie było nie
liczne. Zaś lud wiejski, po części nie wła
dający .nawet językiem polskim (część Lit- 
jwinów i Białorusinów), a nawet w pewnym 
piłamie nie różniący się religią od najeźdź
ców, Rosjan (prawosławni), nie miał tego 
uświadomienia narodowego, które — po
mimo ciężkiej doli chłopa polskiego — za
częto się już wybitnie przejawiać wśród 
Szerokich warstw ludności w Koronie od 
fczasu insurekcji Kościuszkowskiej.

Jednak i w tym eposie szlacheckim Mic
kiewicz objawia swoje serdeczne u czu cia  
dla ludu wiejskiego. I tak n. p. chwali Sę
dziego: ...•jjatifj& ł.
w...On pierwszy zabraniał ■ - 
Ażeby się chłop przed nim do ziemi kłaniał 
Mówiąc, że to grzech. Nieraz u niego gro

mada
Chłopska, ja sam widziałem, do stołu z nim

siada."
Oburza się na jednego z panów: 

^Pamiętajcie jak Wołka wzięliśmy w niewo-

Wyjaśnienie
Na życzenie autora „Młodzieżowców** 
. Kazimierza Golby, wyjaśniamy, że 
wieść „Młodzieżowcy** skróconą zo
ila ze względów technicznych o 22 od- 
iki, a w szczególności od nr. 71 do nr. 
. Całość jej można przeczytać w wyda
li książkowym Z. Gustowskiego, Poz- 
ń, względnie powieść tę można nabyć 
każdej księgarni. (

Redakcja

^AŻNE DLA ABSOLWENTÓW SZKÓL 
WYŻSZYCH.

Zarząd Koła Zrzeszenia Inteligencji 
udowej i Przyjaciół Wsi we Lwowie, 
1. 3-^go Maja 11, przystępując do spo-
ządzenia odpowiedniej statystyki, wzy- 
ra pozostających bez zajęcia ab sol w en- 
hv szkół wyższych, narodowości pol- 
kiej, pochodzących ze wsi, zamieszka- 
/ch na terenie województw: lwowsikie- 
o, stanisławowskiego i tarnopolskiego 
o bezpłatnego zarejestrowania .się, oso- 
Iście lub listownie, w Zarządzie Koła.

Dyżury w.ft JW.torki i piątka od godz. 
śŚHjej** ' ' '

Jak chcieliśmy go wieszać na belce w sto
dole,

Iż byl tyran dla chłopstwa a sługa Mossali."
Przemawia w sprawie chłopskiej przez 

usta bohatera opowieści, pana Tadeusza, 
w sposób następujący:
„...Sami wolni, uczyńmy i włościan wolnymi, 
Oddajmy Im w dziedzictwo posiadanie ziemi 
Na której się zrodzili, którą krwawą pracą 
Zdobyli, z której wszystkich żywią I

bogacą".
Pamiętać trzeba, iż to pisał Mickiewicz 

i ogłosił drukiem przed przeszło stu laty, 
kiedy jeszcze w znacznej części Europy ist
niała pańszczyzna.

Nie będę .rozwodził się o zasługach Mic
kiewicza dla budzenia ducha narodowego. 
Są one ogólnie znane i uznane. Wskażę 
tylko w tym względzie na dwa charaktery
styczne epizody:

Były prezydent R. P., p. Stanisław Woj
ciechowski, opisuje w swoich „Wspomnie
niach" jak uroczyście uczciła patriotycznie 
usposobiona część polskich socjalistów, 
przed wojną światową, odsłonięcie pomni
ka Mickiewicza w Warszawie, wydając spe
cjalny numer „Robotnika", poświęcony je

go pamięci, i rozpowszechniając wśród ro
botników tysiące broszur i odezw „wyjaś
niających, czym jest Mickiewk* dla narodu 
i jakie było jego stanowisko wooec caratu".

W dniu 18 grudnia 1920 powziął ówcze
sny demokratyczny sejm Rzeczypospolite 
uchwałę, którą, w uznaniu ogromnej roli 
dzieł Mickiewicza w walce Narodu o wol
ność, postanowiono wydać jego dzieła ko
sztem Skarbu Państwa. Wydanie miało być 
kompletne i tanie, by je udostępnić każdemu 

Za olbrzymie zasługi na polu narodowym 
należy się Mickiewiczowi cześć od każdego 
Polaka, a za szczerą życzliwość dla ludu, 
której dal tylekroć dowody przez całe ży
cie, należy mu się wdzięczna pamięć synów 
tego ludu.

Okazywało ją zawsze i Stronnictwo Lu- 
cfowe i jego prasa, a w szczególności 
„Piast".

To też u.stęp, który pozwoliłem sobie 
skrytykować, można z pewnością uważać 
za indywidualny a niedostatecznie przemy
ślany sad autora.

ZYGMUNT LASOCKI.
\

mm

Ruiny pałacu biskupiego w  Toledo, który spłonął w  tajemniczych okolicznościach.

Potęga linii Zygfryda jest bluffem
Gen. Niessel o fortyfikacjach niemieckich
(C) P o s łu g u j ą c  s ię  c y f r o w y m i  d a n y m i ,  

o p u b l i k o w a n y m i  w n i e m i e c k ie j  p r a s i e  w o j 
s k o w e j ,  g en .  N ie sse l  d a j e  w  „ E x c e l s i o r z e “ 
ocenę lin ii Z ygfryda, k t ó r ą  p o n o w n i e  w i 
z y to w a ł  w t y c h  d n i a c h  H i t le r .  G en .  N iesse l  
b a r d z o  krytyczn ie zapatruje się  na w ar
tość tej pogranicznej lin ii fortyfikacyjnej, 
k t ó r ą  w  N ie m c z e c h  c z ę s to  n a z y w a j ą  n i e  l i 
n i ą  Z y g f r y d a ,  a „ W a ł e m  z a c h o d n i m "  (W est -  
w a l l) .

N ie m ie c k ie  p i s m a  w o j s k o w e  d o n io s ły ,  że 
n a  b u d o w ę  f o r t y f i k a c y j  z u ż y to  6 m il io n O w  
to n  c e m e n t u  i że  z b u d o w a n o  22 .000 b e t o n o 
w y c h  u m o c n i e ń .

—  N a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  •—  p i s z e  gen .  
N ie sse l  —  c y f r y  te  w ie le  m ó w i ą ,  a le  jeś li  
p r z y j r z e ć  i m  się  u w a ż n i e j  i z r o b ić  o b r a c h u 
n e k  (gen. N ie se l  d o k o n u j e  g o  w ła ś n ie ) ,  to
22.000 u m o c n i e ń  z r o b i  d a l e k o  m n ie j s z e  
w r a ż e n ie .

—  Ale m y  w i e m y  t a k ż e  z a b s o l u tn i e  
p e w n e g o  ź r ó d ła  —  tw i e r d z i  g e n .  N ie sse l  —  
że w  licznych  m iejscach  beton  pod działa
niem  próbnego obstrzału  nie w ykazał nale
żytej m ocy. W ykazał się tu natom iast bar
dzo lich y  jego gatunek. P o w s z e c h n i e  w s z a k 
że j u ż  d z is ia j  w ie m y ,  że u m o c n i e n i a  n a d  
R e n e m  w B a d e n i i  d o  te g o  s to p n i a  z o s ta ły  
z a l a n e  w o d ą ,  że m u s i a n o  j e  n a  g w a ł t  e w a -  
k tm w a ć .

W  ty m ,  z d a n i e m  f r a n c u s k i e g o  z n a w c y  
w o j s k o w e g o ,  n i e  m a  n i c  d z iw n e g o .  T a k i e  
s k o m p l i k o w a n e  i t r u d n e  p r a c e  nie dadzą się  
w ykonać w pośpiechu, p r z y  p o m o c y  i m p r o 
w i z o w a n y c h  r o b o t n ik ó w ,  bez  śc is łeg o  n a d 
z o r u  p e r s o n e l u  t e c h n i c z n e g o  n a  c a ł e j  d ł u 
gości p r a c  f o r t y f i k a c y j n y c h ,  l a k a  im pro
w izacja zem ściła  się na w ykonanych  ro
botach, które w bardzo licznych  m iejscach  
są jed yn ie  nam iastką.

—  Jednakże bytohy nierozsądnie •—
k o ń c z y  gen .  N ie sse l  —  oddaw ać się u syp ia
jącem u optym izm ow i i n ie  d o s t r z e g a ć  n i e 
b e z p ie c z e ń s tw a ,  j a k i e  g ro z i  p o k o j o w i  c a ł e 
g o  ś w ia t a  ze s t r o n y  p o  z ę b y  u z b r o j o n e j  R z e 
szy  i z d u c h a  j e j  w o d z ó w .  N ie  m o ż n a  r ó w -  
n eż  n i e  d o c i e n i a ć  i z n a c z e n i a  o g r o m n y c h  
r o b ó t  f o r t y f i k a c y j n y c h ,  w y k o n a n y c h  n a  n a 
sze j  g r a n i c y  w o s t a tn i c h  m ie s i ą c a c h .

L e c z  t a k  s a m o  n i e r o z s ą d n y  b y ł b y  i p e 
s y m iz m  i w i a r a  w b l u f f  s z u m n y c h  z a p e w 
n ień  p r z e c i w n i k ó w  o p o tę d z e  p a ń s t w  to ta -  
l i s ty c z n y c h .

—  Sytuację będziem y oeen iać z  zim ną  
krw ią, nie dająe się zastraszyć i będziem y  
praeow ać bez w ypoczynku, aby u lepszyć ją  
na naszą korzyść.

Wybuch zniszczył katedrę św. Pawła
w Londynie

(x) M i e s z k a ń c y  c e n t r a l n y c h  d z ie ln ic  L o n 
d y n u  zo s ta l i  z a a l a r m o w a n i  w p i ą t e k  o  g odz .  
16.30 straszliw ą eksplozją .

O k a z a ł o  się, że w y b u c h  n a s t ą p i ł  w  o k o 
l icy  k a t e d r y  św. P a w ł a  w w i e lk i m  b lo k u  
m ie s z k a ń  p r z y  ul.  G o d l i m a n  n a p r z e c i w  c e n 
t r a l i  t e l e fo n ic z n e j .  S i ła  w y b u c h u  b y ł a  la k  
w ie lk a ,  że zaw alił się k ilkupiętrow y budy
nek a w szystk ie szyby w okoliczn ych  do

bniach i sklepach wyleciały % okien. Poważ-

nych uszkodzeń  doznała rów nież w spaniała  
katedra św . P aw ia , m. inn . zn iszczon e zo 
sta ły  bezcenne w itraże zdobiące katedrę.

N a t y c h m i a s t  p o  w y b u c h u  z g r u z ó w  z a 
w a l o n e g o  b u d y n k u  zaczęły  się w ydobyw ać  
płom ien ie dochodzące do w ysokości kilku  
m etrów .

W e d ł u g  o s t a t n i c h  w i a d o m o ś c i  w d o m u ,  
w k t ó r y m  n a s t ą p i ł  k a t a s t r o f a l n y  w y b u c h ,  
stwierdzono ulatnianie się gazu na pół go-.

W  każdej wsi kolportaż
t *

* ł«

Na skutek licznych pism ze 
strony naszych Czytelników przy 
stępujemy do organizowania w 
każdej wsi kolportażu „Piasta".

Zwracamy się więc do wszyst
kich Kółek Rolniczych, sklepów  
prywatnych i prywatnych osób. 
kłórehy się chciały zająć sprzeda
żą „Piasta** za wynagrodzeniem, 
by niezwłocznie podali nam: Imię 
i nazwisko, wiek, zawód, dokład
ny adres, po czym wyślemy im 
w arunki kolportażu wiejskiego.

Zaznaczamy, że zajm ując się 
ubocznie sprzedażą „Piasta"  osią
gnąć można pokaźne tygodniowe 
stałe dochody.

Zgłoszenia prosimy kierować 
do Administracji „Piasta" .

dżiny przed w ybuchem . N a t y c h m i a s t  n a k a -  
k a z a n o  e w a k u a c j ę  d o m u .  W k r ó t c e  p o  u- 
k o ń c z e n i u  e w a k u a c j i ,  a n a  c h w i lę  p r z e d  
p r z y b y c i e m  r o b o t n i k ó w  p o g o t o w i a  r e p a r a -  
c y jn e g o  nastąpił w ybuch. N a t y c h m i a s t
w d r o ż o n o  akcję r a to w n ic z ą .  D o t ą d  p r z e 
t r a n s p o r t o w a n o  d o  l o k a l u  s z t a b u  A r m i i  Z b a 
w ie n ia ,  z n a j d u j ą c e g o  się  w  p o b l i ż u  przeszła  
100 osób rannycb. W ię k s z o ś ć  r o z w i e z io n o  
p o  s z p i t a l a c h .  P o l i c j a  zarekw irow ała  w szy
stk ie znajdujące się w  pobliżu sam ochody  
pryw atne, k tórym i przew ożono rannych.

Nie j e s t  w y k lu c z o n e ,  że  w y b u c h  k t ó r y  
n a s t ą p i ł  w s k u t e k  p r z e r w a n i a  g łó w n e g o  p r z e 
w o d u  g a z u  ś w ie t ln e g o ,  z o s t a ł  w yw ołany  
przez Irlandzką Arm ię R epublikańską.

OBNIŻKA CEN WYROBÓW JUTO' 
WYCh.

Ceny juty surowej zostały zniżone z  
powodu ostatniego .spadku cen, jaik na-1 
stępuje: w yroby czysto jutowe o 10.50 na 
100 kg., a jutowo-lniane o  9,17 na 100 kg.

Z e rw a n ie  ro k o w a ń  
b ry ty jsk o -jap o ń sk ich

Agencja Domei donosi, że rokowania 
brytyjsko-japońskie prowadzone w Tokio, 
zostały przerwane. W  komentarzu do tej 
wiadomości agencja Domei zrzuca odpo
wiedzialność za przerwanie ro-kowań na 
Anglię, dowodząc, że wystąpienia prze- 
ciwangielskie w Japonii i Chinach spo
wodowane sa stanowiskiem YV. Brytanii 
w  sprawach Dalekiego Wschodu.

Wypowiedzenie traktatu handlowego 
z Japonią przez Stany Zjedn. wpłynęło, 
twierdzi aj. Domei, na usztywnienie sta
nowiska W . Brytanii wobec Japonii.

W izyty okrętów  angielskich w Turcji
^Brytyjski krążownik' „Warspite", na 

którego pokładzie znajduje się dowódca 
brytyjskiej floty śródziemnomorskiej, ad
mirał Cunningham, eskortowany przez 
cztery torpedowce, przybył z wizytą 
przyjacielską do Stambułu.

Inny okręt wojenny floty brytyjskiej 
„Malaya" przybył do Smyrny. W izyty 
potrwają kilka dni. Admirał Cunningham 
przybędzie samolotem do Ankary. ;

Prasa turecka poświęca wizycie okrę
tów brytyjskich wiele miejsca.

Nie m ożna uzgodnić poglądów  
Niemiec i Anglii

(Mr) Od kilku dni bawi w Stolicy sir 
Evelin Wrench, wydawca ty g o d n ia  po
litycznego „The Spectator", kandydat na 
kierownika propagandy angielskiej na 
wypadek wojny.

W  wywiadzie z jednym z redaktorów 
pewnego pisma warszawskiego, . sir 
Wrench oświadczył, że doszedł do prze
konania, iż nie ma możności uzgodnienia 
poglądów niemieckich i angielskich.

Niemcy pragnęłyby zagwarantować 
sobie swobodę na terenie Europy Wschod
niej, pozostawiając Anglii panowanie na 
morzach. Na zakończenie rozmowy sir 
Evelin wysunął „skromny projekt", by 
między Niemcami i Polską nastąpiła w y
miana mniejszości, twierdząc, że podobna 
akcja dawała już dobre wyniki na wscho
dzie Europy.

Tak na przykład Grecja i Turcja po 
wymianie mniejszości nie mają żadnych 
punktów spornych, przeciwnie łączy je 
przyjaźń.

Gość angielski stwierdził, że Polska 
ma całkowitą słuszność, stojąc Przy swo
ich aspiracjach* -------



Przyczyny niepowodzeń niemieckich
w Japonii

Sit. 6 „PIAST-

Jednym  z celów  Trzeciej Rzeszy, wyrosłych  
S Chęci przeciw działania porozum ieniu polsko- 
angielSKiemn było pozyskanie Japonii i zw ią- 
znnie jej węzłem  sojuszu m ilitarnego z zespołem  
państw , któTcm n przewodzą N iem cy. W  tym  
kiernnkn w ysiliła  Trzecia Rzesza cały sw ój 
kunszt dyplom atyczny, ale jak dotąd wysiłku  
lego n it uw ieńczyła sukcesem . Na tem at zabie
gów  niem ieck ie! dokoła Japonii ciekaw ą kore
spondencje z Tokio przynosi „ K n r i c r  P o -  
z n a ń s k !“.

Z korespondencji tej, której autorem  jest p. 
Aleksander P iskor dow iadujem y się o dzia ła l
ności propagandy niem ieck iej na terenie japoń
skim , obliczonej głów nie na obniżenie w op i
n ii Japończyków  w artości Polski, jako n ieza
leżnego czynnika w polityce europejskiej.

Jeżeli zaś w ysiłek tej propagandy wspierany  
w dodatku środkam i dyplom atycznym i nie 
przyniósł dotąd Niem com  pożądanego rezultatu  
v postaci m ilitarnego sojuszu z Japonią, to za 
w dzięczać to należy temu, —  jak zaznacza au
tor korespondencji — że

„ N i e m c y  jednalc  pope łn i l i]  z a s a d n ic zy  
b łą d  —  d ocenia li]  o g r o m n e ,  m i ę d z y n a r o 
d o w e  z n a c ze n ie  J a p o n i i ,  n ie  d o c e n i ł y  
j e d n a k  j e j  p o l i t y c z n e g o  w y r o b ie n ia .  —  
Ł a t w o ś ć ,  z  j a k ą  N i e m c y  a n u l o w a ły  p a k t  
o  n ie a g r e s j i  z  P o ls k ą ,  m i m o  ca łego  b a la 
s t u  w y ja ś n i e ń  n ie  t ra f i ła  d o  p r z e k o n a n i a  
' ja p o ń sk ie j  o p in i i  p u b l ic z n e j .  I  w  c iągu  
o s ta tn ic h  d w ó c h  m ie s i ę c y  s ta ł e m  się  —  
p is ze  a u to r  —  ś w i a d k i e m  n a  t u t e j s z y m  
t e r en ie  n a d z w y c z a j  c ie k a w e g o  z ja w i s k a :  
s to p n io w e g o  z a n i k a n ia  p o p u la r n o ś c i  N ie-  
jn iec .

N a tu ra ln ie  —  j e d y n i e  w  m i n i m a l n e j  
f zrści s p o w o d o w a ł a  to  s p r a w a  p o lsk a .

D o s z ł y  b o w i e m  do  tego  in n e ,  b a rd z ie j  
z a s a d n ic z e  d la  J a p o n i i  p r z y c z y n y .  R z ą d  
b a ro n a  H i r a n u m y  p o s t a n o w i ł  n ie  w ią za ć  
się  z  N i e m c a m i  ż a d n y m  n i i ł i l a r n y m  so 
j u s z e m ,  j e d y n ie  o b iec a ł  u>z m o c n i e  w  b l i 
ż e j  n i e  o k r e ś l o n y  sp o s ó b  p a k t  a n t y k o -  
m i n t e r n o w s k i .

T a  o s ta tn ia  o b ie tn ica  j e s t  t y p o w ą  p o 
l i t y c z n ą  g r z e c zn o ś c ią  po  u d z i e le n iu  o d 
m o w n e j  o d p o w ie d z i  n a  g ł ó w n ą  n i e m ie c 
k ą  p r o p o z y c j ę .  J a p o n ia  n ie  c h c e  d e f i 
n i t y w n i e  z r y w a ć  z  , ,os ią“ R z y m  —  B e r 
l in .  A  p o n i e w a ż  a m b a s a d o r  n i e m ie c k i  
w c ią ż  się  d o p o m i n a ł  o p a k t  m i l i t a r n y ,  
r z ą d  j a p o ń s k i  z  w i e l k i e m  p o c z u c i e m  h u  
m o r u  p o d p i s a ł  z  n i m  p a k t . . .  m ed yc z -  
n y “.

Rozm owy, które autor korespondencji pru 
w adził w T okio z wybitnym i osob istościam i po 
litycznego i naukow ego św iata japońskiego, po
zw oliły  autorowi zorientow ać się  w nastrojach  
nurtnjących w japońskim  rządzie i sp ołeczeń
stw ie. N iem cy „tracą twarz“ —  m ów ią Japoń
czycy.

„ J e s z c z e  p r z e d  p a r u  m ie s ią c a m i  s k r a j 
n e ,  n a c jo n a l i s t y c z n e  g a z e t y  d o m a g a ł y  się  
s o ju s z u  z  N i e m c a m i ,  —  o b e c n ie  z a m i l 
k ł y .  J e s zc z e  n i e d a w n o  p r z y n a j m n i e j  50  
p r o c e n t  s p o ł e c z e ń s tw a  b y ła  p r z e k o n a n a  
o k o n ie c z n o ś c i  so ju s z u ,  —  o b e cn ie  m y ś l i  
o n i m  n ie  w ię c e j  n i ż  d z ie s ię ć “ .

Na zapytanie, czem u to przypisać, rozm ów  
na p. K asai, rektor uniw ersytetu tokijsk iego o- 
św iadczył:

—  „ P rz e d e  w s z y s t k i m  n i e s z c z e r e j  m e 
to d z i e  ic h  p o s t ę p o w a n ia  . —  Z a w s z e  za 
p e w n ia l i  n a s  o s w o j e j  p r z y j a ź n i ,  a s p r z e 
d a j ą  b r o ń  C h i ń c z y k o m .  M y ,  J a p o ń c z y 
c y ,  n i e  r o z u m i e m y  tego  —  m o ż e  j e s te ś 
m y  j e d n o s t r o n n i ,  a le u w a ż a m y ,  że  a lbo  
z  k i m ś  się  p r z y j a ź n i m y ,  a lb o  n ie .  T y m 
c z a s e m  N i e m c y  za d o w o le n i ,  j e  m o g ą  z  
C h in  d o s ta ć  sp o r o  a n g ie l s k ic h  d e w i z  i 
c h i ń s k i c h  s u r o w c ó w ,  n i e  p r z e s ta ją  t a m  
p o s y ła ć  m a t e r i a łó w  w o j e n n y c h .  N a s t ę p 
n i e  c h c ie l ib y ,  a b y ś m y  p r o w a d z i l i  d la  ich  
i n t e r e s ó w  w o j n ę  z  A ng lią .  Z a p r o p o n o 
w a l i ,  a b y ś m y  w y s ł a l i  n a s z ą  f lo tę  n a  M o 
r z e  Ś r ó d z i e m n e  d la  p o p a r c ia  p o tęg i  m o r 
s k i e j  „os i“ R z y m  —  B e r l in .  Co m o g ą  
n a m  d a ć  w  z a m ia n ?  P r o b l e m a ty c z n e  po-  

/  p a rc ie  w  w o j n i e  z  R o s ją .  A le  J a p o n ia
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* = • Czemu tak się  c ieszysz’
/  ;— W o źn ica  zap o m n ia ł  m i  dać w czora j  ow 

s a  i dlatego j r z y w i o z j  u. m q  dziś jego  te śc io 
w ą/

m u s i  w p i e r w  s k o ń c z y ć  w o j n ę  z C h in a 
m i ,  a N i e m c y  n ie  m o g ą  d o s ta ć  się do  
R o s j i ,  bo  m a ją  na  d ro d z e  s i lną  P o lskę .  
W s z c z ę l i  w a ś ń  z P o l s k ą  —  m g  w i e m g  
c z y m  m o ż e  się s k o ń c z y ć  w o j n a  p o lsk o -  
n ie m ie c k a :  w z m o c n i e n i e n . R o s j i .  Jeśli
b o l s z e w ic y  n ie  b ędą  się  n i k o g o  o b a w ia l i  
n a  Z a c h o d z ie ,  to  z całą siłą z w r ó c ą  się 
n a  W s c h ó d .  M o g ą  W ło s i  zg a d za ć  się na  
k o m e n d ę  N i e m ie c , lecz  J a p o n ia  na  to nie  
p r z y s t a n i e ' .

Z podobną opinią spotkał się aułor kores
pondencji również w japońskich kolach w oj
skowych, kióre uw zględniając istniejące naprę
żenie i niożiiwbść w iększego konfliktu między 
Polską a Trzecią Rzeszą, nie przypisują N iem 
com jako sojusznikow i w ew entualnej walee 
Japonii z Rosją w iększego znaczenia.

, ,R ze s za  —  r o z u m u j ą  j a p o ń s k i e  ko ła  
w o j s k o w e  —  w c h o d z i ła b y  w  r a c h u b ę  j a 
k o  s o j u s z n i k  p r z e c iw  Ang li i ,  ale do  tego  
m u s ia ł a b y  z w r ó c ić  się  c a łk o w ic ie  n a  Z a 
c h ó d  i m ie ć  s p o k o jn e ,  p r z y j a z n e  p o l s k ie  
za p le c ze ,  n a  co .się n ie  za n o s i" .

Mimo to jednak, —jak zaznacza nntor —  
korespondencji

(do piszą inni?
Chwilowa wstrzemięźliwość

Gazeta Polska przynosi interesnjącą kores
pondencją K azim ierza Sm ogorzewskiego na te
mat gry N iem iec w spraw ie Gdańska. Gra ta 
polega poprostn na okpiw aniu opinii zagranicz
nej przez w spółpracow ników  m inistrów Rzeszy, 
przedstawiających zgodnie z obraną taktyką  
sprzeczne ze sobą sposoby rozw iązania sprawy 
gdańskiej. W  rożm owaeh z ludźm i z Polski 
w spółpracow nicy v. Ribbentropa i Gobhełsa 
przedstawiają taki pogląd:

—  „ J e s t e ś m y  o p t y m i s ta m i .  Z  p o w o d u  
G d a ń s k a  n i e  będ z ie  a n i  w o j n y  p o ls k o -  
n ie m ie c k i e j ,  a n i  e u r o p e js k i e j .  G d a ń s k  
w r ó c i  d o  R z e s z y  d ro g ą  n a t u r a ln e j  e w o 
luc j i ,  k tó r e j  o s ta tn ia  f a z a  ro zeg ra  się  m i ę 
d z y  p e ł n o m o c n i k a m i  p o l s k im i  i n i e m ie c 
k i m i  za  z i e lo n y m  s to łe m .  N a tu ra ln ie ,  
R z e s z a  u z n a  p r a w a  g o sp o d a r c z e  P o lsk i  
w  G d a ń s k u ,  t a k  s a m o  ja k  u zn a ła  a n a 
lo g ic zn e  p r a w a  L i t w y  w  K ła jp e d z ie .  Go
d z in a  u k ła d ó w  je s zc ze  n ie  w y b i ta ,  ale j u ż  
d z iś  m o ż e m y  z a n o to w a ć  w  s p r a w ie  G d a ń 
s k a  p e w n ą  u lgę  w  n a p r ę ż e n iu .  P o ls k a  
z d e c y d u j e  się n a  u k ł a d y  k ie d y  d o jd z ie  do  
p r z e k o n a n i a  —  n a s z y m  z d a n ie m  n i e u n i k 
n io n e g o  —  żc  L o n d y n  i P a r y ż  n ie  są d la  
n i e j  t r w a ł y m i  i p e w n y m i  p a r tn e r a m i .  —  
N a sz  cel p o z o s ta je  bez  z m i a n y :  G d a ń sk  
m u s i  d o  n a s  w r ó c ić  b ez  w o j n y !  Ale  nie  
z a m i e r z a m y  z a s k o c z y ć  P o ls k i  j e d n o s t r o n 
n y m  i r a d y k a l n y m  w ł ą c z e n i e m  W o ln e g o  
M ia s ta  d o  R z e s z y  . .
Ci sam i rozm ów cy m ając do czynienia z An

glikam i lub Francuzam i pow iadają tak:
„G d a ń s k  j e s t  m i a s t e m  n i e m ie c k im ,  

n ie  t y l k o  p o d  w z g l ę d e m  n a r o d o w o ś c io 
w y m ,  ale t a k ż e  "z p u n k t u  w i d z e n ia  s w e j  
p r z y n a le ż n o ś c i  p a r t y jn o - p o l i t y c z n e j .  C zy  
p r o k l a m o w a n i e  d e  j a r e  lego  co j u ż  w  
G d a ń s k u  is tn ie je  de  fa c to  jes t  d o s ta t e c z 
n y m  p o w o d e m  do  w y w o ł a n i a  w o j n y  e u 
r o p e j s k ie j ,  k ló r a  b y ła b y  k r w a w s z a  od  
p o p r z e d n i e j -? \

A g d y  d z i e n n ik a r z  o b c y  z a u w a ż y ,  żc  
g d y b y  P o ls k a  m ia ła  z a u fa n ie  d o  N iem ie c ,  
iż  n ie  w y s u n ą  ż a d n y c h  d a l s z y c h  żą d a ń , ’ 
to  m o ż e  b y  w r a z  z n i m i  s z u k a ł a  ro z s ą d n e 
go w  s p r a w ie  G d a ń s k a  k o m p r o m i s u  —  
b e r l iń s c y  r o z m ó w c y  p o w ia d a ją :

—  T a k ,  n ie  z a p r z e c z a m y ,  s p r a w y  
g d a ń s k i e j  n ie  da  się  n a  t r w a le  r o z w ią z a ć  
b ez  za ła tw ie n ia  s p r a w y  „ k o r y ta r z a " .  —  
J e s t  to  t w a r d e  p r a w o  g e o p o l i t y k i  i e u r o 
p e j s k i e j  ró w n o w a g i .  O s ta te c zn ie ,  t e r y 
t o r ia ln y  d o s t ę p  80 m i l i o n ó w  N i e m c ó w  d o  
P r u s  I W sc h o d n ic h  j e s t  w a ż n i e j s z y  od  te-

„n ie  n a l e ż y  s p o d z ie w a ć  się  ja k ie g o ś  
w y r a ź n ie j s z e g o ,  f o r m a l n e g o  p o g o rs ze n ia  
się s t o s u n k ó w  m i ę d z y  J a p o n ią  i N i e m c a 
m i .

N a p r a w d ę  j e d n a k  —  za z n a c z a  w  k o ń 
c u  a u to r  —  w  j a p o ń s k i e j  o p in i i  p u b l ic z 
n e j  z a c z y n a  p r z e w a ż a ć  p og ląd ,  że  N i e m 
c y  „ tracą tw a r z " .  A ie m a  n ic  g o rs ze g o  
w  A z j i  W s c h o d n i e j  o d  Ę s tra ty  t w a r z y " !  
„ U tra ta  t w a r z g "  —- to u t ra ta  a u t o r y te t u  
z  p o w o d u  n ie w ła śc iw e g o  za c h o w a n ia  się, 
n ie s zc ze re j  p r z y j a ź n i  l u b  f a ł s z y w y c h  
o b ie tn ic .  G z lo w ie k o w i ,  k tó r e g o  to  s p o t 
k a ło ,  J a p o ń c z y c y  n a d a l  n i s k o  się  k ł a 
n ia ją ,  ale w  d u c h u  z niego s z y d z ą  i s ta 
rają  się m e  m i ę ć  z  n i m  n ic  w sp ó ln e g o .  
P o d o b n ie  t r a k tu j e  się  p a ń s tw a ,  a t y m 
c za se m  w ła ś n ie  N i e m c y  co ra z  b a rd z ie j  
„tracą  t w a r z " !

Gdyby podobna w rażliw ość na „utratę twa
r z y  istn ia ła  n. p. n angielskich m ężów  stanu, 
ileby tym zyskała dziś Europa i jej narody wy
staw ione na działanie h itlerow skiego cynizm u, 
przewrotności i  szantażu.

ry to r ia ln e g o  d o s t ę p u  20  m i l i o n ó w  P o la 
k ó w  d o  m o r z a .  P r u s y  W s c h o d n i e  są  n i e 
m i e c k i e  od  X I I I  s tu lec ia .  P o ls k a  m o r z e m  
n i g d y  n ie  w ła d a ła ,  n i g d y  go  w y k o r z y s t a ć  
n ie  u m ia ła  . . .“
Aby chw ilow o ukryć jakoś przed św iatem  

resztę sw oich zam iarów rew indykacyjnych w o
bec Polski i stw orzyć jakie takie pozory tego, 
że pożądania N iem iec wyczerpią się  na Gdań- 
skn, postanow iono ndawać pewną w strzem ięźli
w ość. Oto bow iem , jak to dalej podaje kores
pondent Gazety Polskiej,

P r z e d  p a r o m a  d n i a m i  u r z ę d n i k o m  
n i e m ie c k i c h  m i n i s t e r s t w  s p r a w  z a g r a n ic z 
n y c h  i p r o p a g a n d y  p o le c o n o  a b y  w  r o z 
m o w a c h  z c u d z o z i e m c a m i  s ta ra n n ie  u n i 
k a l i  w ą ^e lk ic h  a lu z j i  d o  s p r a w y  P o m o 
rza ,  a b y  o g ra n ic za l i  się do  m o t y w o w a n i a  
r e w i n d y k a c j i  G d a ń s k a  a r g u m e n t a m i  n a 
r o d o w o ś c io w e j  s p r a w ie d l iw o ś c i  i p o l i t y c z 
n e j  c e lo w o śc i .  M a ją  w y k a z y w a ć ,  że  po  
z a ła tw ie n iu  s p r a w y  G d a ń s k a  n ic  j u ż  n ie  
będ z ie  s ta ło  n a  p r z e s z k o d z i e ,  a b y  m  E u 
ro p ie  n a s tą p i ło  t r w a le  o d p r ę ż e n i f  i 
w s p ó łp r a c a  . . .  W  B er l in ie  zapad ła ) bo 
w i e m  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  d e c y z j a  —  za 
p e w n e  28 l ipca ,  w  t o k u  n a r a d y  k a n c le 
rza  Hitlr .ra z  p. n o n  R ib b e n t r o p e m  —  że  
l a k  b ęd z ie  t a k t y c z n i e j " .
Czyli innym i siow y znajduje tli pełne zasto

sow anie taktyka o której wyraźnie m ówi tnłor  
„Mein Kampf“. Polega ona na dochodzeniu do 
celów  rew indykacyjnych poprzez cząstkowe  
zabory. Ci żalem , którzy sądzą, że dobrowolna  
rezygnacja Polski z Gdańska uchroni Polskę  
przed dalszym i pożądaniam i Hitlera i zabezpie
czy pokój św iata, mają m ożność poznania jak 
dniccc przekonania ich są złudne. Gadu buwli-m  
nie ugłaszcze się  a wilka nie nnsyei. Trzeba 
sięgać do innych środków skutecznie i raz na 
zaw sze unieszkodliw iających, (gr)

■——  — ■■■»■■■ ■

PrLca nad skłóceniem 
Litwy z Polską

W e d ł u g  r e la c j i  z n i e m i e c k ic h  k ó ł  d z ie n 
n i k a r s k i c h ,  m in i s t e r s t w o  p r o p a g a n d y  R z e 
szy  p o le c i ło  k i e r o w n i k o m  p i s m  z w r a c a n ie  
b a c z n e j  u w a g i  n a  s t o s u n k i  p o l s k o - l i t e w s k ie  
i w y o l b r z y m i a n i e  k a ż d e j  n a j m n i e j s z e j  w i a 
d o m o śc i ,  m o g ą c e j  p r z y c z y n ić  s ię  d o  z a d r a ż 
n i e n i a  s t o s u n k ó w  m ię d z y  K o w n e m  i W a r 
s z a w ą .  „ N a  L i tw ę ,  j a k o  j e d e n  z n a j b a r d z i e j  
c z u ły c h  o d c in k ó w  b e z p o ś r e d n i o  s ą s i a d u j ą 
c y c h  ze  s t r e f ą  z a i n t e r e s o w a ń  R z e s z y 1* —  
c y t u j e m y  d o s ł o w n e  o ś w ia d c z e n ie  n a sz e g o  
i n f o r m a t o r a  —  „ s k i e r o w a n y  m a  b y ć  w n a j 
b l iż s z y m  c za s ie  g łó w n y  n a c i s k  p r o p a g a n d y  
niem ieck ie j** .  ^

f c ą s i e d * . i * a
u p t s e i m o ś ć

Mieszkając o miedzę, 
miejmy tę zasady, 
by żyć zawsze w zgodzi* 
z kochanym sąsiadem.

Sąsiedzkie życzenia, 
prośby, postulaty —  
spełniajmy z uśmiechem, 
bez żadnej debaty.

Chodzi o drobiazgi —a 
a więc moja rada: 
odmawiać mn tego, 
nawet — nie wypada.

Pragnie ujścia rzeki?
Zgodnie z radą mą —> 
wpnśćmy go do rzeki, 
aż . . .  na same dno!

Chce kawałek ziemi, 
ma dziś na nią ząb? —
Wpuśćmy go do ziemi! 
jak n a jg łęb ie j... (w głąb!)

Dajmy tyle, by mógł,
gdy tak pragnie już,
pcłożyć się do niej, —■
jak ebee: wszerz, ,ęzy w zdłuż:,

Jał f obłe wybierze, 
tu dyskusji nie ma 
i niechaj mu kenką 
będzie nasra ziemia!

O co tu się kłócić —  
niechże mi kto powl-?
Czemu nie wygodzić 
mamy sąsiadowi?

GRYF. ■st

300 budynków zniszczonych p rze z 
burze gradowe na W ileńszczyźnie
. Nad powiatem braslawskim przeszła 

silna burza gradowa. 
Burza wyrządziła największe szkody; 

na terenie gmin drujskiej i leonMskiej;
■W 54 miejscowościach zniszczone zostały, 
doszczętnie plony polne, wywróconych 
zostało około 100 drzew, uszkodzonych 1 
powywracanych przeszło 300 budynków, 
2 osoby zostały zabite i około 50 osób 
pokaleczonych.

Straty  według prowizorycznych obli
czeń wynoszą około 400 tysięcy zł...........■■■■ I

Straszliw a burza nad Kaliszem \
W  nocy z piątku na, sobotę szalała 

nad Kaliszem i powiatem kaliskim gwał“ 
tow-na burza, która trwała 5 godzin. Rur 
rza ta pociągnęła za sobą 11 ofiar w lu
dziach.

P rzy  ul- Legionów 34 w Kaliszu pio
run zabił 34-letnią Bronisławę Kowaliń-1 
ską. w chwili, gdy chciała zamknąć ok
no. W majątku Wójcinek pod Kaliszem 
wybuchł pożar od pioruna, który spalił 
całe zabudowarra gospodarskie wraz z in
wentarzem. W płomieniach zginęła 35- 
letnią Marianna Król, a w czasie akcji ra
towniczej spaliły się 4 o.soby; Maria Zim
na. Zofia Kowalewska, Józef P.larczyk i 
Józefa Kroi. Poza tym poparzone zostały 
4 osoby,

W Szczypiornie piorun zabił niejąką 
Zofię Światło.

R o zk a z przyspieszenia żniw 
w Prusach Wschodnich

W ramach wydanych ostatnio w Nien^a 
czech zarządzeń o charakterze militarnym 
zwraca uwagę rozesłany do wszystkich n- 
rzędów i władz zarówno państwowych jak 
i partyjnych Prus Wschodnich kategorycz
ny rozkaz przypilnowania t>y żniwa na 
podległym i,m terytorium były bezwzględnie 
ukończone do 15 sierpnia br Szczególny 
nacisk położono na przyśpieszenie żniw w 
rejonach pogranicznych, gdżie termin ich 
ukończenia został skrócony do 8, względ
nie 10 sierpnia. Ponadto rozesłano do 
wszystkich okręgów rozkazy w sprawie 
przymusowego ściągania rezerw zbożowych 
do magazynów aprowi.zacyjnyh wojska.

, Jak się okazuje, rezerwy dotychczas 
zgromadzone są niedostateczne i, według 
opinii rzeczoznawców, wystarczyły by za
ledwie na 8 miesięcy przy zwiększonym 
spożyciu wojennym. Gwałtowne zwiększa
nie rezerw zbożowych dła wojska odbywa 
się kosztem ludności cywilnej, _ która już 
dziś odczuwać zaczyna dotkliwie brak pod
stawowych środków spożywczych.

Próbny lot
„latającej fo rte c y"

Nowa „ la ta jąca  forteca**, 4-ro mutJi-ywy b o m 
bowiec a m e ry k ań sk i  odby ł  p róbny  lot z Bur-  
b akan  (Kalifornia) do F loyd  Bonnet.

L o t  zos ta ł  w y k o n a n y  na wysokości 7.600 aa 
i*  ś redn ią  szybkością  400 km .-godr
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W olna — czy  ;1?
Henderson jeszcze raz ostrzega Hitlera

Paryscy obserwatorzy polityczni u- 
L/ażają, że obecna sytuacja międzynaro
dowa uiegta znacznemu naprężeniu. Jed
nakże momentu krytycznego nie spodzie
wają się w najbliższym czasie. Żniwa 
niemieckie wskutek zlej pogody nie zo
stały jeszcze ukończone. Prac fortyfika
cyjnych również nie skończono na gra
nicy polsko-niemieckiej. Wreszcie przy
gotowania niemieckie w związku z ma
newrami jesiennymi, które pozwolą Rze
szy posiadanie pod bronią dwóch milio
nów ludzi, n :e będą ukończone przed 
końcem sierpnia.

Tymczasem jednak konflikt polsko! 
gdariski grozi nowym zaostrzeniem. W 
związku z ostatnim artykułem „Danziger 
Yorposten" i pogróżkami połączenia się z 
przestrzenią gospodarcza „innego sąsia
da". liczą się tu z możliwością, że Senat 
gdański otworzy granice ‘celną między 
Prusami Wschodnimi i Wolnym Miastem. 
Granica ta, której celnicy polscy nie mo
gli już należycie pilnować od wielu mie
sięcy, była już szeroko wykorzystywana 
dla kontrabandy broni. Jednakże jej jed
nostronne zniesienie przez Senat gdański 
równałoby się połączeniu celnemu Gdań
ska z Rzeszą. W ten sposób znikłaby 
podstawa istnienia Wolnego Miasta, usta
nowiona przez statut, który je wcielił w 
w polskie terytorium celne.

W Paryżu uważają, że Senat gdański 
bedzie musiał się poważnie zastanowić 
przed powzięciem decyzji, która zagraża
łaby interesom żywotnym Polski i pocią
gnęłaby za sobą bardzo poważne konse
kwencje.

Ambasador brytyjski Henderson w y
jechał do Bayreuth, gdz;e przebywa o- 
becnie kanclerz Hitler. Niewątpliwie wi-

Nie ma mowy o kompromisie
Zdecydowany głos b. min. Edena 

w sprawie gdańskiej
Nowojorski „Herald rribune" ogłosił 

dłuższy kablowany, z Londynu artykuł by 
łego angielskiego sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych, Antoniego Edena 
na temat problematu gdańskiego. Eden z 
wielką jasnością stwierdza, że Gdańsk w 
pokoju wersalskim słusznie dostał się Pol
sce jako eKonomicznie i historycznie na
leżący do „przestrzeni życiowej" Rzeczy
pospolitej. Pomorze było zawsze polskie 
nawet w czasach najokrutniejszej germa
nizacji i opresji pruskiej. Dostęp do mo
rza przyznany został Polsce na zasadzie 
czternastu punktów Wilsona, które Niem
cy sami uznali za słuszne. Przez stulecia 
Gdańsk rozwijał się dumnie jako wolne 
miasto dzięki swym dobrym stosunkom z 
Polską. W sprawie Gdańska Polska nie 
może zgodzić się na żaden kompromis. 
Wysuwanie naprzód interesów Prns 
Wschodnich, rzekomo zagrożonych przez 
odcięcie od Rzeszy, nie wytrzymuje żad
nej krytyki. Interes 35-milionego państwa 
polskiego w utrzymaniu dostępu do mo
rza jest stokroć ważniejszy niż interes tej 
nic nie znaczącej wysepki germańskiej.

żyta ta ma na celu nie tylko usłyszenie 
opery Wagnera. Uważają-tu powszech
nie, że ambasador Henderson ma jeszcze

raz zapewnić Hitlera o zdecydowanym  
stanowisku rządu Wielkiej Brytanii na 
wypadek jakiejkolwiek agresji.

Hitler do Hachy: —  Panie starszy! Z tej pieczeni, Którą pan mi podał, można dostać nie
strawności. . . . !

Włochy chciałyby się wycof ać
I cnętnie w idziałyby kompromis, choćby p row izo ryczn y

Rzymskie koła polityczne przewidu
ją zwiększenie naprężenu europejskiego 
dopiero z początkiem września b. r. S a 
dza tutaj, że wtedy dopiero sprawa Gdań
sk osiągnie swój punkt szczytowy i bę
dzie poruszona na kongresie norymber
skim. Do pewnego stopnia sytuacja b ę d z i e  
przypominała — jak sądzą w Rzymie — 
sytuacje z zeszłego roku w tym okresie 
i nie wyniknie z niej wojna. Przypuszcza
ją tutaj, że istnieje możliwość kompromisu 
w sprawie Gdańska, który zaspokoiłby 
ambicje Rzeszy. Chodziłoby o rozwiąza
nie pi iwizoryczne w oczekiwaniu na oko 
liczuości, mogące dać Niemcom i Włochom 
lepszą okazję do całkowitego zrealizowa
nia ich aspiracyj.

Niewątpliw ie w Rzymie zdają sobie 
sprawę z ostatniego roz «oju sytuacji mię
dzynarodowej, z odrodzenia i wzmocnie
nia Francji, z najściślejszego francusko- 
brytyjskiego frontu obrony przeciwko 
wszelkiej agresji, z powiększenia zbrojeń 
Francji i Anglii, z zdecydowanego stano
wiska Polski, zbliżenia Turcji, Grecji i 
Rumunii, z demonstracjami Zachodu, z de
cyzji utworzenia nowych baz lotniczych 
na swym terytorium, skierowanych prze
ciwko Libii, z wysłania misji francuskiej i 
brytyjskiej do Moskwy i t. d.

Wsaysikie te czynniki niewątpliwie 
wpłynęły na to, że Włocny chętnie widzia
łyby kompromis, chocby prowizoryczny, 
w sprawie gdańskiej.

Podejmiemy walkę
gdy niepodległość Polski nędiie zagrożona

„Times", omawiając w obszernym ar
tykule wstępnym ostatnią debatę na te
mat polityki międzynarodowej i wypowia
dając sie specjalnie życzliwie na temat 
przemówienia premiera Chamberlaina, 
stwierdza w sprawach gdańskich co na

stępuję:
„O Gdańsku premier miał stosunkowo 

mało do powiedzenia, ponieważ pozycja 
brytyjska została już uprzednio absolut
nie przed całym światem wyklaiowana. 
1 o ile uczyniona zostałaby próba ruzwią-

zania zagadnienia gdańskiego sbą, to prze
ciwstawi" się jej również siłą. W. Brytania 
i jej rząd posiadają zarówno tę siłę, jak I 
decyzję przeciwstawienia się jej. K iyty- 
kom, którzy domagają sie dokładnej defi
nicji tego punktu, w którym my sie prze ■ 
ci wstawimy przy użytku siły zbrojnej, 
odpowiedź jest prosta i dawno udzielona. 
Podejmiemy walkę, gdy narodowa niepod
ległość Polski ulegnie zagrożeniu, a co do. 
tego Polska będzie sędzią.

_________________ Str. 1 „

H itler ch cia łby  I c s m e  
sk u sić  M o skw ą

(ac) Korespondent berliński „NewS 
Chronicie” dowiaduje się ze źródła naj
zupełniej pewnego, że kanclerz Hitler 
przygotowuje obecnie plan, mający za* 
gwarantować Rosji Sowieckiej t. zw. 
„pokój permanentny” i wieczną niety
kalność jej granic zachodnich, o ile tyl
ko Sowiety zobowiążą się zachowa** 
neutralność w nowej wojnie.

Korespondent ten twierdzi, że kanc
lerz Hitler liczy na powodzenie swego 
planu, który dałby mu możność wywo
łania wojny jednotrontowej.

Neutralność sowiecka — pisze „NewS 
Chronicie” jest obecnie najważniejszym  
dążeniem dyplomatycznym Trzeciej 
Rzeszy, gdyż miała by ona rozwiązać 
jej ręce w stosunku do Polski. M

Nie ulega jednak wątpliwości, że i te 
poczynania niemieckie zakończa się  
niepowodzeniem.

Początek noreyo m re ie rtia .
Niemcom nie chodzi o Gdańsk, 

ale o niepodległość Polski
Sytuacja obecna w Gdańsku uważaną 

jest w  paryskich kołach za początek no
wego naprężenia.

Redaktor dyplomatyczny „LTntransi-’ 
geant" p. Thouvenin pisze, iż niewątpliwie 
sprawa Gdańska w dalszym ciągu jest na
czelnym punktem zainteresowania mię
dzynarodowego. Rząd polski — pisze 
p Thouvenin — dał dowód długiej i wiel
kiej cierpliwości, będąc stale zmuszonym 
do nęuiiąlizowrnia prowokacyjnych pośu- j 
nięć hitlerowców w Gdańsku, tym bar- i 
dziej, że te posunięcia w dziwny sposób' j 
zbiegają się ze wzmożoną kampanią anty
polską na łamach prasy niemieckiej. Na
suwa się stale pytanie, czy tego rodzaju 
nasilenie prasy niemieckiej nie stanowi 
początku nowej kampanii w rodzaju już 
znanych. Ten niepokojący rozwój sytuacji 
gdańskiej trwa, — pisze publicysta — mi
mo ostrzeżenia premiera Chamberlaina z 
dnia 10 Iipca. powtórzonego w czasie 
ostatniego posiedzenia w Izbie Gmin. Na
leży przy tym zaznaczyć, iż antypolska 
kampania prasy niemieckiej nie ogranicza 
się już tylko do żądań przyłączenia Gdań
ska do Rzeszy, lęcz że także podnosi już 
problemat Pomorza, dlatego też są 
wszystkie powody ku temu. by przypu
szczać, iż akcja niemiecka nie ma jedynie 
na widoku sprawy Gdańska, lecz, że zmie
rza po prostu do unicestwienia niepodle
głości Polski. Z wyżej wymienionych 
względów należy wnioskować — konklu- i 
duje p. Thouvenin — że wchodzimy w 
okres, w którym trzeba będzie trzymać ] 
uwagę w napięciu. j

70 rocznicę sierpniow a
W spom nienia ks. Jó ze fa Panasia

Dwadzieścia pięć lat mija od wybuchu 
wielkiej wojny światowej, której wyni
kiem była i ewolucja w Rosji i rozgro
mienie Niemiec, upadek Austrii, a więc 
klęska wszystkich naszych 3 zaborców, 
co umożliwiło powstanie niepodległej 
Polski. Do tej wojny przygotowywali się 
Polacy od szeregu pokoleń, mówili o  niej 
poeci, wieszczowie, modląc się o  „sąd 
Boży" nad biegiem historii. Sienkiewicz 
przez powieści „Ogniem 5 mieczem", 
„Krzyżacy" budzi rycerskiego ducha na
rodu. — Konopnicka napisała hymn: „Nie 
damy ziemi, skąd nasz ród". Ks. Stoja- 
łowski. a później W. W’tos i inni działa
cze ludowi uczyli chłopa polskiego, że jest 
obywatelem Polakiem, a nie „cesarskim 
dzieckięsn". — Dla uświadomienia naro
dowego, będącego niezbędnym warun
kiem budowy niepodległego państwa 
zdziałały bardzo aużo Kolka rolnicze i 
Towarzystwa oświatowe, jak T. S. L„ a 
specjalne organizacje, jak „Sokół", który 
urządził olbrzymią manifestację grun
waldzką w Krakowie w r. 1910, Drużyny

Sortowe, Strzelec, drużyny strzeleckie, 
drużyny harcerskie przygotowywały ów
czesne młode pokolenie do zlMjnej wal
ki o niepodległość Polski. Wśród tych 
działaczy był także działacz S. L„ ks. Jó
zef Panaś, który już przed wojną był 
członkiem naszego Stronnictwa, a znany 
był jako działacz w Kółkach rolniczych i 
Drużynach Bartoszowych, które przygo
towywały chłopów do walki zbrojnej, — 
Ks. Panaś razem z zorganizowaną przez 
siebie drużyną chłopską z Dobromila 
wstąpił do Legionów i był kapelanem 3 
pułku piechoty, złożonego przeważnie z 
chłopskich synów, a następnie superio
rem, czyli naczelnym kapelanem Legio
nów. — Z okazji 25-lecia zamieszczamy 
wyjątek z jego pamiętników z sierpnia 
1914 r.

+  * *

Wybuch wszechświatowej wojny za
stał mnie w Niemczech, w księstewku 
Anhalt. Poświęciłem bowiem odpoczynek 
wakacyjny pracy duszpasterskiej wśród 
.polskich robotników fabrycznych j rol

nych, których setki tysięcy pracowało w  
przemyśle i rohiictwie niemieckim. Stano
wili oni jedną z podstaw siły ekonomicz
nej tegoż państwa. O liczebności robot
ników polskich niech świadczy i ta oko
liczność, że ich grosz .znojny pokrył czy 
sto protestanckie okolice* setkami kościo
łów katolickich, zwanych Potoiische Kir- 
che.

W  czasie wojny austriacko-serbskiej 
panowało w  Niemczech ogólne podniece
nie, nie było jednak wyraźnie zaryso
wanej opinii, że sprzymierzeńcowi nale
ży iść z pomocą. Owszem — u księdza 
katolickiego, k tóry  użyczył mi mieszka
nia w swym domu, nieraz słyszałem, że 
Austria, będąca konglomeratem naro
dów, nie ma zupełnie prawa do istnie
nia: „Rosja powinna zabrać Galicję — 
tłumaczył mi swoje poglądy — kraje nie
mieckie, Czechy i Morawy zabiorą Niem
cy, Bośnię i Hercegowinę Serbia, a We" 
gry stanowić będą osobne państwo z 
Hohenzollernem na czele, a wówczas bę
dzie spokój".

Poza polskimi robotnikami obracałem 
się w sferach duchownych może najwię
cej nam przychylnych, bo bezwzględnie 
centrowych, ale rzadko spotkałem się z 
sympatią dla powstającej sprawy pol

skiej’. Gdy depesze przyniosły wiado
mość (fałszywą zresztą), że w W arsza
wie wybuchło powstanie i, że powstańcy 
wysadzili w powietrze cytadelę, jeden ze 
znajomych złożył mi z dość złośliwym 
uśmiechem kondolencję: „Na. da werden 
noch viele Polen gehangt". (No! to jesz
cze wielu Polaków wisieć będzie).

Zagryzłem wargi i nie odezwałem się 
ni słowa.

Wybuchła wojna z Rosją i Francją. 
Nastrój zmienił się w  jednej chwili. W  
kilka godzin po ogłoszeniu mobilizacji już 
widać było nowozaciężne oddziały umun
durowane, w pełnym rynsztunku, masze
rując do stacji kolejowej.

Równocześnie z wybuchem wojny w y 
buchła epidemicznie szpiegomania. Szcze
gólnie . wiele nieprzyjemności spotykało 
nas Polaków uważanych powszechnie za ( 
Rosjan. I tak w Gerbstai, gdzie w tyra 
czasie przebywałem, Krążyła pogłoska, 
że polscy robotnicy (Russen) zatruli wo
dę w wieży woaociągowei i nikt nie 
chciał pić wody, a robotników wracają
cych z kościoła tłum pobił do krwi. Po
nieważ polska rzesza robotnicza była 
nadzwyczaj liczna i obawiano się z tego 
powodu rozruchów, poproszono więc 
mnie, ażebym uspokoił robotników, żet^
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Zdecydowana stanowisko Polshl i Franci:
Zdenerwowanie w Niemczech wzrasta

(ac) Opinia na zachodzie, a szczegól
nie w Londynie, została znowu zaniepo
kojona wiadomościami z terenu Gdańska 
w związku z potęgującymi się tam przy
gotowaniami wojennymi. Znalazło to w y
raz także w onegdajszym oświadczeniu 
premiera Chamberlaina, z którego prze- 
brzmiewa do pewnego stopnia głęboka 
troska o rozwój wypadków.

Poza tym jednak obserwuje się we 
Francji całkowity spokój i opanowanie. 
Cały naród zdecydowany jest stawić 
czołu wszystkim ewentualnościom.

Wbrew optymistycznym zapewnie
niom, płynącym z Londynu, nie należy 
bynajmniej uważać, by sytuacja, zw łasz
cza na odcinku Wolnego Miasta, ulegta 
odprężeniu, tak, jak to usiłował w swoim 
oświadczeniu sugerować premier brytyj
ski.

Potwierdzeniem powyższego poglądu 
jest doniesienie gdańskiego kurespońden- 
ta „Journal des Denats“, który opisuje 
przygotowania wojenne w Gdańsku i o- 
cenia siły zbrojne na terenie Wolnego 
Miasta co najmniej do 12.000 żołnierzy. 
Aczkolwiek dotąd dowodzi tymi piłami 
pułkownik Edgar, to w razie poważniej
szych powikłań dowództwo obejmie ge
nerał von Bodenschatz.

Wyrozumiałość dolski
„Information44 podkreśla następnie 

słowa korespondenta „Tempsa4*, któ
ry donosi że władze Gdańska przygo
towują się rzekomo tylko na odparcie 
pizewiazianego ataku polskiego, aczkol
wiek dotychczasowe zachowanie się rzą
du polskiego jest najlepszym dowodem 
najdalej posuniętej tolerancji i wyrozu
miałości ze strony Polski. Tego jednak 
zdaje się nie dostrzegać senat Wolnego 
Miasta44. *

Mozmaitc&ci
Griy w  Polsce południe..,

W  Polsce^ row iązuje od 1922 r. czas Srod- 
ftowo-europe.jski, Czas ten stosow any jest rów 
nież w większości państw  Europy środkow ej 
i północnej oraz w Afryce połndniow o-zachod- 
nie,|. nie ■H''wiązuje jednak w innych częściach  
glona ziem skiego. Gdy więc #  P olsce mamy po- 
Indnie, w Rosji, F in landii, E ston ii, Ł otw ie, B uł
garii, Rnm nnii, Turcji, E gipcie i Afryce P o
łudniow ej jest godzina 13. w Afryee W schod
niej —  13.30, w In dach Zachodnich —  16.30, 
w  południowy"F Chinach i Indochinach —  18, 
w  Japonii —  20, w N ow ej Zelandii —  22.30, w  
Stanach Zjednoczonych A. P. na zachodzie —  
4 rano, * górskiej K anadzie i górskich Sf. Zj.

5, w środkow e i Kanadzie i środkowych St. 
Zj. —  6, w Kanadzie do 8 2 ^  st. dł. zacii. oraz 
M. j. na wsolh jdzii w Chile, Panam ie, Peru  
1 Z rchodnicj Brazylii —  7, w środkowej Bra
zy lii —  8, we w schodniej Brazylii —  9. Tylko  
o godzinę w cześn iej niż w P olsce jest w Anglii, 
B elgii, Francji, Portugalii, H iszpanii i Algierze, 
gdzie bije 11-ta, kiedy u nas zegary wskaznją  
poindnle.

W  Paryżu panuje wyjątkowo spokoj
ny nastrój, pogoda ducha, pewność sie
bie i zaufanie we własne sity.

Odwrotnie rzecz się ma w Niemczech. 
Tam cała ludność, rozkołysana nieprze-

bierającą w środkach propagandą hitle
rowską, przeżywa dni wielkiego niepo
koju, albowiem liczą się z każdym dniem, 
iż z powodu Gdańska może wybuennąć 
wojna europejska.

Znamiennym jest to. że nawet .La 
CrolA*4 domaga się obecnie zawarcia 
paktu z Moskwą. Najbardziej zaś charak
terystycznym jest, że ustała niemal cał
kowicie działalność defetystyczna nie
których czynników we Francji. Przypi
sać to należy zdecydowanej podstawie 
społeczeństwa francuskiego oraz ener
gicznym zarządzeniom premiera Dala- 
diera.

Szó sijp  s ie r p n ia
W  Nr. 28 „ Z w ro tu "  z dn ia  6 s ie rpn ia  br. 

zn a jd u jem y  p a d  ty m  ty tu łem  a r ty k u ł ,  z k tó re 
go p o z w a la m y  sobie p rz ed ru k o w a ć  końcow e 

ustępy. (Przyp. Red.).
Skoro jednak o duchu 6-go sierpnia 

mowa, trzeba stwierdzić to, o czym za- 
pom :na się dzisiaj; że w tym wystąpie
niu zbrojnym, wskrzeszającym dzieje 
polskich walk o niepodległość grały po
tężną rolę, jak  w insurekcji kościusz
kowskiej, jak  w pow stan iu  stycznio
wym, czynniki ideologiczne, prądy  poli
tyczno-społeczne; pierwsi żołnierze le
gionów, zanim stali się żołnierzami nie 
istnieiącego państw a, byli bojownikami 
jego idei, takiej, jaka żyła w ich du
szach.

„Związek W alki Czynnej", u  k tó re 
go kolebki stali ludzie z Polskiej Partii 
Socjalistycznej wraz z demokratam i 
„odrodzeniowymi" i „postępowo-nie- 
podleigłościowy.mi", przystępował do 
pracy nad  budową przyszłego wojska 
powstającej Polski pod hasłem Polski 
ludowej, naw iązując do tradycji n a 
szych powstań od Kościuszki po rok 
1863. Ale i druga b ra tn ia  organizacja 
wojskowa, z kół „narodowo-niepodte- 
głościowych" wyrosła „Armia Polska" 
miała za hasło Niepodległą Polskę Lu
dową, widziała do niej drogę przez 
wojnę ludową w imię W ulności i Rów
ności. Koncepcja Rządu była dla tego 
odłamu zw:ązana z „pełnomocnictwem 
woli powszechnej". Hasła demokracji 
pyły wspólne obu obozom żołnierskim, 
które zespoliły się pod kom endą Józefa 
Piłsudskiego w dniu 3 sierpnia, a dnia 
6 sierpnia wystąpiły w pole. Odezwa 
Komendanta Głównego przy wkracza-

' nlu do rosyjskiego zaboru głosiła, że 
ziemi polskiej właściwym, istotnym, je
dynym  gospodarzem — jest Lud Polski! 
W  jego imię wkraczające oddziały 
obejmowały k ra j  w posiadanie.

.Wypadki poszły innym  torem, ani 
żeli przewidywano w ciągu lat p rzed
wojennych. Nie doszło na razie do woj
ny ludowej ani do powstania zbrojne
go. Przyszło natom iast w ciężkiej służ
bie żołnierskiej pod obcym dowódz
twem dobijać się respektu  dla polskie
go orła i polskiej broni, ą tą drogą dla 
Polski. .W, długiej do Polski wędrówce 
dawni związkowcy i drużyniacy go
dzili się już z każaą postacią p rzyw ró
conego Państw a —  byle była Polska. 
Ale ta Polska, choćby z obcym m onar
chą na tronie, nie była dla nich i tak 
do pomyślenia bez praw politycznych  
dla ludu, co najm niej takich, jakie miał 
w Galicji i v\ Poztiańskiem, bez rządnej 
wolności, bez dążenia do sprawiedliwo
ści społecznej, realizowanej przez stop
niowe, rozumne reformy. Nikt z tych 
co poszli z Józefem Piłsudskim, n ik t z 
tych, którzy bili się w legionacn innej 
drogi nie widział dla Polski odrodzo
nej.

Ponad nadzieje i ponad zasługi n a 
sze wyrokiem Opatrzności powstała 
Polska zupełnie niezależna i zjednoczo
na, wielka. Z ludzi 6 sierpnia jedni we
szli do niej pod hasłem rządu ludowe
go, radykalnej, spiesznej realizacji p ro 
gramów stronnictw robotniczych i 
cbloipskich, drudzy z dążeniem do jak 
najśpieszniejszej i najpełniejszej reali
zacji zjednoczenia się i okrzepnięcia

Gen. Sikorski przew idzid rozwój wypadków
(ac) „Le Capita l" ,  n a jb a rd z ie j  poczytny o r 

gan fran cu sk ich  sfer  f inansow ych  i g o sp o d a r 
czych, w k tó rym  z ab ie ra ją  codziennie  głos na j  
wybitn ie js i  przedstawicie le  św iata  politycznego 
i f inansowego, zamieszcza dziś a r ty k u ł  gen. Si
korskiego n a  tem a t  „W ojna i pokój", przy 
czym pism o to c h a ra k te ry z u je  au to ra  tego a r 
tyku łu  b. p rem iera  Polski  jako najbardziej po
ważanego męża stann, cieszącego się  wielkim  
autorytetem  na Zachodzie.

W  dalszym  c iągu swych w yw odów  „Le Ca
pita l  |  podkreś la ,  że a u to r  a r ty k u łu  o „w ojn ie

i p o k o ju "  p rzew id y w a ł  w swoich dziełach, za 
op a trzonych  p rzedm ow am i m arsza łk a  F o ch a  i 
Pe ta ina ,  dokładnie obecny rozwój wydarzeń  
europejskieb.

N aw iązu jąc  do ośw iadczenia  m a rsza łk a  Śmi
głego-Rydza, że Polska  nigdy nie sp ro w o k u j t  
wojny w Europie ,  ani też nie przyczyni się do 
zaostrzenia  obecnej  nap ię te j  sy tuacj i  politycz
nej,  „Le C apita l"  zauważa,  że stanow isko lo 
jest wyrazem  całego na-oda polskiego, sto ją
cego solidarnie za arm ią polską.

Państwa przez m oralne zespolenie na
rodu i wydobycie zeń sił potrzebnych 
do zabezpieczenia odzyskanej świeżo 
niepodległości. Ale znowu godzili się 
wszyscy z zasadą, k tó rą  ogłosił pow ra
cający z niewoli pruskiej Naczelnik Pił
sudski: zasadą suwerennej woli naro
du, w yrażonej przez jego przedstawi
cielstwo powołane w drodze powszech
nych, dem okratycznych wyborów.

Czasy zmieniają się i zmieniają się 
ludzie. Młodzieńcza, entuzjastyczna wia
ra, z k tórą  pokolenie jakieś występuje 
do walki, nieraz ustąpić  musi m ejsca 
dojrzałej, pogłębionej, męskiej rozwa
dze, wyobraźnia rozsądkowi i doświad
czeniu, pęd do przem iany trosce o za
chowanie, uczucia bojowej nienawiści 
uczuciom pozytywnym, bra tn ie j  miło
ści, zuchwały indywidualizm uznaniu  
potrzeby dyscypliny i ładu. Ewolucja 
przekonaniowa ludzi 6 sierpnia była 
nieuchronna. W, różnych poszła kie
runkach. Ale k ierunek, k tóry  by głosił 
rządy własnej grupy czy m onopartii  
nad pozbawionym praw  politycznych 
narodem, k tóry  chciałby gwałtem prze
robić Polskę na modłę koszar pruskich, 
obdarzyć ją  totalizmem na brunatno, 
czy w innym kolorze, k tóry by z n iena
wiścią zwalczał samą naw et zasadę de
mokracji, wolności, p raw  obywatela, 
nie reprezentowałby żadnej ewolucji. 
Byłby po prostu przeciwieństwem całe
go świata myśli i uczuć, z którego wy
rósł Piłsudskif.jwyszli strzelcy i legiony, 
wyzwaniem, •■zucon] m duchowi 6-go 
sierpnia.

,W przeddzień dwudziestej p iątej 
rocznicy tego wielkiego wydarzenia 
wyrażam y pragnienie, ażeby duch 6-go 
sierpnia onjawił się w sumieniach tych 
wszystkich, którzy niegdyś nim oddy
chali a później odbiegli —  daleko. Oby 
pielgrzymka do miejsc, skąd zaczynała 
się w,ielka, dziejowa wędrów ka nie t j i-  
ko była hołdem pamięci ich ówczesne
go Komendanta, poległych i zmarłych 
towarzyszy broni, uczczeniem wspólnej 
tradycji —  lecz także uchyleniem czoła 
przed ideałami ich własnej, ofiarnej i 
rycerskiej młodości. Pow rotem  — do 
gniazda.

Dzień „SWIEJA CZYNU CHŁOPSKIEGO UCZCij
- w g if iM ig a ia c  c e g ie ł k ą  mm o ś w i a l e  l u d o w a ! !  = = =

■zaszła (pomyłka. Mimo to, tegoż samego 
dnia aresztowano mnie z Najśw. Sakra
mentem w  szpitalu, gdzie leżało kilka
dziesiąt robotników i robotnic polskich 
na epidemicznie panującą czerwonkę.

Pierw szy raz w  życiu miałem do czy
nienia z żandarmerią i to w  okoliczno
ściach nigdy nieprzewidudzianych.

Moje dokumenty były wówczas u dzie
kana w Dessau, a przy sobie miałem tyl
ko świadectwo zwane „celebret" od kon- 
systorza przemyskiego. Niestety, akt ten 
był napisany po łacinie, a pan komisarz 
policji wywnioskował z niego, że jestem 
Rosjaninem, no i na poczekaniu miałem 
jechać do obozu jeńców. Nie pomogła de
pesza do konsula austriackiego w Lipsku, 
ani uroczyste zapewnienie, że jestem z 
Galicji. Nareszcie ocaliło mnie słowo 
„Przemyśl", wypisane na łacińskim do
kumencie. Sprowadzono pastora i po 
długiej naradzie postanowiono mnie zo
s tawić na wolnej stopie, zwłaszcza, że od 
dziekana z Dessau przyszła depesza, że 
u l ingo  złożone są moje dokumenty, za
wierające zezwolenie władz niemiec
kich do pracy duszpasterskiej wśród P o 
laków.

Ale ów Przemyśl, który mnie urato- 
iwal od zarzutu poddaństwa rosyjskiego, 
i powrócił zbyt wcześnie wolność, o ma
ło się nie stał powodem mojej zguby, bo

skoro tylko wyszedłem z magistratu i 
wracałem do domu, tuż obok „polskiego" 
kościoła zaczepił mnie szynkarz, który 
miał urazę do mnie za szerzenie wśród 
robotników abstynencji, odbijającej -się 
nieidobrze n a  jego kieszeni i wśród krzy
ków: „trzymać .rosyjskiego szpiega", za
czął mnie szarpać. Zaraz zebrał się o- 
igromny tłum; tylko dzięki zimnej brwi, 
którą potrafiłem zachować, a która onie
śmielała nieco .narastników, unlknąteth 
niemiłego wypadku, bo wśród tłumu po
wstały różne bardzo nieprzychylne pro
pozycje. Na szczęście do magistratu nie 
byio daleko, dostałem się więc z powro
tem pod opiekę wiadz policyjnych, które 
dla bezpieczeństwa, na wszelki wypadek 
mnie przymknęły, a po 3 dniach zosta
łem „szupasem" odstawiony do Boden- 
■bachn w Czechach. W  drodze zauważy
łem, że ów sąsiadujący z kośęiołcm 
szynkarz towarzyszył mi nie tylko do ko
lei, ale aż do Halle czy  Lipska, co zresztą 
nie było potrzebne, bo przecież umundu
rowany stróż bezpieczeństwa chyba zu
pełnie wystarczał.

W  czasie mojego aresztowania usłuż
ny pastor przyniósł mi gazetę z wielką 
nowiną, że w Galicji i Królestwie tworzy 
się woisko polskie, mające walczyć u bo
ku pańsfw centralnych o wolność Polski 
i równocześnie pokazał mi swój artykuł,

umieszczony w miejscowej gazetce, obta- I 
śniająey mieszkańców garbarskiego gro
du, że polscy robotnicy bynajmniej nie, 
są Rosjanami, ale nienawidzą Rosjan, po
dobnie jak i Niemcy.

,W opinii niemieckiej nastąpił więc 
pewien przełom. Zwłaszcza od chwili 
wybuchu wojny z Anglią nawet Polacy 
zaczęli w opinii niemieckiej stanowić 
przyjaciół nie do pogardzenia.

Pod wpływem aresztowania, w tak 
szczególnych okolicznościach zostałem 
opanowany psychoza nienawiści. Wojna 
z Aglią i ogłoszenie przez landrata dnia 
ogólnej modlitwy i pokuty (Allgememer 
Bet- u. Busstag) wywołało u mnie silne 
wrażenie ulgi, Schadenfrende, jak to mó
wią Niemcy; z całą zawziętością powta
rzałem sobie, „Poczekajcie, niech-no pod
rośniemy trochę, to wam potrafimy so
wicie zapłacić!".

Z drugiej strony w czasie kilkudnio
wego więzienia porywała mnie rozpacz 
bezsilności osobistej, a bardziej ogólno
narodowej. Przed  wojną robotnik polski, 
tak strasznie wyzyskiwany, swoją krwa
wicą wzmagający siłę i dobrobyt obcego 
nam narodów, nigdzie żadnej pomocy zna
leźć nie mógł. Bo któż się za nim miał 
ująć, chyba przygodnie pracujący wśród 
robotników ksiądz, bo konsulaty^ au

striacki i rosyjski zupełnie się robotni
kiem polskim nie interesowały. Gdy zaci
skając zęby i zagryzając wargi jako jed
nostka bezsilna, rzucona w morze gwai* 
tów niemieckich, a z miną mimo bólu 
obojętną i ze wszystkimi formami towa
rzyskimi. chodziłem prosić o sprawiedli
wość. dla ■ robotników u chlebodawców, 
fabrykantów, właścicieli dóbr. Obiecywa
no wiele i zawsze bardzo grzecznie, a nie 
dotrzymywano nigdy obietnicy. „Co brr1 
dzie z tymi tysiącami robotników w  czai 
sie wojny, myślałem sobie, gdy nie bę
dzie żywego ciucha, który by mógł prze
wieźć za granicę wiadomości o naduży
ciach?"

Podczas jazdy przez Czechy ku wiel< 
kie i radości dowiedziałem się o w m an  
szu Piłsudskiego do Królestwa i o utwo
rzeniu z dawnych organizacyj wojsk., so
kolich, drużynowych i strzeleckich Le
gionów polskich. Przed wojną brałem u- 
dział w organizacjach sokolich i drużyn 
bartoszowych, i w  swoim czasie podpi
sałem jako członek stałej drużyny soko
lej w Dobromilu deklarację stawienia się 
w razie potrzeby w szeregi, więc też bez
pośrednio po powrocie uczyniłem to i z 
drużyną dobromllską stawiłem się w Sa
noku, gdzie 30 sierpnia stanął Legion 
wschodnią.
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Gra na odosobnienie Polski nie uda sie
w a n i e  f r o n t u  p r z e c iw n a p a s t n i c z e g o  o r a z  I i P om orze. O d o s o b n ie n ie  P o l s k i  n a  t y m  
w y łą c z e n ie  w s z y s tk i c h  k w e s t i i ,  k t ó r e  n ie  I p u n k c i e  j e s t  g ł ó w n y m  c e l e m  p o d e j m o w a -  
d o ty c z ą  b e z p o ś r e d n i o  i n t e r e s ó w  Angli i .  D o  I n y e h  o b e c n ie  w y s i łk ó w  d y p l o m a c j i  n ie m ie c -  
t y c h  k w e s t i i  n a le ż ą  p r z e d e  w s z y s tk i m  G d a ń s k  | lei ej.

Kącik p raw n y

Zniesienie służebności
w województwach południowych

O s ta t n i e  b a l o n y  p r ó b n e  p o d  p o s t a c i ą  p o 
ż y c z e k  m i ę d z y n a r o d o w y c h  d la  R zeszy  w z a 
m ia n  za  z a g w a r a n t o w a n i e  p o k o j u ,  k o n f e -  
r c n c y j  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  n o w e g o  r o z p a 
t rze n ia  z a g a d n ie n i a  p o d z ia ł u  ź r ó d e ł  s u r o w 
c o w y c h  i tp .  —  s t a n o w i ą  je d e n  z z a s a d n i 
czych  a t r y b u t ó w  n i e m i e c k ie j  „ w o j n y  n e r -  
ivo\v“ . T a  t a k t y k a  „ b a l o n o w a "  z o s ta ła  u s t a 
lona w r o z m o w a c h  t e l e fo n ic z n y c h ,  j a k i e  o- 
s t a tn io  o d b y ły  s ię  m ię d z y  B e r c h t e s g a d e n  i 
p a ła c e m  V e n e z ia  w R z y m ie .  N a  z a s a d z ie  
w y ty c z n y c h  u s t a lo n y c h  w t y c h  r o z m o w a c h ,  
m in i s t e r s t w o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  R zeszy  
ro z es ła ło  d o  s w y c h  p o s e l s tw  i a m b a s a d  w 
P a ry ż u ,  L o n d y n ie ,  So f i i  i B i a ło g r o d z ie  i n 
s t ru k c je ,  w k t ó r y c h  z a le c a  i n i c j o w a n ie  r o z 
m ów n a  t e m a t  n o w e g o  „ s p r a w i e d l i w e g o "  
p o d z ia łu  ź r ó d e ł  s u r o w c o w y c h ,  z w o ła n ia  
m ię d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  d la  u r e g u l o 
w a n ia  w sk a l i  ś w ia to w e j  z a g a d n ie ń  g o s p o 
d a r c z y c h  i tp .

N ie m ie c k ie  p r z e d s t a w i c i e l s tw a  d y p l o m a 
tyczne  w ty c h  o ś r o d k a c h  m a j ą  sz c z e g ó ln ie  
p o d k r e ś la ć ,  że N ie m c y  b y ły b y  g o to w e  do  
wzięcia  u d z ia łu  w t a k i e j  k o n f e r e n c j i ,  o c z y 
wiście p o d  w a r u n k i e m  „ s p e łn i e n i a  p o d s t a 
w o w y c h  ż ą d a ń  m o c a r s t w  o s i " .  P a ń s t w a  osi,  
w ed ług  su g e s t i i  B e r l in a ,  n sogą  w z ią ć  u d z ia ł  
w k o n f e r e n c j i  m ię d z y n a r o d o w e j  o i le  s t w o 
rzone  b ę d ą  w a r u n k i  jej  p o w o d z e n i a .  A j e d 
nym  z t y c h  w a r u n k ó w  jes t  z a s p o k o je n ie  
„ s łu s z n y c h "  p r e t e n s y j  t e r y t o r i a l n y c h  z a 
ró w n o  w k o lo n ia c h ,  j a k  i w E u r o p ie ,  w y 
su w a n y c h  p rz e z  p a ń s t w a  osi.

Ani N ie m c y ,  a n i  W ł o c h y  —  t w ie r d z i  n i e 
m ieck ie  MSZ —  nie  m o g ą  n a r a z i ć  sw e g o  
p re s t iż u  n a  u d z i a ł  w k o n f e r e n c j i  m ię d z y 
n a ro d o w e j ,  k t ó r a  m i a ł a b y  s ię  z a k o ń c z y ć  
l a s k i e m .  N i e p o w o d z e n i e  t a k i e j  k o n f e r e n c j i  
s a o s t r z y ło b y  ty lk o  i s tn ie j ą c e  p r z e c iw ie ń s t w a ,  
s tw a r z a j ą c  a u t o m a t y c z n i e  b e z p o ś r e d n i e  nie- 
n e zp ie c z e ń s tw o  w o jn y .  O c z y w iś c ie  w i n t e r  
n re la c j i  k ó ł  n i e m i e c k i c h  n i e p o w o d z e n ie  
k o n f e r e n c j i  m o ż e  n a s t ą p i ć  t y lk o  w ó w c z a s ,  
leżeli t e r y t o r i a l n e  ż ą d a n ia  W ło c h  i N ie m ie c  
po z o s ta ły b y  bez  u w z g l ę d n i e n i a .  W  L o n d y 
nie p o l e c o n o  d y p l o m a t y c z n e m u  p r z e d s ł a w j -  
ńeLs tw u  N ie m ie c  s p e c ja ln i e  p o d k r e ś l i ć ,  że 
)o u w z g l ę d n i e n i u  t e r y t o r i a l n y c h  ż ą d a ń  „o-  
i 1 n ic  n ie  s t a ło b y  n a  p r z e s z k o d z ie  o r g a n i -  

:neji  ż y c ia  m i ę d z y n a r o d o w e g o  w m y ś l  p o 
ił u l a tó w  a n g ie l s k i c h .  W  ty m  k i e r u n k u  p ó j -  
łź ie  w n a jb l i ż s z y c h  d n i a c h  o f e n s y w a  d y p l o 
m aty c zn a  n i e m i e c k a  n a  m i a r o d a j n e  k o ła  
l o n d y ń s k ie ,  k t ó r e  j u ż  d z iś  ł u d z o n e  są  m i 
ra ża m i  m o ż l iw o ś c i  w s p ó ł p r a c y  a n g ie l sk o -  
l i e m ie c k ie j  w d z ie d z in ie  g o s p o d a r c z e j .

I n s t r u k c j e  b e r l i ń s k i e j  W i l h e l m s t r a s s e  w y 
l a n e  n i e m i e c k i m  p r z e d s t a w i c i e l s tw o m  d y 
p lo m a ty c z n y m  z a w i e r a j ą  p o z a  t y m  w s k a -  
:ó w k i ,  z a l e c a ją c e  e n e r g i c z n e  p r z e c iw d z i a ł a 
nie w s z e l k ie m u  tw o r z e n i u  p a k t ó w  p r z e c iw 
nych p a ń s t w u  „ o s i " .  Ze s z c z e g ó ln y m  n a c i 
skiem p o d k r e ś l o n o  k o n i e c z n o ś ć  p r z e c i w 
d z ia ł a n i a  d o j ś c iu  d o  s k u t k u  p o r o z u m i e n i a  
t n g ie l s k o - f r a n c u s k o - s o w i e c k i e g o .

W y s i łk i  d y p l o m a c j i  n i e m i e c k ie j  n a  t e 
ren ie  m i ę d z y n a r o d o w y m  z w r a c a j ą  s ię  ró w -  
l ie ż  z d e c y d o w a n ie  p r z e c iw k o  w s z e lk ie j  in- 
e r w e n c j i  S i a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w E u r o 
pie. W  p l a n i e  B e r l i n a  leży  z a a n g a ż o w a n ie  
\ m e r y k i  P ó ł n o c n e j  w z a s a d n i c z y m  z a t a r g u  
na D a l e k i m  W s c h o d z ie  o ra z  t w o r z e n i e  jej 
t r u d n o ś c i  na  t e r e n a c h  s ą s i e d n ic h ,  w M e k s y 
ku i n a  r y n k a c h  A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j ,  a b y  
iv ten  s p o s ó b  o d c i ą g n ą ć  ją  od  s p r a w  e u r o 
pe jsk ic h .

C e lem  d y p l o m a t y c z n y c h  z a b ie g ó w  N ie 
m iec je s t  p r z e r w a n i e  b o d a j  c h w i lo w e  a k c j i ,  
anające j  n a  c e lu  i z o la c ję  N ie m ie c  i m o n lo -

— ...a nas tępn ie  zauważyłem , żt P ań s tw o  ro 
h> te sam e pieniądze  co i j a ...!

ZERWANIE
P a n n a  Jadw iga  postanow iła  zerwać ze swym 

narzeczonym , przeLo posiała  mu następu jący  
list:

— ...wobec powyższego między n am i wszyst
ko skończone  i wiedz o tym. że nie zgodzę się 
już  nigdy na twe odwiedziny, nawet gdybyś 
przyszedł  do m nie  ju t ro  między szóstą a ósmą 
wieczorem , gdy nikogo nie ma w dom u i kiedy 
można  śmiało wejść k uchennym i schodam i bo

•dużącą wtedy wysylain  n a  miasto.. .”

W  nr. 59 Dziennika Ustaw ukazała się 
ustawa z dnia 21 czerwca br. o zniesieniu 
służebności w województwach: krakow
skim, lwowskim, stanisławowskim, tarno
polskim i cieszyńskiej części wojewódz
twa śląskiego.

W myśl powyższej ustawy na wyżej 
wymienionych obszarach ulegają zniesie
niu: 1) prawa wyrębu, poboru drzewa i 
innych gruntów leśnych, obciążających 
cudze grunty leśne lub rolne: 2) prawa 
paszy na cudzych gruntach; 3) prawa po
boru traw, szuwarów, lub innych roślin, 
rosnących na cudzych wodach stojących; 
4) wszelkie inne służebności, obciążające 
grunty leśne lub rolne, które powstały 
przed dniem 1 stycznia 1909 rokit.

Jak wynika z materiałów, posiada
nych przez Ministerstwo Rolnictwa i R. 
R„ obszar, obciążony służebnościami u- 
regulowanymi, wynosi 658.490 ha, w czym 
służebnościami poboru drzewa — 595.095 
ha.

Wynagrodzenie za służebności ustala 
się w wysokości 30-krotnej rocznej w ar
tości, znoszonych służebności.

N a je d n y m  z o s t a tn i c h  p o s ie d ze ń  R a d a  
M in i s t ró w  u c h w a l i ł a  p r o j e k t  d e k r e t u  P r e z y 
d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j  w  s p r a w ie  z m ia n y  
ro z p o rz ą d z e n ia  P rez y r le n !a  R z ec zy p o sp o l i le j  
z d n i a  8 l is to p a d a  1927 r. o o b o w i ą z k u  o d 
s t ę p o w a n ia  zw ie r zą t  p o c ią g o w y c h , w o z ó w ,  
p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h  i r o w e ró w .

N o w ela  z m ie rz a  p r z e d e  w s z y s tk im  do 
j a śn ie jszeg o  o k re ś la n ia  c z a su  t r w a n ia  o b o 
w ią z k u  o d s t ę p o w a n ia  n a  rzecz  p a ń s t w a  w y 
m ie n io n y c h  zw ie rzą !  i p rz e d m io tó w .

P r o j e k t  ja s n o  d a je  w y r a z  zasadz ie ,  że 
o b o w ią z e k  o d s t ę p o w a n ia  zw ie rz ą t  p o c ią g o 
w y c h  i td . ,  p o w s ta j ą c y  z m o c y  s a m e g o  p r a 
w a  w raz ie  w o j n y  i m o b i l iza c j i  t r w a  tak  
d łu g o ,  j a k  d łu g o  t r w a  w o jn a  lu b  m o b i l iza -  
cja.

O b o w ią z e k  o d s t ę p o w a n ia  b o w ie m  m u s i  
b y ć  u w a ż a n y  za  t r w a ły ,  a n ie  j e d n o ra z o w y .

C a łk o w i te  p o k r y w a n i e  z a p o t r z e b o w a ń  sił 
z b r o jn y c h ,  a więc  r ó w n ie ż  i w o jsk  z n a j d u 
j ą c y c h  sie  na  o b sz a rz e  w o j e n n y m ,  n a le ż y  w 
tej dz iedz in ie  do  m in i s t r a  s p r a w  w o j s k o 
wy cli.

N o w e la  p rz e w id u je ,  iż R a d a  M in i s t ró w  
m o że  w  czasie  p o k o ju ,  g d y  tego  w y m a g a ć

We wsi i gm. Wielgomłsmy pow. ra
domszczańskiego piorun uderzył w za
grodę Marcina Zuterka, wzniecając po-

Wynagrodzenie to wydziela się zasad
niczo w gruncie, aby tą drogą powięk
szyć stan posiadania uprawnionych.

Wynagrodzenie za służebności w  go
tówce jest wyjątkowe i wyznacza się tyl
ko w wypadkach, gdy: 1) strony się nie 
zgodzą; 2) użytki rolne łub leśne, wcho
dzące w skład dziedziny służebnej, znaj
dują się w takiej odległości od dziedzin 
władnących, że wydzielenie tych grun
tów nie dałoby możności prowadzenia ra
cjonalnej gospodarki: 3) znosi się służeb
ności inne, niż pastwiskowe lub leśne; 4) 
wskutek wydzielenia wynagrodzenia w 
gruncie obszar poszczególnych, obciążo
nych gospodarstw, byłby mniejszy od 15 
ha; 5) dziedzina służebna należy do drob
nych rolników i nie leży w szachownicy 
z dziedzinami władnącymi.

Oszacowanie służebności należy 'do 
Komisji Szacunkowej, składającej się z 
przedstawiciela władzy i 2 biegłych. De
cyduje wojewódzka komisja ziemska, a 
odwołanie jaależy do Głównei Komisji 
Ziemskiej.

b ęd z ie  i n te r e s  o b r o n y  p a ń s t w a ,  u s t a n o w i ć  
z ak a z  w y w o z u  za g r a n i c e  p a ń s t w a ,  bez ze
z w o len ia  w ła d z ,  w y m ie n io n y c h  w  rozporzą
d z en iu  z w ie rz ą t  p o c ią g o w y c h  i ś r o d k ó w  prze
w o z o w y c h .

R o z p o rz ą d z e n ie  w  d o ty c h c z a s o w y m  
b rz m ie n iu  z w a ln ia ło  n i e k tó r e  k o n i e  o d  p o 
b o ru  i p r ó b n e g o  p o b o r u .  N o w e la  z a sad n icz o  
u t r z y m u j e  to zw o ln ien ie ,  j e d n a k ż e  p r z e w i 
d u je ,  iż w p r z y p a d k a c h  sz czeg ó ln e j  p o t r z e 
by, R a d a  M in is t ró w  m o ż e  u c h y l i ć  w  całośc i,  
l u b  w czcści to  zw o ln ie n ie .  N ow ela  p o z o 
s ta w ia  p rz ep is ,  iż o p ró c z  z w ie rz ą t  w y m ie n io 
n y c h ,  ja k o  z a s a d n ic z o  w o ln y c h  o d  p o b o r u
i p r ó b n e g o  p o b o r u ,  p o n a d to  m o g ą  b y ć  od 
p o b o ru  i p r ó b n e g o  p o b o r u  z w o ln io n e  te 
z w ie rzę ta  p o c ią g o w e ,  a tak ż e  w o z y ,  p o j a z d y  
m e c h a n ic z n e  i r o w e r y ,  za k t ó r y c h  z w o ln ie 
n iem  p r z e m a w ia ć  b ę d z ie  w a ż n y  in te re s  p u 
b l iczny .

Z a o p a t r y w a n i e  w o j s k a  w  z w ie rz ę ta  p o 
c iąg o w e  i ś ro d k i  p rz e w o z o w e  n a le ż y  do k o m 
p e te n c j i  m in i s t r a  s p r a w  w o j s k o w y c h ,  k tó r y  
p o k r y w a  z a p o t r z e b o w a n ia  N a c z e ln e g o  W o 
dza w  ty m  z a k r e s i e . ' .. ,

żar, wskutek którego spłonęła doszczęt
n i  wypełniana tegorocznymi zbiorami 
zboża i siana stodoła oraz niektóre narzę

dzia rolnicze i dach na piwnicy łącznej 
wartości ponad 4.000 zł. Ogień następnie 
przerzucił się na sąsiednią zagrodę Igna
cego Wojdy, na szk-odę którego spaliła 
się również stodoła ze zbiorami, obora,
2 szopy i chlewy, wyrządzając strat na 
sumę z górą 3.000 zł.

We wsi Rzeki Małe pod Radomskiem 
z przyczyn na razie nieustalonych w y
buchł pożar w dużym budynku m eszkal- ( 
nym, zajmowanym przez 9 rodzin, a sta
nowiącym własność Szmula Blumfelda. 
Dom spłonął doszczętnie wraz ze zmajdu- ! 
jącym się w  nim urządzeniem, wyrządza-' 
jąc strat na sumę około 9.000 zł. /

Dom ten był bardzo stary i mo®liwe. 
że ogień powstał wskutek wydobycia się 
iskier z popękanego od starości komina.

 * i--t' *

Odkrycie geologiczne 
na terenie C. 0 . P .

W ażn o ść  p rzem ysłu  sta lowego w  C e n t r a l n y ^  
Okręgu P rzem ys łow ym  pouniósłby  f a k t  odkryć  
rudy  żelaznej.  W  okolicach  T uchow a,  P i l r a ^  
F ry sz ta tu  i K rosna,  m a ją  się zna jd o w ać  zasobne  
po k ład y  rudy. Z idenfikow auo  m ianow ic ie  n a  
długości około 70 k i lo m e tró w  pas eocenu, zaw ie
ra jącego  w ysokow ar tośc iow ą  rudę. —  Obok tego 
pasa  eoceńskiego n a tr a f io n o  n a  za leg a jącą  for- i 
m ację  k redow ą,  zaw ie ra jącą  również  rudę .  Na 
t e ren ie  ty m  p ro w ad z i  się obecnie  b a a a n ia  gór
nicze, k tó re  m a ją  d o k ład n ie  określić  w arunki 
zalegania  p o k ład ó w  ru d y  oraz  techn ikę  eksp loa- , 
tacji.  i j

Ju ż  n a  głębokości n iespełna  5 m tr .  natrafio- - 
no  na  w ars tw ę  rudy. W y s tęp u je  o n a  na carej 
b a d an e j  głębokości sztolni,  p oprzedz ie lana  pasa -  •; 
mi,  czarnego iłu. W y d a jn o ść  tej sz to ln i  do  głę
bokości 30 m e t ró w  wynosi około  5000 kg. r u d y  
na 1 mtr.  kw. pow ie rzchni  terenu. P o d o b n ie  jest  
w  innych  m iejscach. —  Gdzie zaczęto k o p ać  
wszędzie n a tra f io n o  n a  pok tad y  rudy .  D o ty ch 
czasowe wynik i  p o zw ala ją  przypuszczać ,  iż d o 
k o nano  t a m  jednego  z większych o dkryć  geolo
gicznych w Polsce. Głębokość zalegania  ru d y  w 
pasie  eocenu ohlićza się n a  ok. 1.100 m tr.  Jeśli  
w innych  m ie jscach  ilość w ydobyaw ne j  ru d y  
będzie  t a k a  j a k  w ykaza ły  p ie rw sze  próby ,  w ów 
czas zapasy  ru d y  odk ry te j  w  okolicach ĆOP b ę 
dą m n ie j  więcej t rzy  r-azy bogatsze  o d  zapasów  
ru d y  w zagłębiu częstochow sko kieleckim.

Z Mn/danmictw
Wieś i Państwo

Od dwóch lat  wychodzi  we L w ow ie  p ism o 
„W ieś i  P a ń s tw o ”, j e s t  to  miesięcznik,  poświę 
eony sp raw o m  wsi, redag o w an y  przez in te l i
gencję  wyszłą ze wsi i z  n ią  pozosta jącą  n a d a l  
w kontakcie.  Znaczenie  wsi w s t ru k tu rze  spo 
łecznej Polski,  zwłaszcza zaś w z ras ta jące  coraz  
ba rdz ie j  jej  wpływy i siły w chwili  obecnej,  są  
tak  wielkie, że pism o tego ro d z a ju  na leży  uznać  
za b a rd zo  pożyteczne. Każdy n u m e r  „W si i 
P a ń s tw a "  przynosi  szereg a r ty k u łó w  o wsi, o 
dzia łaczach wiejskich,  o  l i te ra tu rze  i k u l tu rz e  
wiejskiej ,  o  m o tyw ach  w ie jskich  w  kultnrze  
polskiej ,  dale j  przeg ląd  p rasy  z p u n k tu  widze
nia  zagadnień  wiejskich  i om ów ienia  różnych  
a k tu a ln y ch  spraw , wsi dotyczących. P iszą  t a m  
z a ró w n o  dzia łacze wiejscy, ja k  i naukow cy ,  
w i tś  tę doskonale  zna jący  i dla n iej  p racu jący .  
Nad całością czuw a  re d a k c ja  z łożona z dobrze  
znanego  dzia łacza  wiejskiego prof .  Franciszka  
Bujaka, doc. Inglota i doc. Stysia.

Obecnie  u k a za ł  się  n u m e r  l ipcowy tego  p i-  
sma, k tó re  m ożna  j a k  na jgo ręce j  zalecić  n a j-  
szerszym  ko łom  czyteln ików. W  n u m erz e  tym  
zw raca  uw agę  przede  wszystk im  re fe ra t  prof .  
B u jak a  p. t. „Szlachecka, czy ch ło p sk a  k u l tu 
r a ”, wygłoszony na z jeździe Zrzeszenia  In te l i
gencji L udow ej  w Krakowie.  W  re fe racie  tym  
prof.  B u jak  om aw ia  po  k ró tce  c h a ra k te r  p o l
skie j  k u l tu ry  i w końcu  s tw ierdza :  „N aró d
polski s ta je  się  coraz  ba rdz ie j  wiejskim , t o  też 
k u l tu ra  po lska  musi  się s tać  k u l tu rą  chłopską.  
Musi się n ią  stać,  jeżeli jes teśm y p rzek o n an i ,  że  
Po lska  musj o p rzeć  się na  chłopach,  bo  to  p ro 
wadzi n a s  d o  Polski  lepszej,  w iększej  i b a r 
dziej  zabezpieczonej  na  wszelkie  ew en tua lnośc i  
znane  i nieznane.. .  Aby się stać potęgą, P o lsk a  
musi być zbiorowością  h a rm o n i jn ą ,  m ożliwe to 
jest  przy  politycznej rów ności  p ra w  i obow iąz 
ku, k ló ra  p row adz i  do sprawiedliwości  społecz
nej oraz  do  w y ró w n an ia  dochodów  i szans ży
c iowych p rzy  z ach o w an iu  koniecznej  p rzy  
każdym  organ izm ie  społecznym  h ierarchi .. .  
K u l tu ra  polska do n ied aw n a  sz lachecka, s t a je  
się teraz  chłopską, bo  k u l tu ra  ja k o  o rgan izac ja  
życia n a ro d u  i jego organ  musi odpow iadać  
potrzebom  obecnego życia... Pe rsp ek ty w a  zm ia
ny oblicza naszej  k u l tu ry  na ro d o w ej  może być 
dla n iejednego rzeczą p rzykrą ,  ale  zan ikan ie  
pewnych  form  i t radycy j ,  choćby b a rd zo  d r o 
gich sercu, jes t  n ieun ikn ione  w m ia rę  ro z w o 
ju".

Poza  tym  w n um erze  z n a jd u ją  się  a r ty k u ły  
S tan is ław a  R y m ara  „Miejsce d la  dzieci w s i" ,  
Ja n a  Czyrka  „Drogi i m el io rac je  w odne" ,  ks, 
Panasia :  „O należy ty  k ie ru n e k  polskie j  po l ity 
ki zbożowej",  kilka a r ty k u łó w  na tem a ty  spó ł
dzielcze i literackie , z tych o s ta tn ich  na  u w a 
gę zas ługuje  zapowiedź w vdania  bibliografii  li
te ra tu ry  ludowej przez Józefa  Spytkowskiego, 
dalej  sp raw ozdania ,  p rzegląd  prasy , w k tó ry m  
zwraca  uwagę  om ówienie  osczerczych a ta k ó w  
na W incen tego  W itosa  i reakcji ,  j ak ą  w yw o
łały one w polskiej  prasie.

Z uzn an iem  należy podkreślić ,  że „W ieś i  
P a ń s tw o "  m im o swego niezależnego, nieozono- 
wego c h a ra k te ru  zostało zalecone przez  Mini
s te rstwo W. B. i O. P. do  b ibliotek nauczycie l
skich, nad  czym zresztą rozdzierały  szaty róż
ne ozonowe pisemka warszawskie.  Mamy n a 
dzieję, że te  denunejn to rsk ie  glosy nie o dn iosą  
żadnego sk u tk u  i dosk o n a ły  miesięcznik „W ieś 
i P ań s tw o "  dalej  zna jdow ać  się będzie n a  p ó ł 
kach  bib lio tek  nauczycie lskich.  (GJ

Odstępowanie zwierząt i pojazdów
dla celów obrony Państwa

11 rodzin bez dachu nad głowa
Pioran wznieci! ogromny pożar
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KONFITURA Z W IŚNI

Ładne duże wiśnie opłukać, obsuszyć, wy- 
drylować. Przygotować gęsty syrop z szklanki 
wody na pól kg. cukru. Wiśnie wrzucić na 
gęsty syrop i gotować początkowo na mocnym 
a później na wolnym ogniu. Po każdym moc
niejszym zagotowaniu naczynie odstawić do 
ostudzenia, potrząsając, aby się owoce równo 
smażyły. Szumować srebrną łyżką. Gotować 
w ten sposób przez 20 minut, wylać je do ka
miennego lub porcelanowego naczynia i zosta
wić do następnego dnia. Skoro nazajutrz oka
że się, że wiśnie za rzadkie, postawić je na 
ogień i gotować jeszcze 10—12 minut, poczem 
przestudzoną konfiturę zlewać do słoi, które 
obwiązuje się papierem.

s o k  W IŚNIOW Y
D o ‘jrzare_ czarne wiśnie oczyścić z ogonków, 

wydrylować, ucierać w misce kamiennej, do. 
dawszy trochę utłuczonych pestek. Masę wiś
niową zalać wodą (tyle aby objęta) przełożyć 
do słoja i trzymać w cieple 24 godziny. Przece
dzić przez worek j wycisnąć.

Na litr soku bierzemy kilo cukru. Gotować 
w mosiężnym naczyniu. Zagotować na silnym 
ogniu, po czym dosmażać na wolnym ogniu 
przez 20 minut. Gdy jest już zupełnie klarow
ny, ostudzić, zlewać do butelek, korkować, 
osznurować i gotować raz jeszcze w sianie lub 
aparacie Weck’a, licząc 20 minut od zagoto
wania.

WIŚNIAK NA MIODZIE
Trzy l i t ry  ladnycli  w ydrążonych  w“»„   »».

wyć w gąsiorze  lub  słoju szklanym , zalać  \ %  l i 
t r e m  płynnego  m iodu .  Miód winien  wiśnie o b 
jąć. Z aw iązać  naczynie  z wiśniami m ocno  p łó t
n e m  i pozostawić  w  poko jow ej  tem p era tu rze  na 
przec iąg  3 miesięcy, niech fe rm entu je .  Męty 
w inny  w tym  czasie osiąść na  spodzie. N as tęp 
n ie  p łyn  przedesty low ać  przez sp ec ja lną  bibułę  
i zlać ponow nie  do czystego gąsiora.  Do butelek 
zlewać dopiero  po 5 m iesiącach, po p ow lórnym  
przefi l t rowaniu .

  i;
KAPUSTA FASZEROWANA POSTNA. V

D użą  główkę k a p u s ty  obgotować w słonej 
wodzie. W y ją ć  i m iędzy liście n a k ła d ać  farsz 
z wygo tow anych  p o przedn io  posiekanych:  
grzybków, ja je k  na  twardo ,  ryżu  i cebulki. Po 
na łożen iu  związać  k ap u s tę  nitkę, aby podczas 
go tow ania  się nie rozleciała . W łożyć do rond la  
lia rozp a lo n y  tłuszcz i dusić  przez 35—40 m inut.

Y -  T
W  KAPUSTA Z JABŁKAMI. \    »

Usza tkow ać  d robno  dużą  ścisłą kapustę ,  
oczyszczając  ją  up rzedn io  z w ierzchnich  liści. 
S k ra jać  d ro b n iu tk o  dużą  cebulę  cu k ro w ą  i 15 
Gotować tę zap raw ę  5 m inut ,  po czym włożyć 
likg słoniny, włożyć ra ze m  do rondla ,  przesma- 
żyć, nie rum ien iąc .  Pó ł  kg w inkow a tych  jabłek  
obrać  ze skórki,  p rzekroić,  w yd rąży ć  środki,  
p o k ra ja ć  n a  c ienkie p las terk i ,  rzucić  w zasina-

żoną słoninę z cebulą, p od lać  k i lk o m a  łyżkam i 
rosołu  z d odan iem  2 kostek, a lbo łyżki bulionu, 
w nią doskona le  z wody odciśn ię tą  kapustę ,  
wymieszać, w sypać  łyżeczkę soli i dusić  na  wol
nym  ogniu godzinę. Po  upływie  tego czasu do 
praw ić  kapus tę  do sm ak u  cukrem , solą, t rochę  
skruszonego  drobno  m a je ra n k u ,  oprószyć  po 
w ierzchu  łyżką  m ąki pszennej,  wymieszać, p rz y 
k ryć  i wstawić  do piecyka, gdzie p o w in n a  stać 
p rzy n a jm n ie j  godzinę.

W y d a w a ć  jak o  dod a tek  do pieczeni.

Organizacjom niemieckim w Poisce 
nie wolno nosić munduru

(Oi) Izba K arna  Sądu  Najwyższego ogłosiła 
ch a rak te ry s ty czn e  orzeczenie  na  tle rozw iąza
nia organizacyj niem ieckich w Polsce. Chodzi
ło bow iem  o  noszenie przez członków  tych or
ganizacyj m undurów, zakazanych w rozporzą
dzeniu Prezydenta R. P. z dnia 2. 10. 1935. 
O brońcy  oskarżonych  usiłowali  w ykrę tn ie  w y
wodzić w-obec Sądu Najwyższego, ja k o b y  z a 
kaz noszen ia  m u n d u r ó w  nie dotyczył m u n d u 
rów, opar tych  na  wzorach  p ań s tw  zag ran icz 
nych. Sąd Najwyższy oddalił kasację, p o d n o 
sząc w m o tyw ach  w yroku,  iż z p rzep isów  o d n o 
śnego ro zporządzen ia  b y n a jm n ie j  nie wynika ,  
by nie dotyczyły one zakazu  noszen ia  m u n d u 
rów  choćby nawet opartych na wzorach zagra
nicznych.

75-lecie bohaterskiej śmierci
Romualda Traugutta

Romuald Traugutt urodził się w roku 
1826 w gminie ścisłok, wojew. białostoc
kiego. Od roku 1844 służyt w wojsku ro
syjskim jako saper i dosłużył się stopnia 
podpułkownika.

APTEKI W DAWNEJ POLSCE.
W  d aw n ej  Polsce apteki  były przede  wszy

s tkim sklepem  korzennym , gdzie sp rzedaw ano  
lak p o p u la rn e  w s ta ropolsk ie j  kuchni  p rz y p ra 
wy jak  imbir ,  szafran ,  cykada ,  następn ie  sk le
pem cukie rn iczym  z rozs taw ionym i na ladach 
tortam i,  m arcepanam i,  l ik ieram i i gorzałkami.

Leki począ tkow o sporządza li  lekarze,  po s łu 
gując  się w tym celu na job rzyd liw szym i spe
cja łam i,  ja k  w ysuszone  węże, ropuchy  itp. O k o 
ło wieku l ł -g o  sporząd zan ie  leków przeszło do 
aptek, k tó re  za jm u ją c  się jeszcze fab ry k a c ją  
nalewek, gorzałek , p rzep a lan ek  i pachnideł,  
zaczęły p rzygo tow yw ać  według lekarsk ich  re 
cept lub w łasnych ta jem niczych  sposobów dry- 
jakwie,  olejki,  m aścid ła  i pigułki.

N ajsłynn ie jsze  apteki  sadowiły  się przy 
k lasz to rach ,  a w śród  z ak o n n ik ó w  w a p te k a r 
skim rzemiośle pryin  t rzym ali  Ojcowie Jezuici. 
Ilość ap tek  była znaczna. Lwów np. na  począ t
k u  XV w ieku  liczył ich sześć.

J a k  w idzimy obecne p rzeznarzen ie  aptek  i 
ich c h a ra k te r  daleko odbiegły od sw ych p ie r 
wowzorów. Jedyn ie  w n a jb a rd z ie j  postępowym  
k ra ju  św ia ta  —  tj. w S tanach  Z jednoczonych 
— apteki  n a d a l  zachow ały  swój un iw ersa lny  
c h arak te r .  Można tam  nie tylko dostać  proszek 
od bólu głowy, lub sk om plikow ane  lekarstwo, 
lecz również ochłodzić  się lodam i albo m aza- 
granem , kupić  pap ie r  l is towy lub znaczek i po 
krzepić  się kieliszkiem m ocnej  whisky, p rz e 
g ryza jąc  sp o rząd zo n y m  n a  m ie jscu  sandwi-  
ehem.

I boda jże  na  tym kiel iszku w h isk y  ap tek i  
a m e ry k ań sk ie  ro b ią  na j lepsze  interesy.

ARYTMETYKA
Na gościnne występy do prowincjonatnegoi 

tea t ru  zaproszono  znakom itego  ak to ra  ze sto l i
cy.

Na telegraficzne zapytan ie ,  ile żąda  od wy< 
s tępu, a k to r  oddepeszował:

—  Dwie trzecie d ochodu  z  kasy  dziennej
Na to o t rzym ał  odpowiedź:
—  Niestety, w m oim  tea trze  byw a  w ogótó 

ty lko  iedna  trzecia...

W powstaniu odznaczył się w walkach 
w Kobryjsku na Polesiu. W dniu 17 paź
dziernika 1863 roku objął władzę dykta
torską, podstrzymując upadające powstanie 
narodowe w Polsce. ^

W nocy z dnia 1 na 11 kwietnia 1864 
roku został aresztowany w swym mieszka
niu przy ulicy Smolnej w Warszawie i w 
więzieniu spędzi! ostatnie miesiące swe
go życia. Traugutt byt wierzącym głębo
ko katolikiem. Przy każdej niemal sposob
ności podkreślał on także religijny cha
rakter całego ruchu powstańczego w Pol
sce.

Romuald Traugutt to dyktator przegra
nej i beznadziejnej wojny. Jego improwizo
wane siły powstańcze nawet w klęskach 
są mężnym i regularnym wojskiem polskim.

I dlatego spuścizna duchowa powsta
nia 1863-64 roku starczy nam na pokolenia 
całe, a Romuald Traugutt jako ostatni 
dyktator powstania styczniowego godzien 
jest stanąć obok wielkich swych poprzed
ników: Tadeusza Kościuszki i księcia Jó
zefa. jSfe* «f|.; u

Nawet rosyjscy historycy nazywają 
Romualda Traugutta niezłomnym polskim 
dyktatorem. ..*v

W dniu 5 sierpnia 1864 roku zginął on 
na szubienicy na stokach Cytadeli war
szawskiej. Ze śmiercią Jego zakończył się 
okres powstania styczniowego.
-  Romuald Traugutt za mało jeszcze jest 

nam znany. Jego głębokie myśli przesiąk
nięte wiarą i patrotyzmem, których sporo 
przelał na paper w celi więziennt-j niech 
■będą testamentem dla nas. f

- —  Czy nie m ówiłem, że się spóźn im y na p 
ciąg?

—  Tak ,  ale  t^ lk o  a  p ó ł  m in u ty  żeśm y sii 
spóźnili?

' SŁUSZN:
-— P a n ie  Silberm an, słyszał pan?..  N iem e* 

m ają  te raz  w ypisyw ać  swe um ow y i zobowiązuj 
nia  na  m a rm u rze . ,

—  Dlaczego? \  k
—  Żeby nikt nie mógł powiedzieć, że ich za? 

bow iązan ia  is tn ie ią  ty lko  na pap ierze . . /

OBRAZA
Ju ż  po raz  d rug i  o d pow iada  pan za to, 

że nazw ał  swego sąs iada  bykiem . To jes t  obra i  
za. P łaci  p a n  20 złotych ka ry .  /

ł., —  A w ubiegłym  ro k u  zapłac i łem  ty lko 15 
. - € —  Tak .  ale  ceny mięsa podniosły  sie o d  
go  czasu

KSIflZE-GALERNIK
V)

SrRESZCZENBB POCZĄtKU POWIEŚCI 
W dżdżystą noc majową 1869 roku, w 

pokoju, lajm owanym  przez starego dziwa
ka Loriota na szóstym piętrze kamieniej-, 
położonej przy ulicy Trzech Koron w Pa
ryżu, rozległy się nagle strzały. Zaniepoko
jeni micszkańey gmachu wezwali policję, 
która z komisarzem Blaipem  na czele wtarg
nęła silą do mieszkania Loriota i znalazła 
tam jego zwłoki z przestrzeloną czaszką 1 
piersią. Wedle przypuszczeń policji, mor
derca zhległ przez jedyne okno izdebki, 
otwór strychowy, prowadzący na darli, na 
którym się ukrywa. Zadania ujęcia go obce 
stę podjąć obecny przy doehodzeuiach, bar
czysty Murzyn, twierdzący o  sobie, H Jh*l 
tokajem pewnej damy.

*— Jak  się nazywasz?
►— Mono.
—  I  jesteś lokajem? —  pytał ko

misarz dalej, patrząc na srebrne guzi
ki i galony na ubraniu Murzyna. — TJ 
jkogo? J

—  U  pani RiosT 
Gdzie mieszkaszJ

>— P rzy  ogrodzie botanicznym!
e— Dobrze, później dowiemy się 

w szystk ich  szczegółów... W ięc mó- 
jwisz, że odważyłbyś się wejść pa 
idach i gonić mordercę?

—  T ak !
>— Dzielny z ciebie chłopak =— 

(Wydajesz się być równie zręcznym, 
Ijak śmiałym! Jeżeli zatem chcesz iść,
t a  i d k a  na jrcaż tł iŁ iia  ięs£ tg,

te  morderca nie da się schwytać tak 
łatwo. Będzie on się bronił ile mu 
sił starczy, bądź więc ostrożnym!

—  M am broń —  odrzekł Murzyn, 
wyciągając s kieszeni błyszczącą na- 
waję, ów nóż, bez jakiego żaden Hisz
pan w południowej. Ameryce nie wy
chodzi z domu.

T otworzywszy go szybko, chwy
cił rękojeść zębami, zrzucił surdut, 
«djął trzewiki z nóg i by! gotowy do 
niebezpiecznej wycieczki. 4tB9te40R

■— Idę —  szepnął, nie wypuszcza
jąc noża t  zębów.

— \ jo b r z e ,  jeżeli pochwycisz m or
dercę, otrzymasz wysoką nagrodę.

Kom isarz zszedł teraz z krzesła, a 
Murzyn, zwinny jak kot, wskoczył na 
nie i po chwili już był na dachu. Ale 
zaraz potem napowrót wsunął głowę 
przez okno.

-— Nie świecić —  rzekł —  światło 
mnie zdradza i oślepia.

— Ma słuszność, dzielny chłopiec! 
— uśmiechnął się komisarz. — Od
stawić lampę a ja wejdę znowu na 
krzesło i będę śledził każdy jego ruch!

I  komisarz zajął swoje dawne 
miejsce i ścigał wzrokiem wszystkie 
poruszenia Murzyna.

Mono położył się płasko na dachu
i w o ln o , ś liz g a ją c  sie t a  I m  .d a ł e m

spuszczał się aż do rynny, potem u- 
czynił ruch na lewo i cal po calu po
suwał się coraz dalej. Nareszcie za
trzymał się i pochylony, zawisnął na 
kilka sekund nad straszną przepaścią.

— Boże, on spadnie! —  krzyknął 
komisarz, —  Nie, nie! W raca! Ałeż 
to prawdziwy szatan a nie człowiek. 
Czuję zawrót w głowie, gdy patrzę na 
n ieg o !

Mono, leżący znowu na dachu, po
ruszał tymczasem ramieniem, dając 
panu.B lair jakieś znaki.

—  Aha, pokazuje mi, że znalazł 
rewolwer —  rzekł komisarz. —■ Bar
dzo dobrze!

W  tej chwili do pokoju weszło 
dwóch mężczyzn i komisarz, chociaż 
niechętnie, musiał opuścić swoje sta
nowisko obserwacyjne.

Ale nowo przybyłymi był lekarz i 
agent policji bezpieczeństwa, który 
przypadkiem, słysząc o morderstwie, 
przyszedł tu natychmiast i stawił się 
dobrowolnie na usługi komisarza 
Blaira.

R O Z D Z IA Ł  IV
cle agenta policji bezpie

czeństwa nie sprawiło komisarzowi 
EHZiSflttaiŁi* ,  -Opatrzność .(Łają mjj

nareszcie gorąco upragnioną okazję 
odznaczenia się, po co mu więc ten 
człowiek wchodził w drogę i usiłował 
zmniejszyć jego zasługi? A ^en t Per- 
cinet był bowiem bardzo sprytny I 
przebiegły, i gdzie on się wmieszał 
w jaką sprawę, tam już nikt inny od* 
nosić triumfów nie mógł.

—  Ach, to pan Percinet — rzekł 
niechętnie, nie tając wcale swego nie
zadowolenia. — Posiada pan rzeczy
wiście dobry węch.

—  Czasem tak' —  odpowiedzią), 
agent z uśmiechem, —  ale tym razem 
stało się inaczej. Przechodziłem tę* 
dy przypadkiem i przybyłem, aby o- 
fiarować pomoc przy śledztwie.

—  Ba, najgłówniejsze czynności jttS 
są załatwione —  i komisarz, dumny z 
siebie, mówił długo i obszernie o Mu< 
rzynie, o jego odwadze I o środkach, 
jakie przedsięwziął w celu pochwyce
nia mordercy.

— W iem  już o tym wszystkim —• 
zawołał agent. Zanim wszedłem na 
górę, przekonałem się, że policjanci 
s trzegą drzwi domów całego czworo
boku i że wszyscy odźwierni są o tym 
powiadomieni. W ydałem więc jesz
cze rozkaz strzeżenia sąsiednich ulic. 
Nikogo tam nie przepuszczą b*z j^a-

. . . . . .  lU a a  dalszy aasispjk



Jitamka Śląska
RYBNIK — (PRZEBUDÓW a  ULIC)

Uznając konieczność przebudowy ulic 
Kościuszki i Boguszewskiej oraz ko
nieczność budowy Domu Ludowego, Ra 
da miejska miasta Rybnika na posiedze
niu w  dniu 2 bm. przyjęta uchwałę, we
dług której na te cele przeznacza kredyt 
w  wysokości 127.000 zł. — Zamierzona 

• jest również budowa ogrodu Jordanow' 
skiego.
. C H O R Z Ó W  — (NIEZWROTNE PO- 
SW ’7KI). Niejaki Augustyn Kopyciak z 

Chorzowa uznał, że obecnie na pracę jest 
stanowczo za gorąco i dlatego postano
wił żyć tanim kosztom na konto swoich 
bliźnich. Toteż pożyczał na prawo i lewo 
i żył by  sobie tak zapewne długo, gdyby 
wym iar sprawiedliwości do spraw y się 
n;e wmieszał i nie postanowił ulokować 
iKopyciuka w cieniu celi na przeciąg 18 
miesięcy. P. Kopyciak będzie zadowolo 
•ny, bo i słońce nie grzeje i pracować nie 
trzeba, a wierzyciele nadchodzić nie bę
dą.

KAYOWTCE-DĄB (Kradzież sklepowa). Ni., 
z nan i  a m a to rzy  postanow ili  tan im  kosz tem  zao
p a trzyć  się w a r ty k u ły  codziennego uży tku .  W  
tym  Celu odwiedzili sklep ko lon ia lny  Agnieszki 
IWTóblowej w Katowicach-Dębie,  ul Dębowa 39, 
skąd  bez u reg u lo w an ia  ra c h u n k u  zab ra l i  pew ną  
ilość, czekolady, m y d ła  i t. p. SzKoda jes t  znacz 
na .  W y sz u k an iem  tych a m a to ró w  zaję ła  się po 
Iicja i j a k  się zaa je  —  jest już  n a  ich tropie .

MSZANA (Pożar strychu). O sta tn io  !z n ieu s ta 
lonych  do tąd  przyczyn w y b u ch ł  p o ż a r  na  s t ry 
chu  dom u Antoniego Krzyształy.  P a s tw ą  pożaru  
uległ cały dach domu, a  pow sta łe  szkody oce
n ian e  są n a  około  6.000 zł. Energ iczna  akcja  
p rzec iw -pożarow a  zdoła ła  p o ż a r  zlokalizować, 
tak ,  i e  b u d y n e k  ocalał .

BUD ŻET W O J. SLĄs KIEg O Z ZAOLZIEM.
U chw alony przez Sejm  Śląski prelim i

narz budżetow y W oj. Ś ląskiego na rok 
1939-40 zam yka się po obu stronach kw o
tą  102.185 tys. zł., w  czym  w ydatki nadzw y
czajne obejm ują sumę 5.950.000 zł. U chw a
lo n y  budżet jest rów now ażony, m im o, że 
pow iększony został o  16.670.000 zł. w sto
sunku do roku ub., a obciążenia podatkow e 
utrzym ano na tym  sam ym  poziom ie. W zrost 
Wyda tików spow odow any został w  lw iej czę
ści przyłączeniem  Śląska Zaolziańskiego  
(prawie 15.000.000 zł.) oraz podw yższeniem  
w ydatków  ogólnych (1.700.000 zl.),

Z ogólne j sum y prelim inow anych na Za
olziu  w ydatków  ponad 15.000.000 zł. prze
znaczono na utrzym anie personelu adm ini
stracyjnego —  2 900.000 zł., na nauczyciel
stw o  szkół pow szechnych —  3.422.000 zł., 
szk ół średnich 601.000 z ł ,  szkół zaw odo
w ych  592.700 zł., na w ydatki rzeczowe ad
m inistracji 1.166.7u0 zł., na pobieranie rze
m iosła  6.000 zł., na subw encje na cele k u l
turalno - ośw iatow e S0.000 zł., na P . W . i 
,W. F ., przem ysł ludow y i subw encje dla 
stow arzyszeń 355.000 zł.: na inne zapom o
gi 15.100 złotych.

P om oc dla gm in katolickich w yniesie
15.000 zł., dla gm in ew angelickich 10.000 zl., 
zapomogi na  budow ę kościołów  25.000 zł , 
pom oc dla księży 4.500 zł.; utrzym anie i 
zaopatrzenie policji (tworzenie now ych  od
działów ) 878.900 z ł., popieranie rolnictw a
60.000 zł., m elioracje rolne 300.000 zi , ro
boty  publiczne 1.362.800 zł., (niezależnie od  
3.0Ó0.000 zł., asygnow anycli z nadw yżek  
budżetow ych), opieka społeczna 1.011.000  
zł., pom oc lekarska 533.700 zł., zasiłki i sty 
pendia 87.500 zł., budow a i rem ont szkół po
w szechnych  1.082.000 zł., średnich 7 3.000 
zł., zaw odow ych 252.000 zł., rolniczych —
14.000 z., praca społeczna w  Bogum inie 
100.700 zł.

Przez przyłączenie ś lą sk a  Zachodniego
w oj. śląskie pow iększyło  się o  800 km. kw a
dratow ych i 230.000 ludności, która zam ie
szkuje w  ośm iu m iastach  i  78 gm inach w iej
skich.

Z subw encji na stow arzyszenia lobotni-

KURS ZIMOWY W  WIEJSKIM UNIW ERSYTE
CIE ORKANOWYM W  Ga CI.

N ajbliższy cztero i pól m iesięczny kurs z i
m ow y dla m ęskiej m łodzieży w iejskiej rozpocz
nie się  w dniu 10 października br. i potrwa do 
23 lutego 1940 roku.

Przyjęci bedą na knrs ci, którzy ukońezyli 
najm niej 18 lat życia i  nadcślą najpóźniej do 
1 października zgłoszenie, do którego dołączą: 
1) życiorys w łasny, 2) polceenie Pow. Zw. Mi. 
W iejsk iej lub innej organizacji społecznej albo 
osób znanych kierow nietw u W . U. O., 3) zo
bow iązanie rodziców  lnb organizacji do regu
larnych  opłat za kurs, 4) podpisaną deklarację  
przystąpienia na członka Spółdzieln i Uniw ersy- 
tów W iejsk ich  i 5) zaliczkę w kw ocie 20 z ło 
tych.

K oszt kursn w yniesie: za w yżyw ien ie  p o  30 
zł m iesięcznie, a za w ykłady, opał, ośw ietlen ie  
po 15 zi m iesięcznic, poza tym  udział do Spół
dzielń  w kw ocie w kw ocie 12 zl. O piaiy m uszą  
być w noszone za każdy m iesiąc z g ’»ry naj
dalej do dnia 5 każdego m iesiąca, pod skutk i- 
m i opuszczenia kursu.

B liższe w yjaśnien ia o przjjcździe  otrzym u
ją przyjęci na kurs listow nie. Listy i zapyta
nia adresować: W iejsf )  U niw ersytet Orkanowy  
p  Gaci p. Markowa,

Boi. Dejworek.
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cze organizacje n ie  otrzym ują ani grosza. 
Uderzają ogrom ne w ydakti na cele klerykal- 
ne i znikania kw ota na cele opieki społecz
nej. Tak to spisali się „ozonow i11 posłow ie. 
Opozycji w  Sejm ie ŚI. n ie ma.

UMOWA ZBIOROWA W  PRZEMYŚLE  
BUDOW LANYM NA ZAOLZIU.

W  dniu 12 czerwca br. zawarto w  Cie
szynie dla Zaolziańskiego przem ysłu budo
w lanego um ow ę zarobkową. Um owę zawarł 
Bielski Sekretariat Centralnego Związku Ro
botników  B udow lanych. U m ow a ta prze
w iduje dla pow iatu frysztackiego następujące  
stawki zarobkowe za godzinę pracy: m ura
rze i cieśle w 1-szym .roku po w yzw oleniu

77 groszy, w  drugim roku 80 groszy, w  trze
cim  roku 85 groszy, w pow iecie cieszyńskim  
m inim um  77 groszy. D la obu pow iatów  
zarobek innych  robotników  uregulow ano  
jednolicie, a m ianow icie: dla nadzienników  
(pomoc) poniżej 19 lat na 45 groszy, pow y
żej 19 lat 54 groszy, dla uczni w  i-szym  ro
ku na 45 groszy, w  drugim roku nauki na  
58 groszy, a w  trzecim  roku nauki na 60 
groszy na godzinę. Kobitey otrzym ują 40 
groszy na godzinę. U m ow a obow iązuje oo  
12 czeiw ca. B liższych inform acji udzieli 
Sekretariat Centralnego Związku Górników  
w Karwinie. U m ow a obejm uje w szystkich  
przedsiębiorców budow lanych na Zaoiziu.

Notc wania giełdowe ziemiopłodów
I  dnia 3 sierpnia 1939 r. —  P łacono złotych za 100 kg.

Pszenica i  b i i i
Żyto b n  s i b i
Jęczm ień  a s b e a
Jęczm ień  b raw .  s s s
Owies I. s tand, f e  • • ®
M ąka pszenna  65% a s b
M ąka żytnia 65% b b s
Otręby  pszen. g rube  przem . 
Otręby  żytnie przem . stand. 
Rzepak z im owy b
Groch zielony (Folger) b .
Groch W ik to r ia  s
M akuchy  rzepakow e  w tafl. .
M akuchy  ln iane  w ta f lach  s 
Z iem niak i  t a s . a 
G ryka . . .  a b a 
S tom a ży tn ia  luzem  . a a
Słoma ży tn ia  p ra so w a n a  . a
Siano zwykle  . . .  a a
Siano zwykle p ra so w a n e  a

W arsz a w a P o zn ań K ra k ó w L w ó w
21 — 21,50 18,— 18.30 20,25 20,50 18,50 18,75
13, — 13,75 13,— 13,50 14,75 15,— 12.75 13,—
16,50 16,75 15,— 16,50 18,— 18,50 15,25 15,75
19,50 19,75 19.25 19,75 14,85 15,25 L8,— 18,25
20,75 2 1 , 2 ^ 18,10 18,50 2] ,50 23,— 19 — 19,25
34,50 36,50 28,25 30,75 30,75 32,75 36,50 38 —
24,75 25,25 23,— 23,75 25,25 25,75 24,25 25,25
12,— 12,50 11,50 12,— 11,50 11,75 9,50 9,75
9,75 10,25 10,— 11,— 10,50 10,75 8 — 8,25

45,— 46,— 44,— 45,— 53,— 54,— 44,50 45,50
33 ,— 35 — 29, - 31,— — ,—- -  — 26,— 28,—
39 — 4 2 — 36,- - 3y,— 46,— 48*— 34,— 35,—
12,25 12,75 12,75 13,75 12,50 12,75 11,50 12,—

2 — 22,50 25,— 26 — 19 50 20,— 23,25 23,75
5,— 5,50 5 — 5,50 — ,— 1 5,50 6 —

22 75 23,25 16,— 17 — ł _ -- — ,— — ,—
3,75 4,25 1,75 2 — --,-- " ") ' — ,— »
3,25 a,75 2,75 3,— 4,25 4,75 1—,— --,--

5 — 5,- - 550 ;—,— ł — ,— --y--
6^50 7,—* 6 — 6,50 — ,— » " — ,— ' >

Jak dokonuje sta r ejestracji
os$b obowittfanych do świadczeń osobistych

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy
pospolitej z 24 października 1934 roku o 
świadczeniach osobistych (Dz. U. R. P. z 
roku 1939 nr. 55, poz. 354) upoważnia w 
artykule 11 Radę Ministrów do nałoże
nia już w czasie pokoju obowiązku zare
jestrowania się na osoby, należące do 
pewnych zawodów i podlegające świad
czeniom osobistym.

Należy tu zaznaczyć iż świadczeniom 
osobistym podlegają wszyfcy mieszKańcy 
Państwa płc! nbujga w wieku od ukoń
czonych lat 17 do ukończonych lat 60, z 
wyjątkiem osób pełniących czynną służ
bę wojskową, duchownych, sędziów i pro
kuratorów, funkcjonariuszów państwo
wych, pracowników kolei państwowych i 
Francusko-Polskiego Towarzystwa Kole- 
.owego, pracowników przedsiębiorstwa 
państwowego, Polska Poczta, Telegraf, 
i Telefon, Monopolu Tytoniowego. Spiry
tusowego i Solnego, pracowmków insty- 
tucyj ubezpieczeń sDOłecznych i Fundu
szu Pracy (zwolnienie nie dotyczy jednak 
lekarzy i personelu pomocn czo-sanitar- 
nego), pracowników polskich przedsię
biorstw regularnej komunikacji po
wietrznej i wreszcie personelu obcych 
przedstawicielstw dyplomatycznych i u- 
rzędów konsularnych, a także ich rodzin.

Hada Ministrów, na podstawie wspom
nianego przepisu rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej, wydala rozpo
rządzenie z dnia 30 maja 1939 roku (Dz. 
U. R. P. nr. 48, poz. 3u9), którym nało
żyła obowiązek rejestracji na osoby — 
oczywiście tylko, te które podlegają 
świadczeniom osobistym — posiadające 
umiejętność wykonywania czj nności za
wodowych w przemyśle, handlu, iclnic- 
twie, komunikacji oraz w innych dziedzi
nach pracy, mogących mieć znaczenie dia 
obrony państwa. Jednocześnie Rada Mi
nistrów powierzyła Ministrowi Opieki 
Społecznej zarządzenie rejestracji — w 
porozumieniu z innymi właściwymi mini
sterstwami w stosunku do poszczegól
nych kategorii osób.

Jak widać więc, Rada Ministrów nało
żyła obowiązek rejestracji na jak najszer
sze rzesze ludności, określając tytko w 
sposób bardzo ogólny osoby, obowiązane 
do rejestracji, dokładne natomiast sprecy
zowanie osób powołanych dc rejestracji 
będzie należało do Ministra Opieki Spo
łecznej, k tóry  niewątpliwie przede 
wszystkim zarządzi rejestracje w stosun
ku do tych zawodów, jakie z punktu 
widzenia obrony państwa są obecnie naj
ważniejsze.

Ostatnio Ministrowie Spraw Wojsko
wych oraz Spraw Wewnętrznych w po
rozumieniu z M nistrem Opieki Społecz
nej i innymi zainteresowanymi ministra
mi wydali rozporządzenie normuiące wła
ściwość władz przeprowadzających reje
strację i tryb postępowania w tych spra
wach. Według tego rozporządzenia wła
dzami właściwymi do przeprowauzenia 
rejestracji są wojewódzkie biura Fundu
szu Pracy (ekspozytury) oraz instytucje, 
którym iiuwierzone zostały czynności

województkich biur Funduszu Pracy. Do 
rejestracji wzywa się w drodze publicz
nych obwieszczeń, które powinny być 
rozlokowane co najmniej na 14 dni przed 
terminem rozpoczęcia rejestracji. Ob
wieszczenia wskazują osoby obowiązane 
do zarejstrowania się, termin zgłoszenia 
się do rejestracji, miejsce zgłoszenia się, 
dokumenty, jakie należy przedstawić 
przy zgłoszeniu oraz rygory karne za nie
dopełnienie obowiązku rejestracji.

Zgłoszenie do rejestracji musi być do
konane przez osobiste stawienie się 
przed władzą pi zeprowadzającą rejestra
cję; w wyjątkowych wypadkach władze 
przeprowadzające rejestracje mogą zez
wolić na zgłoszenia pisemne i sposooy 
zgłoszenia podać w obwieszczeniach.

Dane uzyskane przy rejestracji wpi
suje się do kart rejestracyjnych.

Osoby rejestrujące się obowiązane są 
przedstawić władzy przeprowadzającej 
rejestrację zaświadczenie o przynależno
ści do zawodu, jaki powołany 'zustal do 
rejestracji.

W  tym celu właściciele (kierownic
twa) przedsiębiorstw, zakładów i instytu- 
cyj przemysłowych, handlowych, komu
nikacyjnych oraz gospodarstw rolnych 
obowiązani są wystawiać zatrudnionym 
z nich osobom, powołanym do rejestracji, 
zaświadczenia, stwierdzające kwalifika

cje zawodowe (przynależność do zawo
du). Zaświadczenia te obok stwierdze
nia kwalifikacji 'zawodowych tych osób, 
powinny zarazem podawać wysokość po
bieranego przez nich wynagrodzenia. 
Rozporządzenie podaje wzór takiego za
świadczenia. Zaświadczenie powinno być 
doręczone osobie powołanej do rejestracji 
przed terminem rejestracji, aby dana o- 
soba mogła je przedstawić władzy prze
prowadzającej rejestrację.

Osoby, które z jakichkolwiek powo
dów nie mogą przedstawić dokumentu 
stwierdzającego kwalifikacje zawodowe, 
będą stwierdzać własnym podpisem na 
karcie rejestracji posiadanie tych kwali- 
fikacyj.

Osobom, które dopełniły obowiązku 
rejestracji, władza przeprowadzająca re
jestrację wydaje odpowiednie zaświad
czenie.

ó d p e a t l e d z i  d ł t d a t e j ł
W . P. Prof. A W agner. O obchodzie  Haliś- 

m y już up rzedn io  n o ta tk ę  i osta tn io
o trzy m an e j  k o respondenc j i  nie  zamieścimy.

KiWespondent a Brzeźańskiego: D ajem y  po 
przerob ien iu  p ierw szą  i d ru g ą  notatkę .  Trzecie j  
nie zamieszczamy.

W. Pani Ł ączyńska: Pójdz ie  do  „D zia łu  Ko
biecego". P ro s im y  o s ta lą  współpracę .

Korespondent z Leśnej spod Żywca: Spra 
w ozdanie  z w y b o ró w  g rom adzk ich  przesła liśc ie  
zbyt późno  i dlatego nie zamieścimy. O ta ł  ich 
w ydarzen iach  należy donoSić na tychm iast ,  w ó w 
czas taka  k o re sp o n d en c ja  m a  sw oją  wartość.  
In n e  k o re spondenc je  d ru k u jem y .  P ro s im y  o 
stałe  n ad sy łan ie  ko respondenc j i .  Od I-go s ie r
p n i a  „ P ia s ta "  w ysy łam y ,

IISIY
Z  powiatu Żyw ieckiego

Z PRACY KOBIET ZORGANIZOWAĆ  
NYCH W STRON. LUD.

Na t&renie powiatu żywieckiego ist
nieje kilka sekcyj kobiet zorganizowa
nych w Stronnictwie Ludowym. Dowo
dem żywotności tej organizacji było ze* 
branie kobiet w Lipowej, które odbyło 
się w  drugiej połowie lipca Działalno
ścią swoją wybijają się na czoło panie 
Bcd.iarzowa z Leśnej i pani Frótowa. 
M ędzy innymi referował na zebraniu ra
dny gminny p. Bronisław Sapeta.

*
Z LIPOWEJ.

Na terenie Lipowej pracuje z duż: 
pożytkiem dla ludności ksiądz probosz? 
Sznajdrowicz, wielki przyjaciel luf 
Przyczynił się do wybudowania pięku 
7-kIasowej szkoły, z jego pomocą wznieP 
śiimy Dom ludowy i spółdzielnię, która 
już ma swoją filię. Obecme ksiądz pro
boszcz gromadzi materiał na dom dla 
ubogich. W  uznaniu jego zasług wybra< 
iiśmy go do Rady Powiatowej.

* .
RADZIECHOWY. 

Odbyło się tu zebranie walne Koła
S. L. Zagaił preże,s Koła Słapa, O spra
wach gospodarczych j politycznych refe
rował Sapeta Bronisław. Przemawiał 
również radny z p . P. S. p. Adam Woj
tyła. Mimo w iek  ich prac w polu, znaj
dujemy jchwllę czasu, by ją poświęcić 
sprawom publicznym. B. S.

Zdrowa i tania podni«itcł
Człowiekowi oprócz j a d ła  konieczne  są d la  

p o d t rzy m an ia  sił i h u m o ru  tak ie  środki p o d 
n iecające  j a k  kaw a,  h e rb a ta ,  ty toń, ocet i t. p. 
Do n a jp o p u la rn ie js zy ch  p rz y p ra w  s tosow anych  
do podniecen ia  smutku i spo tęgow ania  sił ży
wotnych  i dobrego t raw ien ia ,  na leży  ocet. P a 
m ię tać  należy, że dobry  ocet m e jest szkodliw y 
dla  zdrowia,  p rzeciwnie  —  zachow ując  p o t r a 
wy w świeżości, zapobiega  ich psuc iu  się, a  
więc szkodliwości po spożyciu. Ocet p o tęg u ją  
sm ak  i a ro m a t  jadła ,  a w iadom o, że jedzenie ,  
k tó re  dobrze  sm akuje ,  da je  p o d w ó jn y  pożytek.

Dobry, zdrowy, a  p rzy  tym  trwały ,  czysty 
i t an i  ocet o t rzym uje  się na jlep ie j  z esencji oc
towej.  B uteleczka tak ie j  esencji n ie za jm uje  w  
kom odzie  wiele miejsca,  a parę  kropel  ro z 
p u szczonych  w wodzie, w y s ta rcza  do o t rzy m a
nia  doskonałego, zdrowego i trwałego  oclu s to 
łowego lnh kuchennego .  Czystą,  zd row ą  esen
cję octową, o g w aran to w an e j  jakości ,  w y ra b ia  
wie lka  p o lsk a  f i rm a  Zakłady  Chemiczne „Gro
dzisk" S. A. Z n ak iem  tej f i rm y  jes t  „R ak "  u- 
m ieszczony n a  każde j  buteleczce. Baczyć n a 
leży, aby  ty lko  t a k ą  esencję kupow ać,  bo  z d ro 
wa, trwała ,  czysta  i tan ia .

%_ c u c h u  o c ą a n i z a c u w e ą a  

S - t u m n ic tw a  £ a d a m e ą a
POW IAT PRZEWORSK!

Zawiadam iam y, że w niedzielę dnia 20 sio.*  
pnia br. odbędzie się uroczystość pośw ięcenia  
sztandaru Kola S. L. w Haniach K ańrzudzkich, 
pow. Przew orsk, z nasiępiijącym  programem: 
Zbiórka o godz. 8-m ej rano na łące p, Andrze
ja Partyki. O godz. 10-tej nabożeństw o w ko
ściele w M anasterzu. O godz. 13-tej zebranie  
publiczne, a polem  zabawa ludowa.

Chłopi, jaw cie się  jak najliczniej!
Zarząd Kola S. L. Hndle Kańczudzkie.

*

P osiedzenie Zarządu Pow iatow ego, Kom isji 
Rewizyjnej oraz Sądu partyjnego odbędzie =ię 
w Przew orsku w dniu 16 sierpnia br. o godzt 
9-tej rano.

O becność w szystkich  obow iązkow a.
Zarząd Pow . S. L. w rzcw ojskPu.

POWIAT LUBACZÓW! 
W niedzielę, dnia 13 sierpnia odbędzie 

siie w Dzikowie Starym, po sumie wielkie 
zebranie publiczne, zwołane przez Stron
nictwo Ludowe.
WADOWICKIE!

W dniu 13 sierpnia  o godzinie 9-tej (czwar
tek) odbędzie się  posiedzenie Zarządu Pow iato
w ego w W adow icach w sekretariacie.

Spraw y ważne, proszę  o bezwzględne p rz y 
bycie. 'J

P iotr Garlacz, prezes,

POWIAT KRAKÓW
W niedzielę, dnia 13 sierpnia br. odbędzie 

się w Krakowie, w redakc ji  „P ias ta" ,  posiedze- 
uie Zarządu P ow iatow ego Stronnictwa i Pow. 
Komisji Gospodarczej. Początek  posiedzenia  o 
godz. 10-cj rano. Proszę  o przy h y c l i  wszystkich 
członków Zarządu  i Komisji  gospodarczej.  Sp ra 
wy do o m ów ien ia  ważne.

Za Zarzad Powiatowy:
Jan  Gajoch, prezes,
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Szkoła przysposobienia spółdzielczego w Krakowie
Jedjrna na terenie Kuratorium Okręgu 

Szkolnego Krakowskiego męska roczna 
Szkoła Przysposobienia Spółdzielczego 
przyjmuje wpisy na rok szkolny 1930-40.

Zadaniem Szkoły jest przygotowanie 
ideowe i fachowe młodzieży do pracy w 
charakterze samodzielnych pracowników 
w  wiejskich i małomiasteczkowych spół
dzielniach oraz w charakterze fachowego 
personelu pomocniczego we wszystkich 
typach spółdzielni.

Do Szkoły mogą być przyjęci kandy
daci, którzy: l) ukończyli 18 rok życia, 
2) przedłożą świadectwo ukończenia 
szkoły powszechnej któregokolwiek stop-

| nia, 3) złożą egzamin sprawdzający z ję
zyka polskiego i rachunków.

Opłata za naukę szkolną wynosi zł. 
25,— miesięcznie. P rzy  Szkole został zor
ganizowany internat. Zdolni a niez.amożnl 
uczniowie ubiegać się mogą o stypendia 
na opłatę za naukę i utrzymanie w' inter
nacie.

Podame o przyjęcie należy składać do 
dma 15 sierpnia br. pod adresem: Szkoła 
Przysposobienia Spółdzielczego, Kraków, 
ul. św. Jana 22, I p. (Telefon Nr. 136-39).

Żądajcie prospektów!
Sekretariat Szkoły Przysposobienia 

Spółdzielczego w Krakowie.

Aresztowanie we Francji
2 urzędników konsulatu włoskiego

„Pe ti t  P a r i s icn "  donosi , że osta tn ie  
dw a j  fu n k c jo n a r iu sze  k o n su la tu  włoskiego A n
toni Grispinoli i Oresles Celidoni, jadąc  na  r o 
werach drogą  nadgran iczn ą  Hen tona  Gavnran 
nie chcieli z a t rzy m ać  się na moście g ran icznym  
SI. Louis na  w ezw anie  f rancusk ich  strażn ików. 
Na pom oc im nadbiegli  z włoskie j  s trony  mostu 
ż anda rm i  i po lic janc i  włoscy. Strażnicy  f r a n c u 
scy zdoiali jednak u j ą ć  obu zaciekle b ron iących  
się W łochów. Osadzono  ich w areszcie  w Nicei 
na polecenie sędziego śledczego. Konsul wioski 
zostat po in fo rm o w an y  o  przebiegu lego incy
dentu

P o ża r wielkiego magazynu 
w śródmieściu Londynu

Onegdaj wybuchł wielki po

żar w wielkim magazynie na Saint James 
Square. Jeden z naocznych świadków 
twierdzi, że przed wybuchem pożaru sły
szał wyraźnie eksplozję, po której z ma
gazynu poczęły wydobywać się kłęby dy
mu.

Magazyn spłonął niemal doszczętnie.
Dzięki temu jednak, że nikogo wewnątrz 
rue było, wypadek ten nie pociągnął za 
sobą ofiar w ludziach.

fl|łas/Bisiew„Pjaście‘

DOM H A N D L O W Y
S Y  P  N I E  W K I  i J A K U 8  O W S  K I

Kraków, ul. Warszawska 4, te!. 173-31
■ -■ ■ D o s t a r c z a  ---------

M ło o rn ie  J . D . z  podw ójnym  czyszczeniem —  -  
M focarne szerokom otne calostalowe „ U n :a  - V en tzki“  
Młocarnie na targana słomo „U n ia  V e n u k i“  -------

oraz r
m otory ropow e, naftowe i elektryczne p o  c e n a c h  

f a b r y  c z  n y c h , odwrotnie z  naszych składów

W Jodłówce Tuchów slriej odbędzie się dnia 13, 
sierpnia b. r, poświęcenie Domu Ludowego.

PREM IO W A N IE KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNO* 
ŚCIOWYCH P. K. O.

Dnia  31 i ipca  1939 r. odbyło  się w  PKO 
17-1e publiczne  p re m io w a n ie  ks iążeczek  oszczę
dnośc iowych p re m io w a n y ch  se r i i  III-ej.

W  p re m io w a n iu  b ra ły  ud z ia ł  książeczki,  na  
k tó re  w n ies iono  w szys tk ie  w k ła d k i  za  nbiegły; 
k w a r t a ł  w te rm in ie  do d n ia  2 l ipca  1939 r.

P re m ie  p o  1.000 zł p a d ły  n a  n r  152597, 
173655 180244 183748 217886 230947.

P rem ie  po 500 zł p a d ły  n a  nr.  150897 151638 
157333 165129 167556 171421 172116 179483

l i l l l l l i l l l i l i l l l l l l i l l l i l i i l i i i i l i i l l i l l i i l i i l l i l l i l l l l i i
PR Y W A TN E  DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W i  i £ D X A “
Kraków, ul. Pie rack iego  14 —■ przyjm ują w pisy Sa no
wy rok szkolny 1939/40. — Kursy  p rzygo tow ują  na  lek
cjach zbiorow ych w Krakowie,  o raz  w d rodze  aorespon  
dencji, za pom ocą  nowo o p raco w an y ch  sk ryp tów , p r o 
g ram ó w  i miesięcznych tem atów : 1) do  licealnego egza
minu do jrza łości  wydziałów  matem.-fiz . i hum anis t . ;  
2) do egzam inu  do jrza łości  gimn. s ta rego  typu ;  3) do 
egzaminu z 4-ch k las  gimn. ogólnokszta łc.  uow. ustr.;  
4) do  egzaminu z 6 ciu klas gimn. sta rego  typu ;  5) z za
kresu  I. i ii.  kl. gimn. ogólnokszta łcącego; 6) z zak resu  I. 
i II. ki. G im naz jnm  Kupieckiego; 7) do egzaminu z 7-miu 

kl. szkoły powszechnej .
U W  A G A I Uczniowie ku rsó w  k o re spondency jnych  
o trzy m u ją  co miesiąc  oprócz m ate r ia łu  naukowego ,  te 
m aty  z 6-ciu g łównych przedm io lów  do op racow an ia .  
Nadto  obow iązkow e egzam iny  b a d a ją  3 razy  w ciągu 

roku  szkolnego postępy uczniów.
— W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  f a c h o w e .  —

Adolf Kamiński
P ieka rn ia  p a ru w a
w  Skoczowie

dostarcza codziennie 
świeże pieczywo

Popierajcie

pisma ludowe

180136
193890
217396

180728 181327 
198494 205219 
223156 225053

182859
208274
226856

185047
208426
228159

188457
212312
229381

231354 240050 246684.
P rem ie  po 250 zł p a d ły  n a  n r . :  150051 151732 

151853 153130 1540/0 156309 156829 157230
160015 163009
168552 169279 
175157 175261

159469
164390
1711149
177467
185584
194094
198749
208509
219189
225186
231936
244537
250079

159945
164853
172165

182475
187346
194127
198905
211153
220527
225216
233402
245424
25.1432.

182623
187873
194355
199751
213409
221521
225459
237334
245733

183358
188362
197968
204437
216164
221658
228673
239392
245938

163823
169428
175724
184127
192586
198121
208493
217640
222543
230557
241261
248716

164020
171011
175976
184897
193449
198468
209979
218530
223377
231193
241524
250073

P o z a  ty m  p a d ło  281 p re m i j  100-złotowyeh. , 
P o  r a z  trzeci p a d ły  p rem ie  po  100 zł n a  n r ,  

178722 220405.
Po  r a z  d ru g i  pad ły  p re m ie  n a  następującej

książeczki:
Prem ie  po  500 zł p a d ły  n a  nr. 151638 157333 

182859 208274 226856 246684.
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NAJW IĘKSZE W KRAJU

ODLEWNIE DZWONOW
L u d w ik a  Felczyńskiego i S-ki
w Przemyślu No. telef. 11-08
i B r a c i  F e l c z y ń s k i c h
w Kałuszu No. telef. 20

DOSTAWCY trzech
dzw onów  fu n d o w a 
nych  przez Ojca św. 
P iu sa  XI-, dzwonów 
fu n d o w a n y ch  przez 
P a n a  P rezy d en ta  Mo
ścickiego dla kościoła  
rep rezen tacy jn eg o  w 
Inow łodz iu  k /Spały .
F i rm a  tak  w P rz e m y 
ślu, jak  w Kałuszu o- 
p ró cz  d zw onów  h a r 
m o n i jn y ch  dużej  w a 
gi d os ta rcza  również  
i m a na składzie 
dzw onk i  z ak ry s ty jn e  
ak o rd o w e  sprężynowe, 
p o t ró jn e  i poczwórne,  
dzw onk i  o ł ta rzow e 

h a rm o n i jn ie  s t ro jo n e  trzy- i czterogłosowe. Nowość: gongi 
weneckie,  o łtarzowe, po jedyncze  i podw ójne ,  potró jne .  
Dzw onk i  p rocesy jne  po jedyncze  o różn y ch  w ym iarach ,  
dzwonki szkolne,  a la rm ow e,  w y k o n u je  popiers ia  z bronzu, 
ludzi zas łużonych ,  odznak i  pu łkowe,  tablice  pam ią tkow e  

i nag ro b k o w e  itp. co wchodzi w zak res  od lew nic tw a.  
Ceny niskie!  Dogodne  w a ru n k i  zapła ty! Ceny niskie!

WYSOKO-WARTOŚCIOWA SUROWICA PRZECIW RO ZYC Y ŚWIN
: 0 m  M a g is t e r  K LA W E WakMjOLUKi i  N O W AK  SERO J i/ca k /źu l

PÓ N A B Y Ć / A  m K AŻ DEJ  A P f E C £  •, ,

Syndykat Spółdzielni Rolniczych
H a n d l o w a  O r ć a n i z .  R a u l m i c z u c t aC e n t r a l a

ODDZI AŁ:

L w ó w ,  K ra sze w skie g o  1 .
te le fony:  200 60 i 200 90
ko n to  P. K. O. nr. 503-075

CENTRALA:

K ra k ó w , p l . S zcze p ań ski 6 .
telefony:

104-23, 138-40, 116-10 
konto  P. K. O. nr. 404-720

0 0 0 Z I A L  :

K a to w ic e , D yro kc yjn a  1 0 .
te le fony:  356 i 360-41

Dostarcza
po cenach na jn iższych  za pośredn ic tw em  Spółdzielni R olniczo-Handlowych, Sk ładn ic  Kółek 
Rolniczych i innych Organizacj i .  Rolniczych oraz  bezpośrednio:
NASIONA: koniczyn, t raw  k ra jo w y ch  i zagran icznych ,  b u ra k i  i m arch w ie  pastewne, w a 

rzywa i nasiona  kwia tów ;
ZIEMIOPŁODY: zboża s iewne i aprow izacy jne ,  z iem niaki  sadzeniaki ,  nasiona  roślin  s t rącz 

kowych  oleistych i przem ysłowych;
NAWOZY SZTUCZNE: tom asynę  be lgijską (żużle), supertom asynę ,  superfosfat,  nawozy azo 

towe, potasowe i w apno ;
PASZE T R E Ś C IW E  I OB JĘTOŚC IOW E: wagonowo i w m nie jszych  ilośctiacii;
MATERIAŁY BUDOW LANE: cement,  dachów kę,  wapno, b lachę  i t. p.:
MASZYNY 1 NARZĘDZIA ROLNICZE — W Ę G IE L  1 KOKS;
Środki chem iczne dla zwalczania  chorób  i skodn ików  roślin  m ark i  . ,  A r f t t *
Na życzenie s lnżvmy cennikam i i w yczerpu jącym i ofertami.  WYDMUCH-1 R4R4TY
SPÓŁDZIELNIOM I ORGANIZACJOM ROLNICZYM UDZIELAMY ** i .
P rz e p ro w ad z a ją c  dostawy zbóż dla wo jska  oraz  e k sp o r tu jąc  zagranicę.

w  k a żd e j ilości z b o ż a  i w s ze lk ie  p ł i d y  ro ln e , 
placac n a jw y ż s z e  ceny w e d le  n o to w a ń  g ie łd o w yc h .Z a k  u  d  u  i e

Ogłosz. drobne
MAŁOROLNI m o g ą  zarob ić  200 
zł. miesięcznie . Załączyć zn a /  
czek n a  odpowiedz.  Zgłoszeńia  
K raków , sk ry tk a  43.

AGENCI
poszuk iw an i  n a  d rz ew k a  owo* 
cowe n a  sezou jesienny. „St;. r- 
po lon ia"  —  Mielec

H u m o r
NIGDY ZA MAŁO

Gdy Klawego Antka 
p rz y p ro w ad z o n o  p T ze d  
k i lku  d n iam i  do  więzie
nia,  n acze ln ik  zdziwił  - 
się.

—  Co to?  —  zawołał:
■— Znów  tu  jes teś?  A ja  
m yśla łem , że po  twej o- 
s ta tn ie j  by tnośc i  w w ię- |  
zieniu, p o d  jn o im  wpły 
w em  zostałeś uczc iw ym  
człowiekiem.

—  Owszem, pan ie  n a 
czelniku, ta k  jest.  Ale 
p rzyszed łem  znów, gdyż 
chcę zos tać  jeszcze ucz 
ciwszym.

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Ggłosceeła na 1 stronie za t  mm 1-szpaltowy . . 
Zwykłe ogłoszenia na sir. 6-szpatt. za 1 wiersz mra 
W tekście aa str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm

Strona ogłoszę A dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli ste na 4 szpalty.
Cała strona 6-szpalłowa po tek śc ie .......................   ,  .ĄffO.OO ił* 1
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stroni, 

t zastrzeżone 50 “/, drożej.

1,00 zł. 
0,25 zł. 
0,50 zł.

Drobue ogłoszenia najmniej . . . . . . . . .  3,00 zł.
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 600,00 zł.
Cała strona tytułowa 900,06 zł

B p iW W ll tytfca za geMwk*. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiąznją od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych * Biurom ogłoszeń 
młmt stosownie do nmowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100»/, drożej. W ychodzi raz w tygod n ia  w e w torki i  datą n adchodzącej n icN d ell.


